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jest ordynarny.
W Warszawie wychodzi tygodnik

,,Merkurvusz Polski Ordynaryjny", któ­
ry głosi hasła narodowe i katolickie w

bardzo swoisty sposób. Bije co się z-mie­
ści żydów, masonów i wszelkie czerwo­
ne międzynarodówki z chwalebną gor­
liwością i dużym talentem. Nadto jest
niewyczerpanym chwalcą u-strojów
dyktatorskich, a wrogiem wszelkiej de­
mokracji, choćby oparta była najwy­
raźniej na zasadach katolikich jak np.
Stronnictwo Pracy. Dla niego wszelkie

demokracje są diabła warte i nie robi

między nimi różnicy. Ws-zys-tkie razem

stanowią fołksfront, choćby go z powo­
dzeniem zwalc-z-ały.

Nie dziw, że pismo o takim ,,komplek­
sie" rzuciło się na smakowity żer, któ­
rego dostarczył mu senato-r Kozłowski

znanym artykułem swoim o maso-nach.
Martwi się przeto, że znaczna wię-ks-zo-ść
prasy wystąpienie profesora archeo-lo­
gii (starożytności) uznała za niepoważne
i stanowiące racze-j przysługę dla maso­
nerii niż poważne w nią uderze-nie. Dla

niego jest oczywistym, że wymie-nieni
przez Kozłowskiego ludzie tej miary co

Ignacy Paderewski, gen. Sikorski, p-rof.
Kot, prof. St. Stroński i marszałek Ra­
taj są maso-nami. Że zaprzeczyli, to go
wcale nie przekonuje, bo masoni strze­
gą pilnie swej tajem-nicy i swoich ludzi
nie zdradzają. Dla uz-asadnienia swej
niewiary zbie-ra skrzętnie w-szelkie moż­
liwe szczegóły z ich p-rze-szłości i docho­
dzi do wniosku, że — jednak są maso­
nami. Nie zastanawia go wcale, że pe­
wni znani masoni, wymie-nie-ni prze-z

po-słów z grupy ,,Jutra Pracy*', bynaj­
mniej z zaprzeczeniem nie wys-tąpili
i zachowują grobowe milczenie, choć

są na wysokich urzędach. Co więcej,
dochodzi do przekonania, że Witos i

Korfanty te-ż jakoś nie są pewni. Nie

pokusił się tylko o zaliczenie gen. Hal­
lera do masonerii.

Takie postępowanie jest — nie chcemy
go gorzej nazwać — mocno ordynarne.
Chętnie przeto udzielamy głosu w tej
sprawie Przemysławowi Mariańskiemu,
który pod adresem redaktora ,,Merku-
ryusza" p. J. Babińs-kiego takie wypo­
wiada uwagi:

W oczach naszych' uchodził p. Julian
Babiński za człowieka o zachowawczych
poglądach na politykę. 0 ile się nie my­
limy, to w ,,Dzienniku Poznańskim'* wy­
stępował nawet w obronie polskiego mo-

narchizmu. Dziś wierzyć nie możemy, co

się z p. Babińskim stało, Z obrońcy pol­
skich idei konserwatywnych stał się żar­
liwym obrońcą byłego premiera Kozłow­
skiego, który przecie całą swoją mental­
nością polityczną tkwił głęboko w rady­
kalizmie socjalistycznym. Julian Babiń­
ski zwalcza wszelki neofityzm, tymczasem,
jeżeli chodzi o byłego premiera, to robi

wyjątek, gdyż bierze jego świeży konser-.

watyzm poważnie, tak poważnie, że go­
tów swoje przekonania religijne nawet

porzucić, by móc bronić neofickiego kon­
serwatyzmu p. Kozłowskiego i entuzjaz­
mować się germanofilizmem p. Włady­
sława Studnickiego. Czy czasem i p. Ju­
lian Babiński raz kiedyś nie należał do

,,soejety" socjalistycznej razem z p. Ko­
złowskim i z p. Studnickim?

P. Babiński nie wierzy neofitom reli­
gijnym, my nie wierzymy także neofitom

politycznym.
Wiemy, że Ignacy Paderewski nigdy

fCiąfcr dalszy, n a gtr, 2J

Senat uchwalił ustawę o środkach finansowania rolnictwa.
Warszawa, 27. 7. (Tel. wł.). Sejm i senat

wyczerpał program swoich prac i wyczer­
pał się również, obradując w przy takim

upale. Wczoraj odbyło się ostatnie posie­
dzenie senackie. Ustawa o środkach finan­
sowych na popieranie gospodarczo uzasa­
dnionego kształtowania cen rolniczych tyl­
ko przez jedną godzinę zajęła uwagę sena­
tu.

Sprawozdawcą był sen. Fudakowski.
Zdaniem referenta ustawa powyższa jest
wyrazem przekonania rządu o decydują­
cym wpływie opłacalnych cen rolniczych
na całokształt życia gospodarczego. Pew­
ne prawdy obecnie uznane zostały przez
rząd za podstawowe i ogólnopaństwowe.
Pierwszą prawdą jest ta, że opłacalną ce­
ną dla płodów rolniczych jest taki poziom,
przy którym każdy rolnik nie tylko może

zaspokajać elementarne potrzeby, lecz je
podwyższać i czynić konieczne wkłady w

celu zwiększenia produkcji warsztatu.

Drugą praw'dą jest stwierdzenie, że Pol­
ska musi wzmóc swą produkcję rolniczą
przy cenach opłacalnych.

Minister rolnictwa zaprzeczył, jakoby
produkcja zbożowa zmalała. Twierdził, że

statystyka popełnia błąd. Z tym poglądem
m inistra trudno się zgodzić. Widzimy w

Polsce np. objaw niedojadania ciągłego,
zwiększoną liczbę dzieci dokarmianych w

szkołach, niepokojące karlenie młodego
pokolenia skutkiem złego odżywiania. Spo­
tykamy się z często powtarzanym zdaniem
o rzekomej ,,klęsce urodzaju". Przedłożona
ustawa w swoim założeniu wytacza walkę
fałszowi, dąży do pomnożenia produkcji
rolnej.

Całą doniosłość ustaw'y referent widzi
w tym, że pragnie ona skutecznie brać w

obronę fundamenty budowy gospodarczej
państwa, jakim jest rolnictwo. Po przemó­
wieniu referenta zabrał głos wicepremier

Kwiatkowski, który już raz mówił na po­
wyższy temat w sejmie.

W dyskusji sen. Hasbach przypomina
stare niemieckie przysłowie, które powia­
da, że jeżeli chłop ma pieniądze, to ma je
cały świat. Zupełnie podziela zdanie, że

produkcję w Polsce można zwiększyć o 50

procent. Sen. Wołoszynowski podnosi, że
ustawa stanie się instrumentem oddziały­
wania przeciw panice, powodującej często­
kroć wielkie straty dla rolników, którzy
się w'ysprzedają. W głosowaniu ustawa zo­
stała przez senat przyjęta. W ten sposób
porządek dzienny został wyczerpany. Nale­
ży zaznaczyć, iż senat w serdeczny sposób
uczcił pamięć zmarłego dyrektora biura
senatu śp. Piaseckiego.

Marszałek zakomunikował, że program
sesji nadzwyczajnej został wyczerpany.
Zamknięcia sesji sejmu i senatu należy
oczekiwać dziś, tj. 27 bm. (r.)

Rozmowy polityczne p. Rataja.
Prof. Bartel wyjeżdża za granicę.

Warszawa, 27. 7. Głodna sensacji poli­
tycznych prasa stołeczna coraz uporczy­
wiej zwraca uwagę na rozmowy, jakie
wpływowi politycy Stronnictwa Ludowego
mieli w ostatnich dniach rzekomo prowa­
dzić z czynnikami oficjalnymi.

,,Czas" np. donosi o odbytych rozmo­
wach gen. Skwarczyńskiego i płk. Miedziń-

skiego z prezesem Stronnictwa Ludowego
b. marszałkiem Sejmu p. Ratajem. Pismo

pisze dalej o przerwaniu tych rozmów,
które nie jest bynajmniej ostateczne. Li­
czyć się należy z ich wznowieniem w okre­
sie jesiennym.

Natomiast ,,Słowo'* wileńskie dowiaduje
się, że w kołach dobrze poinformowanych
utrzymują, iż przed kilku miesiącami mar­
szałek Śmigły-Rydz odbył dłuższą rozmo­
wę z p. Ratajem.

,,Czas" notuje jeszcze, że prof. Bartel

wyjeżdża za granicę, gdzie przeprowadzi
jakieś ,,rozmowy polityczne'*. ,,Głos N aro­

du'* pyta sie wobec tego — z kim? Nas zaś

interesuj ; pytanie: dlaczego wpływo­
wy polityk sanacji w ważnych sprawach
polityki polskiej uznał za konieczne snuć
rodaków 'rozmowy z zagranicznymi czyn­
nikami międzynarodowymi?

Nowy okólnik p. premiera.
Warszawa, 27. 7. (Tel. wł.). Ostatnio

w szeregach samorządowych zaczęły po­
nownie powstawać poważne zaległości
z tytułu pensyj praco'wniczych. W

związku z tym prezes Rady Ministrów
i Minister Spraw Wewnętrznych gen.

Sławoj-Składkowski wydał okólnik do

samorządów, w którym podkreśla, iż

należy unikać bezwzględnie powstawa­

nia zaległości pracowniczych, zwłaszcza,
gdy te nie przekraczają 500 zł miesięcz­
nego uposażenia. Okólnik zaleca samo­
rządom unikanie też wszelkich spraw

sądowych na tle pensyj pracowniczych
i w ostateczności załatwianie tych spraw*
w drodze polubownej, (r)

w Gdańsku.
Gdańsk, 27. 7. W jesieni rb. hitlerow­

cy gdańscy organizują w W. Mieście
coś w rodzaju plebiscytu. Decyzję tę
podjął Forster po bytności swej w Lon­
dynie.

W rzeczywistości zapowiedziany ple­
biscyt o-dbędzie się w formie wyborów
powszechnych, mających zmienić skład

obecnego sejmu gdańskiego, przy czym
tak jak w Niemczech do wyborów sta­
nie jedna tylko partia narodowo-socja-
listyczna. Jedyną partią opozycyjną
będą gdańscy Polacy.

Nar.-so cjaliści spodziewają się, że u-

zyskają większość, wystarc-zającą do

ogłoszenia, że lndność gdańska życzy
sobie rewizji obecnej konstytucji, co by­
łoby równoznacznym z zerwaniem wę­
złów łączących Gdańsk z Polską - i ze

stwierdzeniem woli ludności przyłącze­
nia Gdańska do Rzeszy.

Jak w Niemczech i w Austrii, żydzi
nie będą mieli praw'a głosowania.

Tyle ,,LTnformatio-n". Komentarze

zbyteczne.

Monarchiści polscy poszukują
króla.

Warszawa, 27. 7. Rojaliści polscy od­
byli już podobno jede-n poufny zjazd
w Czę-stochowiei szykują dwa nowe zja­
zdy organizacyjne. Na razie także po­
ufne.

Szukają kandydata do tronu. Kandy­
data, który byłby sztandarem i zawoła­
niem.

Najwięcej mówi się o Angliku, bo

jest bogaty i możny.
I są ludzie wykrzykujący, że w Pol­

sce nie jest wesoło.

Walki uliczne w Stanach Zjednoczonych.

W Stanach Zjednoczonych raz po raz w'ybuchają ostre zatargi pracownicze. Ostat­
nio w Chicago strajkujący robotnicy metalo wi wywołali aw antury uliczne, dla usunię­
cia, których policja musiała użyć pistoletów z gazem łzawiącym i pałek gumowych.
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ttMerkuryusż Polski Ordynaryjny"
jest ordynarny.

(Ciąg dalszy).

neofitą politycznym nie był. Tak samo

nie jest nim generał Józef Haller.

Tak Studnicki jak Kozłowski byli on­
giś ludźmi ,,fołksfrontu". B y li także i in­
ni nimi, którymi zachłystuje się p. Ba­
biński. Tymczasem Morżowi chadecy byli
zawsze uczciwymi katolikami i Polakami.

Po co p. Babiński broni jakiejś tam ,,so-

cjety" neofijnej, tego już rozumieć nie

możemy. Polityk, który wysuwa hasło

króla-pomazańca, polityk, który gardłu­
je za prerogatywami politycznymi Pry­
masa, powinien więcej się szanować.

Polityk, który bronić chce zasady ka­
tolickiej w polityce, winien o katolicyźmie
nieco więcej wiedzieć, niż to, że kodeks

prawa kanonicznego obowiązuje od roku
1934 (!?),

P. Julian Babiński nie wie, że kodeks

ten obowiązuje od 19 maja 1-918. Zresztą
mniejsza o daty. Ale p. Babiński skoro

pisze o Kościele katolickim, winien wie-

DZIENNIK
BYDGOSKI
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dzieć, jakie znaczenie ma kodeks prawa

kanonicznego w Kościele. P . Babiński wi­
docznie tego kodeksu nigdy nie m iał w

ręku, inaczej nie pisałby takich głupstw.
Dlą p. Babińskiego jest kodeks prawa

kanonicznego ,,Zbiorem przepisów natu­
ry wewnętrzno-organizacyjnej, nie pod­
pada pod charakter dogmatu i stosunek

doń pozostawiony jest swobodnemu uzna­
niu wiernych. W tym wypadku każdy
może, kierując się własnym, oczywiście
pełnym dobrej woli, uznaniem, uważać

za bardziej obowiązujące katolika albo

konstytucje apostolskie i orzecznictwo

Ojców Kościoła, albo też kodeks z roku

1934."

Nie wiemy, jakie konstytucje apostol­
skie i orzecznictwo Ojców Kościoła ma p.
Babiński na myśli, ale wiemy, że tłuma­
czem tych wszystkich rzeczy jest nie p.
Babiński, lecz Kościół.

P. Babiński nie wie, co mówi kodeks

prawa kanonicznego o papieżu, o hisku-

pach, o kapłanach, o sakramentach, o

władzy Kościoła. W -szystko to, co o tym
mówi kodeks, to nie podpada pod charak­
ter dogmatu według ,,katolickiej mądro­
ści" p. Babińskiego.

P. Babiński jest państwowcem. Uzna­
je nawet Borczę dla tych, co ustawom

państwow'ym nie dają posłuchu. Go p.
Babiński sądziłby o obywatelu, któryby
od swego swobodnego uznania uzależnił
stosowanie się wrobec kodeksu karnego
czy cywilnego?

Zapewne powiedziałby p. Babiński, żo
taki obywatel jest anarchistą.

A więc co my mamy powiedzieć o ka­
tolicyźmie ,,Merkuryusza"?

I na ,,Merkuryuszu" spełnia się przy­
słowie: ,,Kogo prześladujesz, tego naśla­
dujesz". ,,Merkuryusz" zwalcza rozmaite

mafie, fołksfronty, różnych domniema­
nych, czy rzeczywistych Szpiglów i Auer-

bachów, a w swej przewrotności ezy nie­
świadomości naśladuje ich.

W polityce jest pewna hierarchia

(szczeblowanie) celów. Uznajemy w całej
pełni niebezpieczeństwo żydowskie i ma­
sońskie.

Pierwszym jednak celem polilyki pol­
skiej jest dziś, hy posiadała jasny punkt
wyjścia. Nim zajmiemy się żydami i ma­
sonami, musimy znaleźć wspólny język
wśród siebie.

Musimy mieć jasny obraz o Polsce

dzisiejszej i o Polsce, którą jutro chcemy
zbudować.

Kształty, jakie przybrała dziś walka

z masonerią i żydostwem, zgoła niepo­
trzebnie przyciemniają obraz Polski dzi­
siejszej, jak i tej, która jutro ma powstać.

Germanofilizm, rasizm, dziwnego ro­
dzaju katolicyzm jak i dziwnego typu sa-

nacyjność ,,Merkuryusza" nie p-rzynosi
dobrej sprawie pożytku.

Przede wszystkim nie można ludzi,
których wczoraj wysoko się stawiało, dziś

rzucąć w błoto. A to czyni ,,.Merkuryusz".

Przemysław Mariański.

Premier Chamberlain wierzy/ że uda mu się

przywrócić zaufanieibezpieczeństwo. Europie
Powodzenie pośrednictwa ansielskieso w Czechosłowacji.

Londyn, 27. 7. Premier Chamberlain wy­
głosił w izbie gmin dłuższe przemówienie,
poświęcone polityce zagranicznej. Omówił
w nim wszystkie aktualne zagadnienia,
najwięcej jednak miejsca poświęcił spra­
wie Czechosłowacji.

Co do zagadnienia Czechosłowacji, pre­
mier Chamberlain oświadczył, że kryje ono

w sobie nieobliczalne niebezpieczeństwo
dla pokoju o ile sprawa nie zostanie po­
traktowana w sposób odważny i z rozsąd­
ną szybkością. Zgodnie z wytycznymi bry­
tyjskiej polityki zagranicznej oraz w ści­
słym porozumieniu z Francją rząd bry­
tyjski czyni wszystko możliwe, by ułatwić

pokojowe rozwiązanie zatargu.

Rzgd czeski zgodził sie na pośrednictwo
Rząd brytyjski postanowił zapropono­

wać rządowi praskiemu, aby doświadczo­
na osobistość zbadała położenie na miej­
scu i w razie potrzeby udzieliła swej po­
mocy w rokowaniach. Taki obserwator i

pośrednik byłby oczywiście niezależny od

rządu brytyjskiego oraz od innych rządów.
Osobistość ta musiałaby korzystać ze wszy­
stkich ułatwień i informacyj, aby móc peł­
nić swą misję. Rząd brytyjski jest bardzo

rad, że misji tej podjął się lord Runciman,
który nda się do Czechosłowacji bynaj­
mniej nie w charakterze arbitra, lecz obser­
watora 1 pośrednika, który winien posiadać
zaufanie obu stron. Rząd praski wyraził
już zgodę na tę propozycję. Odpowiedź ze

strony Niemców sudeckich jeszcze nie na­
deszła. Rząd brytyjski podkreślił wobec
obu rządów: niemieckiego i czechosłowac­
kiego. iż wskazane jest jak najdalej idące
umiarkowanie.

Chamberlain jest dobrej myśli.
Po wyrażeniu niewiary w możliwość

jakiejkolwiek interw encji Ligi Narodów

premier Chamberlain zakończył mowę swą

następującymi słowami: Wszyscy mamy
wrażenie, że nastąpiło odprężenie atmosfe­
ry i że na całym kontynencie można zau-

Lord Runciman,
wybitny polityk angielski, m inister han­
dlu w latach 1931-1936, został pośrednikiem
w sporze między rządem czeskim a Niem­

cami sudeckimi.

ważyć zmniejszenie napięcia, istniejącego
pól roku temu. Sądzimy, że polityka rzą­
du przyczyniła się do tego odprężenia, za­
mierzamy politykę tę prowadzić w dal­
szym ciągu i sądzimy, że w końcu uda się
nam przywrócić zaufanie i bezpieczeństwo
w Europie.

Lord Runciman przyjeżdża do Pragi.
Praga, 27. 7. (PAT). Do tej chwili żaden

komunikat oficjalny nie potwierdził przy­
jęcia przez rząd czechosłowacki propozy­
cji angielskiej wysłania do Pragi lorda
Runcimana w charakterze pośrednika po­
między rządem a stronnictwem Niemców
sudeckich. Koła dobrze poinformowane
twierdzą jednak, że rząd nie sprzeciwia
się temu projektowi. Dzienniki poranne
zapowiadają już rychle przybycie lorda
Runcimana.

Niemcy sudeccy też nie chcą wojny.
Londyn, 27. 7. (PAT). ,,Daily Telegraph'

zamieszcza następujący wywiad swego
specjalnego wysłannika w Czechosłowacji
z Konradem Henleinem:

,,A bsolutnie wykluczam wojnę, jako
możliwe rozwiązanie naszych sudeckich

trudności, bez względu na to, jaki kieru­
nek przyjmą układy. O ile o nas chodzi,
nie będzie wojny. Nie chcemy by nasza

ziemia zmieniła się na pole walki. Nigdy
nie zażądam od mego narodu przyjęcia je­
dynie zdawkowych obietnic. W naszych
propozycjach pozostawienia zagadnienia
obrony kraju i spraw zagranicznych w rę­
kach centralnego rządu zaś przekazania
wszystkich innych spraw autonomicznym
grupom narodowościowym nie ma nic

dwuznacznego. Propozycja autonomii jest
z naszej strony szczerą ugodą.

NIE ŻĄDAMY PRZYŁĄCZENIA NAS
DO RZESZY NIEMIECKIEJ.

Nie żądamy plebiscytu, chociaż faktycznie
nasz naród pragnąłby tego wszystkiego.
W istocie rzeczy ja ich powstrzymuję. Nie

jesteśmy przeciwnikami państwa czeskie­
go. Nawet w warunkach upośledzenia lo­
jalnie spełnialiśmy nasze obowiązki wzglę­
dem tego państwa, lecz jesteśmy stanow­
czo przeciwni uciskowi, stosowanemu przez
istniejący reżim" - zakończył Henlein.

Czeskie ustawy językowe.
Praga, 27. 7. (PAT). Komitet polityczny

rady ministrów zatwierdził ostateczny
tekst ustawy językowej i omawiał ogólne
położenie polityczne. W następstwie tego
posiedzenia premier Hodża zwrócił się do

przewodniczącego izby Malypetra o zwoła­
nie izby na wtorek, 2 sierpnia. Jak wiado­
mo, izba deputowanych nie obradowała
od 10 maja. Na najbliższym posiedzeniu
izbie deputowanych przedłożone będą pro­
jekty szeregu ustaw. Projekty ustaw naro­
dowościowych nie będą jeszcze na razie

przedłożone parlam entowi i termin ich

przedłożenia nie jest jeszcze ustalony.

PrzyczynyKatastrofy lotniczej pod Czerniowcami.

PiorunsSssSzałogąsamolotu
Tragiczny korkociąg, z którego nie było wyjścia.

Czerniowce, 27. 7. Komisjte lotnicze polska
i rumuńska zakończyły j;uż badania w spra­
wie przyczyny katastrofy samolotu ,,Lock­
head 14", podczas której zginęło 14 osób,
Obie komisje jednogłośnie orzekły, że kata­
strofa nastąpiła wskutek wyjątkowych wa­
runków atmosferycznych pod względem
wyładowań elektrycznych w atmosferze. Ża­
dnych defektów silników, płatowca, ani też

urządzeń pokładowych nie stwierdzono. Sa­
molot wykazał .-w powietrzu nadzwyczajną
trw ałość i uległ zniszczeniu dopiero przy
uderzeniu o ziemię.

Korkociąg.
Katastrofa, według twierdzeń świadków

wypadku, nastąpiła w chwili, kiedy samo­
lot, walcząc z silną burzą, wlatywał z je­
dnej chmury w drugą. Słyszano z ziemi ja­
kiś huk w powietrzu oraz widziano błysk.
Po tym z chmury wypadł samolot i w kor­
kociągu spadt na ziemię. O siie uderzenia

świadczy fakt, że zostało połamanych kilka­

naście drzew, a niektóre z nich maj-ą wierz- |
chołki ścięte uderzeniem metalowych skrzy- *

deł. Prawe skrzydło zostało oderwane od
kadłuba i zawisł-o n a drzewie. Kadłub m e­
t-alowy został pogięty i tylko przednia część
jego, mies-zcząca kabinę załogi, została oder­
wana. W kabinie wybit-e zostały szyby.

Kie było pożaru.
Obi-e komisje po przybyciu na miejsce

wypadku zajęły się przede wszystkim wy­
dobyciem zwłoik. Dla wydobycia zwłok 11

pasażerów trzeba by-ło wybij-ać o-d góry o-

twór w metalowej! kabini-e.

Szczegółowe oględziny silników ni-e wy­
kazały śladów o-gnia, co wskazywałoby na

to, że pilot Kotarba w ostat-niej nawet- chwi­
li nie stracił przytomności umystu i usiło­
wał ratować samolot, wyłączając oba silni­
ki. Ponieważ przy uderzeniu samolotu nie

było wybuchu' benzyny, po-nadto zaś w

zbiornikach nie stwierdzono większej ilo­
ści paliw-a, można wnioskować, że pilot zdą-

żył również otw-orzyć zbiorniki l wypuścić
całą benzynę.

Porażenie załogi.
Wszystko wskazuje na to, że zachodzi

tu wypadek porażenia wskutek wyładowa­
nia atmosferycznego.

Prawdopo-dobnie pilot, ś. p, Ko-tarba oraz

ra-diooperator ś. p. Zarzycki zostali poraże­
ni wyładowaniem elektrycznym, co odebra­
ło im przytomność, a błysk pioruna ich o-

ślepił.

Sytu-ację usiłował ratować mechanik ś.

p. Panek, kjóry stat z tyłu w drzwiach. Pra­
wdopodobnie on nie został porażony i we­
dług opinii fachowców on to właśnie, wi­
dząc, co się dzieje z z-ałogą, zdołał nie tra­
cąc przytomności wypuścić benzynę oraz

wyłączyć silniki. Mimo na-dludzkich wy­
siłków mechanika, nie wlało s-ię jed-nak
wyjiść z tragicznego korkociągu, w jaki
wpa-dł samolot.

Ubezpieczenie pasażerów.
Wszys-cy pasażerowie samolotu ubezpie-

ezęni byli na wypadek śmierci każdy na

40.800 złotych. Samo-lot również był ubezpie­
czony ną pełną.wartość. Zało-ga była ubez­
pieczona w specjalnej organizacji pracow­
ników ,,Lotuu.

Oblodzenie samolotu?

Jeden r. członków ko-misji ru-muńskiej
wypowiedział opinię, że sa-molot znajdując
się na wysokości 3000 m wpadł w burzę gra­
dową, silnie n-ała-do-waną elektrycznością i
w ciągu kilku minut uległ oblodzeniu. Jak
wiado-mo oblodzenie jest dia sa-molotu ni-e­
zwykle groźne, gdyż powstająca na skrzy­
dłach gruba wa-rs-twa lo-du obciąża maszynę
swoim ciężarem ponad moc silników. Stery
0-dmówily posłuszeństwa i samolot wp-adi w

korkociąg. W pewnej chwili, miano-wicie
tuż nad ziemią, maszyna odzyskała równo­
wagę, ale lecąc i.byt nisko, uderzyła skrzy-

(Ciąg dalszy na stronie 5-tej),

Havrę, 27. 7. (Tel. wł). Dziś w południe oczekiwany z wielkim napięciem
amerykański motorowiec ,,Wilson" wpłynął do portu. Liczny oddział policji
francuskiej na dwie godziny przed zawinięciem statku wypłynął na jego
spotkanie na holowniku portowym ,,Mars". Nie potrzeba dodawać, że tłum

gapiów, jaki zebrał się w porcie był niezwykle wielki.

Jak się obecnie okazuje, śmierć agenta amerykańskiej fabryki broni i

amunicjiMr. Barney'a było rzeczywiście dziełem niemieckiej szajki szpiegow­
skiej. Centralnym jednak punktem afery jest inżynier Polak o-raz niezwykle
urodziwa dama, podająca się jako Zofia Bilczewska. Szczegóły są niezwykle
bogate, tak, że wyjaśnienie afery w telegramie jest wykluczone. Poświęcić jej
trzeba wielostronicowe opowiadanie. Zamieszczać je będziemy w odcinku

powieściowym pt.: ,,Plan R". Sprawozdawcą naszym będzie dobrze znany na­
szym czytelnikom p. Zenon Różański. (x)
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'Wielkie dni wizyty angielskiej pary

królewskiej w Paryżu zachęcają do roz­
ważań na temat charakteru narodowego
Francuzów.

Naród, który tyle razy już pogrze'ba­
no w artykułach dziennikarskich, które­
mu wróżono najgorsze losy — okazał
znowu żywotność i solidarność, imponu­
jącą nawet największym wrogom.

Naród, który zaprowadził na szafot
własnych królów, witał teraz ze szczerą

serdecznością władców sprzymierzonego
państwa, a pieśń rewolucji — nieśmier­
telna ,,Marsylianka" stała się pieśnią
triumfu dla angielskiej pary królew­
skiej.

Naród, który na zewnątrz uchodzi za

skrajnie czerwony, którego parlament
licytuje się w lewicowych zawołaniach,
którgo stronnictwa polityczne są jedne
od drugich bardziej radykalne — wskrze­
sił na powitanie angielskiej pary królew­
skiej najpiękniejsze tradycje Francji mo-

narchicznej, umiał się zdobyć na jedno­
myślny i naprawdę odruchowy en­
tuzjazm.

Te zestawienia są pozornie dziwne
i niezwykłe. Charakter narodowy Fran­
cuzów jest trudny do przeniknięcia. Le­
piej jednak niż teoretyczne rozważania
określają go anegdoty, które przytacza
,,Kronika1':

Matka słynnego filozofa-gastronoma
Brillat-Savarin'a, złożona ciężką niemo­
cą, spożywała obiad w łóżku. W pewnej
chwili poczuła, że śmierć się zbliża; w tej
samej chwili służący usłyszał klaśnięcie
w ręce i naglące Wolanie: ,,Vite te des-

sert", co się wykłada: ,,Prędzej słodkieT'

Jacąues Rwi^re w swej książce
LlAUemand opowiada, jak pewnego razu

wymknął się żołnierz Francuz z niemiec­
kiego obozu jeńców. Przyłapano go, od­
prowadzono.

— Dlaczegoś uciekał?

— To był mój obowiązek! — odpowia­
da Francuz.

Zaimponowała taka postawa bardzo
dowódcy obozu. Tak dalece, że wygłosił
długie przemówienie na temat wzniosło­
ści idei obowiązku patriotycznego, zazna­
czając, że on, gdyby dostał się do niewoli

francuskiej, postąpiłby podobnie, jak ów

jeniec.

Ale Rwiere nie rozczula się nad tą

wspaniałomyślnością i przepowiada
Niemcowi, że gdyby zaczął się zbyt szero­
ko rozwodzić we Francji na temat idei

obowiązku, zgaszonoby go od razu.

Francuz — jak z tego wynika — nie

lubi mówić o cnotach i o wielkości. Ale

przeznaczeniem narodu francuskiego jest
właśnie wielkość. I dlatego Francja —-

mimo zlowróżebnego krakania i pozorów
— przetrwa zwycięsko wszystkie kryzy­
sy i zawsze będzie ostoją pokoju i ładu
w Europie.

Baj Boże, żeby każdy naród miał taki
charakter jak Francuzi!

Wwmorpto!ityczny.

MOTORYZACJA.

Owszem przyznaję,
Może to racja,
Że się rozwija
Motoryzacj-a .

Po jezdniach jeżdżą
Malutkie ,,Fintki",
Ja-k m ałe pchełki,
Czy krasnoludki...

Ale na szosach,
Ale n a dro-gach,
Taki bałagan,
Że. Olabo-ga!!

Wozy na lewo,
Wozy na prawo,
I ro-werzyści
Poza kurzawą.,,

I wszystkie razem

Na ciebie walą,
W ięc po go-dzinie
Leżysz w szpitalu.

A twoje auto
Z przygody takiej,
Ciągną do do-mu
Stare rumaki...

(,,Kurier Warszawski")

Projekty i rzeczywistość,

0 Gdynię na codzień, a nie od święta.
3ak ma być rozbudowana reprezentacyjna dzielnica Gdyni?

Z Komisariatu Rządu otrzymaliśmy ko­
m u nikat o projektowanej rozbudowie dziel­
nicy reprezentacyjnej Gdyni przy placu
Kościuszki:

W roku 1936 za wspólną inicjatywą Min.
Przem. i Handlu, Min. Spraw Wojsk., Min.

Spraw Wewn. i Komisariatu Rządu w Gdy­
ni — rozpisany zostaje konkurs urbani­
styczno-architektoniczny na rozplanow anie
molo południowego i terenów przyległych.

Na podstawie m ateriałów uzyskanych z

konkursu opracowany został przez pracow­
nię projektów Kom. Rządu projekt nastę­
pujący:

Bazylika i ,,forum'*.
a) wprawdzie Bazylika położona na Ka­

miennej Górze, daje dobre walory plastycz­
ne i w zdecydowany sposób podkreśla cha­
rakter sylwety miasta o-d strony morza,

jednakże powinna ona być związana jak
najsilniej z brzegiem morza nie tylko wido­
kowo. Bazylika wiązać się musi z placem -

forum, na którym odbywać się mają wszel­
kie uroczystości symbolizujące łączność

Przyszła Bazylika w Gdyni.

z morzem, a zatem należy rozważyć możli­
wość przeniesienia Bazyliki na dół.

b) Forum, wokół którego zebrane być
m ają budowle reprezentacyjne, musi być
jlak najszerzej otwarte na morze, należy tu

ngranicę zawartą w kamieniu zetknąć z wo­
dą, tworząc całość o głębokiej wartości i

symbolice". Wszystko bowiem, co stworzy­
my tutaj, m a trwać przez szereg pokoleń
i stanowić wyraz naszych dążeń morskich,
gospodarczych i państwowych.

Po otrzymaniu wyżej podanych wytycz­
nych pracownia projektów Komisariatu

Rządu przepracowała szereg odmian, a w

przeciągu ostatniego rolku odbyło się kilka

konferencji z zaproszonymi rzeczoznawcami
— urbanistami.

Bajeczne projekty.
Ostatecznie uradzono, że piac-forum nad­

morskie komponuje się pomiędzy przedłu­
żeniem Skweru Kościuszki, a Kamienną

Górą, mniej! więcej na przeciwko basenu ża­
glowego. Bazylika m orska położona jest
mniej więcej(?) na miejBeu dzisiejszego ho­
telu Polska Riwiera i wzniesiona na podium
łączącym się szeroko założonymi schodami
z morzem, przez to uzyskuje się bezpośred­
nie zejście ze świątyni do morza. Podium
to od strony forum wznosi się około półtora
metra ponad podłogę placu, stwarzając pod­
stawę pod ustawienie ołtarza polowego, o-

pierającego się na bocznej ścianie Bazyli'ki,
która stanowić będzie tlo dla ołtarza po-lo-
wcgo.

Samo forum wzniesione jest w stosunku
do projektowanej ulicy łączącej się z bul­
warem nadmorskim o kilka stopni, które

tworzyć będą naturalne trybuny dla umie­
szczenia publiczności w czasie defilad oraz

odbywających się na morzu rewii lub zawo­
dów jachtowych.

Pomiędzy Skwerem Kościuszki a forum

przewiduje się budowę monumentalnego
gmachu przyszłego ratusza, który wznosi

się na ażurowych podcieniach przez co wi­
dok na plac i Bazylikę ze Skweru Kościusz­
ki pozostaje otw 'rty.

Ulica 'W aszyngtona połączona będzie z

ulicą Sienkiewicza i Kamienną Górą poza
właściwym placem, przez co uzyska się wy­
dzielenie ruchu komunikacyj'nego z po­
wierzchni forum. Ulica ta jednak otw arta

będzie na plac poprzez ażurowe podcienia
projektowanych gmachów.

Na samym projektowanym forum pomie­
ścić się będzie mogło około 70.000 ludzL

Od gmachu Ratusza w stronę Bazyliki
i wzdłuż brzegu aż do domu Zdrojowego
projektuje się.urządzenie bulwaru nadmor­
skiego, pomyślanego jako trasa spacerowa
rozwiązana na kilku poziomach, przez co

uzyska się uporządko'wanie stoków Kamien­
nej!Góry. Na bulwarze tym odbywać się bę­
dą defilady wido-czne doskonale ze stopni
forum i całego stoku Kamiennej Góry.

Zastrzeżenia.

Cieszymy s-ię, że rozbudowa reprezenta­
cyjnej dzielnicy w Gdyni ma być już urze­
czywistniona. Mielibyśmy jednak pewne
zastrzeżenia zwłaszcza c-o do Bazyliki. Co

znaczy ,,mniej więcej na miejscu hotelu Ri­
wiera"? Czemu nie ,,obok". Przecież nikt
nie może burzyć Riwiery, żeby ,,ausgerech-
net" tam budować kościół. Miejsca jest pod-
dostatkiem . Riwierze trzeba dobudować
ze trzy piętra i będzie ten wspaniały repre­
zentacyjny hotel, o którym ciągle 6ię mówi.

Skoro Bazylika ma być wzniesiona na

podium , to czemuż od razu nie zbudować jej
wyżej, choćby tam, gdzie msza św. połowa
zawsze 6ię odprawia? Przecież to podium
będzie kosztowało bajońskie su'my! Bez­
celowo!

Bazylika nie potrzebuje mieć schodów,
po których się będzie schodziło prosto do

wody, bo to nie będz'e jakiś pogańskich ram,
poświęcony kultowi morza, nad którym się
m ają odbywać jakieś wodne obrządki, lecz

kościół, do którego Indzie tędą chodzić na

mszę św. Te schody wielce by przeszkadza­
ły przy procesji dokoła kościoła.

Gdy raz w roku na św. Piotra i Pawła
ks. biskup będ-zie błogosławić morze i okrę­
ty, to przejdzie wśród z-i-eleni, kwiatów,
sztandarów i morza głów tych kilkanaście
kroków.

Jeżeli ratusz m a być zbudowany na

,,forum" (ozy nie moż-na tego nazwać j'akoś
po polsku?) to po cóż takim kosztem roz­
budowało się teraz Komisariat Rządu, któ­
ry wszakże jest właśnie — ratuszem?

Gdynia m usi żyć życiem normalnego portn.
Plac centralny Gdyni ma pomieścić 70.000

I ludzi. Po co? Wszak nim to wszystko'
zbudujemy, Gdynia i morze tak w ejdą w

krew narodu naszego, tak zostaną wessan.e

przez codzienną rzeczywistość, że nastroje
świętal-ne i promenady nadmo-rskie ludzi

oddajlących się ,,kochaniu morza", wiewom

,,wiatrów od morza", piskom mew, bryzgom

choozisz:sov
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fal i szumom czy poszumom Bałtyku, dawno

przestaną robić wrażenie. Gdynia mnsi być
normalnym portem takim, jak wszystkie
inne porty świata.

Nie tylko przys-złe, ale i obecne — w cho­
dzące w życie — pokolenie, w yrosłe już w

Plan dzielnicy reprezentacyjnej,

niepodległej Polsce, nie będzie już przecież
romantycznie a ceremonialnie nabierać pa-
miątkowej wody z basenu do butelek, lecz

spacerując dla wytchnienia po-d ażurowymi
arkadami, rozważać będzie radosne osiąg­
nięcia, gdy w zamrażałni jaj, eksploatowa­
nej! wyłącznie teraz przez żydów i Ukraiń­
ców, gospodarować będą chłopi polscy, a

n a żyd-owskiej! ,,ulicy Ko-ta-Rybołówcy" pol­
scy rybacy i handlarze. Do tego normalnego
życia w inna być dostosowana urbanistyka
Gdyni.

Nie przesądzać sprawy!
Gdynia jes-t włas-n-ością całego narodu,

izbudowan-a została za pieniądze o-bywateli
catej Polski i sądzimy, że w sprawie tak
w ielkich inw estycyj jak ro-zbudo-wa dzieln-i­
cy reprezentacyjn-ej nie tylko mogą, lecz
i powinni wyp-owie-dz-ieć się ko-mpetentni fa­
chowcy z całej Polski. Wprawdzie pan wi­
cepremier Kwiatko-wski ,,zasadniczo za­
twierdził" ów projekt, - jak donosi komu­
nikat — ale tylko zasadniczo, a więc droga,
do uleps-zeń i ud-osko-naleń stoi nadal
otwo-rem .

Zofia Żelska-Mrozowioka.

Listw.Poznawitr.

,,aió iriio w cM.

Poznań, w lipcu 1938 r.

Ogórki są u nas już na całego. Nie dzie­
je się prawie absolutnie nic, a życie uroz­
m aica człowiekowi nieledwie jedynie deszcz,
popadujący sobie dość regularnie codzien­
nie. Miasto opustoszało. Kto mógł, ten wy­
jechał do najrozmaitszych .,badów” — kra­
jowych oczywiście — od Juraty począwszy,
a na... Puszczykowie skończywszy. Plotek
bardzo mało się opowiada, bo przecież pa­
nie opuściły miasto, a panowie niby nie

plotkują, choć mówi się o tym i owym.
Przypomniano sobie ks. Radziwiłła Ru­

dego, któremu dziennikarze winni dzięko­
wać za te wspaniałe honoraria, jakie otrzy­
mali z racji jego miłosnych awanturek. Je­
den z moich kolegów poznańskich był o-

statnio w Antoninie na zwiadach. Jak wia­
domo bowiem, w Antoninie rezyduje od
kilku dni pełnomocnik księcia - Włocłi

Guffaut, który przygotowuje pałac na przy­
bycie ,,państwa młodych” i płaci ,,mniejsze”
długi kochliwego księcia. Książę z małżon­
ką przybywają do Antonina w sierpniu. P .

Guffaut twierdzi, że przy boku p. Dawson
znalazł książę nareszcie spokój, jakiego by
mu nie dała pani Suchestow, ani też zgoła

zatruwająca go narkotykami miss Attkin-

son, w rękach której książę, właśnie dzięki
narkotykom, był powinnym narzędziem.

Nie pojechałem z kolegą do Ostrowa; nie

żałuję tego. Cieszę się nawet bardzo, że

miast tam pojechać, odwiedziłem niedaleko
Poznania leżący Rogalinek, gdzie zarząd
m. Poznania zgotował kolonię letnią dla
dzieci bezrobotnych. Kolonia ta położona
jest w pięknym lesie sosnowym, odstąpio­
nym życzliwie i bezpłatnie przez Dyrekcję
Lasów Państwowych. Kolonia, dodać to

trzeba koniecznie, powstała z inicjatywy
wojewody poznańskiego płk. Artura Maru-

szewskiego, który jest gorliwym opiekunem
i propagatorem akcji kolonijnej.

W Poznaniu było ostatnimi czasy dość

głośno na temat upadku moralności. W

związku z akcją przeciw nierządowi wykry­
to kilka zakonspirowanych ,,salonów” w se­
paratkach kilku restauracyj. Epilogiem te­
go było onegdajsze nadzwyczajne zebranie
Zw. Restauratorów, na któr'ym uchwalono
zwrócić się do władz z apelem, aby zamy­
kano wszystkie restauracje, w których upra­

wia się tajny nierząd. Restauratorzy do­
magali się również zniesienia t. zw. separa­
tek oraz ścisłej selekcji kandydatów, pra­
gnących w przyszłości otwierać lokale re­
stauracyjne.

*

W jednej z ostatnich korespondencyj po­
ruszyłem sprawę Teatru Polskiego w Po­
znaniu. Przyszły jego zespół jest ostatnio
tematem liczny'ch rozmów bywalców tea­
tralnych. Z dotychczasowych sił pozosta­
ła w Poznaniu: Helena Czarnecka, Zygmunt
Noskowski, Konarski, Jasieczek, Bilski
i Andrzejewski. Do tych dojdą dalsi artyści,
z których część zaangażował już dyr Stoma
z teatru bydgoskiego. Z Bydgoszczy prze­
chodzą do Poznania pp.: Czechowska-

Stomowa, Kierczyński, Podgórska i Dy-
t-rych. Dyr Stoma pozyskał również Zofię
Barwińską i Paszkowską-Szyndlerową ze

Lwowa. Reżyserami będą pp. Kosecki i

Szyndler ze Lwowa. Kwestia dekoratora

jest na razie otwarta. Liczyć się jednak na­
leży z zaangażowaniem na to stanowisko

Zygmunta Szpringera z opery. Tyle na

razie zdołaliśmy się dowiedzieć. Mało tego
wprawdzie, ale dyr Stoma nie powrócił
jeszcze z urlopu, który spędza w Żegiesto­
wie. Czekamy na jego przyjazd i rozpo­
częcie nowego sezonu. Czekamy pewni, że

jeżeli się rozczarujemy, to jedynie mile...

PosnaniensiS'
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Dwie tajemnicze czapki i zwłoki na torze.
Na szlaku kolejowym pomiędzy Brzezinami
a Chorzowem znaleziono na nasypie zwłoki

jakiegoś mężczyzny z dużą raną na głowie.
Prży zwłokach znaleziono dwie czapki.

Śmierć wskutek porażenia prądem elek­
trycznym, Przy zakładaniu anteny radio­
wej, Jan Krzywińeki z Brześcia dotknął
nieostrożnie 1przewód wysokiego napięcia,
doznając śmiertelnego porażenia prądem
elektrycznym.

Przy nadmiernym ciśnieniu i nieprawi­
dłowym krwiobiegu naturalna woda gorzka
Franciszka-Józela już w niewielkich daw­
kach jest przyjemnie ł niezawodnie działa­
jącym środkiem przeczyszczającym jelitą,
odpowiednim do stałego używania.

300-Iecie oo. bernardynów w Zbarażu.
Klasztor oo. bernardynów w Zbarażu ob-
fchodził niedawno 300-lecie swego istnienia.
Powstał bowiem lat dziesięć przed słynną
obroną Zbaraża przez zbuntowane kozactwo
i Tatarów.

Samochody za len. Pomiędzy Polską a

Czechosłowacją zawarta została nowa, po­
ważna transakcja w dziedzinie wzajemnej
w ymiany towarowej. Mianowicie za czeskie

samochody i motocykle wyeksportuje'my w

roku bieżącym 150 wagonów lnu.

Z groszowych składek — samolot. D zia­
'twa szkolna powiatu nieświeskiego zbiera

pieniądze na zakupienie i ufundowanie ar­
m ii samolotu pościgowego. Z groszowych
składek dzieci zebrały dotychczas blisko
2000 ztotych.

Regulacja 'Wisły na terenie OOP. Kie­
rownictwo obwaknyaiua lewego brzegu Wi­
sty rozszerzyło prace, tworząc nowy odcinek

budowy poniżej Sandomierza w Kamieniu
Mściowskim. Na odcinku tym pracować bę­
dzie okolo 500 ludzi.

Rzadki zbieg okoliczności. Pewien samo­
chód ze Stanisławowa, przejeżdżając przez
Buczacz, najechał na pewną staruszkę, za­
dając jej szereg śmiertelnych obrażeń. Do
denatki wezwano natychmiast lekarza dr.

Seiferta, który w konającej poznał swą o-

siemdziesięcioletnią matkę.
Wściekły kot pokąsał ludzi. W e w si

Zdzitowo, pow. kosowskiego, zdarzy! się nie­
zwykły wypadek pokąsania pięciu osób

przez wściekłego kota. Pogryzionych ode­
słano do szpitala, gdzie zostali poddani za­
biegom przeciw wściekliźnie.

Katastrofa kopalniana. W kop alni ,,Pol­
ska" w Świętochłowicach oberwały się ze

stropu masy węgla, zasypując trzech gór­
ników. Dzięki akcji ratunkowej wydobyto
spod gruzów 2 górników z lekkimi obraże­
niami, praca zaś nad wydobyciem trzeciego
trwa.

Były profesor gim nazjalny bezdomnym
nędzarzem. Wezwano pogotowie ratunkowe
na ulicę Wielką w Krakowie pod most,
gdzie leżał z raną tłuczoną na nodze jakiś
staruszek. Podał on lekarzowi, że jiest
doktorem filozofii, a swego czasu był profe­
sorem gimnazjum św. Jacka w Krakowie.
Ponieważ nie m a żadnego miejsca zamiesz­
kania, pogotowie ratunkowe umieściło go
w Zakładzie Braci Albertynów.

Język białoruski w radio wileńskim. Od

'jesieni br. do programu stacji wileńskiej zo­
staną wprowadzone audycje w języku biało­
ruskim ze względu na coraz większe pro­
wokowanie ludności przez sowiecką radio­
stację w Mińsku.

WietKi dzień policji poiskiej.

Na Polesiu bandy obalamuconych chłopów
chciały przedrzeć się przez Sowiety do Hiszpanii.

Wilno, 28. 7. Korespondent IKC donosi,
iż na terenie gminy moroczańskiej pow. piń­
skiego na Polesiu pojawiła się druga ban­
da uzbrojonych chłopów, która ma najpra­
wdopodobniej ten sam charakter co po­
przednia, rozgromiona pnzez policję w po­
wiecie kobryńskim.

Niezwykle szczegóły rozgromienia bandy
uzbrojonych chłopów w powiecie kobryń­
skim przedstawiają się następująco:

Śledztwo wykazało ponad wszelką wąt­
pliwość, że banda uzbrojonych chłopów
składa się z włościan, obalamuconych przez
wysłanników Komintemu.

Namówieni przez agitatorów komuni­
stycznych, uzbrojeni chłopi usiłowali pr'ze­
do'stać się przez granicę na teren Rosji so­
wieckiej, skąd miańo ich przetransporto­
wać do czerwonej Hiszpanii i wcielić do

czerwonego oddziału polskiego ,,Dąbrowsz­
czaków".

Poszukiwania i pościg trwały dwa dni.

Należy tu podkreślić, że w wykryciu bandy
i naprowadzeniu na jej ślad pomogli wła­
dzom bezpieczeństwa miejscowi chłopi, a

zwłaszcza młodzież wiejska. Udział w po­
ścigu brało zaledwie 8 policjantów, oraz

komisarz Jarnicki i aspirant Krężel. Po­
licja dopędzila wreszcie bandytów i okrą­
żyła ich z trzech stron.

Mimo gradu kul,

jaki posypał się w kierunku ścigających,
a mianowicie komisarza Jarnickiego, aspi­
ranta Krężela i trzech posterunkowych, tym
właśnie pięciu funkcjonariuszom policji
udało się zmusić większość członków ban­
dy do poddania się, reszta zaś ratowała się
ucieczką.

W wyniku starcia aspirant Krężel został

ciężko '-anny kulą ,,duon-dum" w pachwinę,
zaś komisarzowi Jarnickiemu kula zerwała

czapkę z głowy. Ogółem
ujęte 16 członków bandy, w tym

jedną kobietę,

druga kobieta, biorąca udział w wyprawie,
szajki, zdołała zbiec.

Komisarz Jarnicki nod groźbą rewolwe­
ru nakazai zatrzymanym chłopom przełożyć
karabin/ przez plecy, po czym w szeregu
trójkowym przeprowadził ich do więzienia
w Pińsku. Był to niesamowity odd-ział na

ulicach Pińska.

Rannego aspiranta Krężela przewie'ziono
natychmiast do szpitala w Stolinie.

Powiadomioniy o przebiegu wypadku p.
premier gen. Składkowski

zaofiarował samolot

celem przewiezienia rannego do szpitala iv

Warszawie, gdzie mogłaby być przeprowa­
dzona ewentualna operacja.

Policjanci, którzy brali udział w pościgu
i obławie, m ają otrzymać odznaczenia i na­
gro-dy .

Policja pińska w ub. miesiącu przychwy­
ciła korespondencję, gazety i bibułę komu­
nistyczną, nadesłaną z czerwo-nej Hiszp-anii
drogą przez Francję dla chłopów polskich.

Za wszel-ką cenę trzeba na Polesiu wzmo­
cnić pro-pagandę antykomunistyczną. W

mocy rządu leżą środki gospodarcze i poli­
tyczne, aby akcjii Komunis-tyc-znej n a Pole­
siu przeciwstawić się z całą konsekwencją.
Jedną z przyczyn tego smutnego stanu rze­
czy jlest krótkowzroczna walka to-talizmu
z polską demokracją, która posiada także
m oralne śro-dki ,ia polityczne uświado-mie­
nie mas włościańskich.

Zjazd przedstawicieli samorządupow.
PomorZfB.

W ub. sobotę, 23 bm. odbył się w Gdyni
zjiazd regio-nalny przedstawicieli pow.
związków samorządowych, zwołany przez
Związek Powiatów Wojew. Pomorskiego.
W zj(eździe tym wzięli u-dział po raz pierw­
szy przedstawici-ele powiatów, przyłączo­
nych do Pomorza z wojew. warszawskiego
i poznańskiego.

Zjazdowi przewodniczył prezes związku
p. sen . dr. Siudowski. Jako przedstawiciel
p. wo-jewody pomorskiego był obecny naczel­
n ik wydzia'łu samo-rządowego p. Zakrzew ski

z Torunia.

W obszernym sprawozdaniu zapoznał
przewodniczący obecnych z najważniejszy­
mi zagadnieniami, jakimi zarząd związku
zajmował się w ostatnich latach, przy. czym
wy-kazał, że w całym szeregu wypadków
i-nterwencja zarządu przyniosła ko-rzystne
dla samorządu row. rezultaty.

Wyjątkowo dla sam orządu w tej chwili

a'ktualny referat wygłosi! dyr. Związku p.
Fredyk z Bydgoszczy, w którym omówił for­
my organizacyjne, jlakie winien posiadać
Komunalny Związek Kredytowy w Po-zna-

Wskutek upływu kadencji dotychczaso­
wych organów zwi-ązku wybrany został za­
rząd w następującym składzie: prezes p.
sen. dr. Siudowski z powiatu brodnickiego
(ponownie), wiceprezes p. star. Wilczek z

Inowrocławia, pp. star. dr. Cichowski z Sta­
rogardu, J. Kal-etta z powiatu chojnickiego
(ponownie) i inż. Kowalczewski z powiatu
lipnowski-ego. Poza tym wybrano ko-misję
rewizyjną w osobach pp. Łangowskiego z

powiatu brodnickiego (po-nownie), dr. Prai-
sa z Tucholi i Grodzickiego z pow. nie-

szawskiego.
Zjazd gdyński, na którym omawiane

były również sprawy organizacyjne, wyka­
zał jednomyśl-ność przed-stawicieli pos-zcze­
gólnych związków samorządowych w spra­
wie istnienia tego rodzaju zrzeszeń regional­
nych, j-akim jiest związek powiatów, który
stanowi najwłaściwszą komórkę dla wy­
miany myśli działaczy samorządowych. O

harmo-nii, jaka panowała na tym zjeździe,
świadczy również jedno-myślny wybór no­
wych organów związku, w skład których
weszli w przeważającej liczbie przedstawi­
ciele społeczeństwa, będący członkami orga­
nów samorządowych — z wyboru.

— Świątynie jako schrony przeciwlotni­
cze. Władze sow-ieckie odkryły nowy śro '­
dek ułatwiający zamykanie świątyń. Rada

komisarzy wydała ro-zporządzenie, n a zasa­
dzie którego wła-dze gminne mo-gą odma­
wiać wynajmo-wania wyznani-om lokali na

odprawienie nabożeństw, jeśli one mogą
być zużyt-kowane dla celów o-brony przeciw­
lotniczej.

— Więcej osób może wyemigrować do

Argentyny. Istni-eją nadzieje zwiększenia,
kontyngentu e-migrantów do Argentyny. W

parlamencie argentyńskim zgł-oszono wnio­
sek o wzmo-żenie wychodźtwa do tego krajiu.

— Pięcioraczki kanadyjskie będą wycho­
wane po katolicku. Skończył się proces,
dotyczący wychowania pięcioraczków ka­
nadyjskich. Rodzice pięcioraczków, będący
katolikami, stanęli w obronie swych praw
do wychowania dzieci po katolicku. Prze­
ciw temu wystąpił lekarz, będący jednym
z urzędowych o-piekunów, twi-e-rdząc, że

,,prze-z uczenie pacierzy dzi-eci będą przemę­
czane".

— Nakaz ewakuacji z Kuling. Cudzo­
ziemcy, przebywający w letniskowej miej­
scowości Kuling nad Jangtse, otrzym ali na­
kaz ewakuacji.

— Radio na nslugach mlsyj arktycznych.
Znany m-isjlonarz pilot o. Schulte uda! się
na daleką Północ c-elem uruchomienia tam

siedmiu nowych radiostacji. Dzięki temu

misjonarze znajd-ujący się na samotnych
posterunkach w okolicach zato-ki Hudsona,
posiadać będą obecnie 10 krótkofalowych
stacyj.

— Prezydent Roosevelt lowi ryby. Prezy­
dent Roosevelt przybył na pokładzie krą­
żownika ,,Houston" na wysokość wysp Ga­
lapagos, gdzie przebywać będzie przez ty­
dzień, łowiąc ryby.

— Straszne skutki wybuchu kotła. W
zakładach produkcji miedzi w Krompachy
we wschodniej Słowacji nastąpił wybuch
kotła ze smołą. Jeden robo-tnik poniósł
śmierć, 9 zaś zostało ciężko rannych, 4 lżej.

— Wśród cudzoziemców w Berlinie —

najwięcej Polaków. Jak wykazały ostatnie

obliczenia, pie-rwsze miejsce wśród cudzo­
ziemców w Be-rlinie zajm ują Polacy. Na
104.402 cu-dzoziemców, Polaków jest 21.168, a

więc jedna piąta wszystkich obeokrajlow-
ców.

— Katastrofa samolotu rumuńskiego, W

pobliżu Aradu ro-zbił eię ru-muński samolot

wojskowy. Aparat zderzył się z powodu
mgły z drutami telefonicznymi, po czym
roztrzaskał się o szczyt drzewa. Piloci od­
'nieśli ciężkie obrażen-ia.

— Zderzenie szkunera z jachtem. W dol­
nym biegu Wezery zderzył s-ię duży 2-

masztowy jacht ze szwedzkim ezkunercm.

Spośród załogi jachtu zdołano uratować 3

osoby, dwie zaś utonęły.

Niemcy sudeccy przeciw żydom.

Praga, 27. 7. (PAT). W niedzielę we

Franciszkańskich Łaźniach (Franzensbad)
doszło do antysemickich wystąpień w sku­
tek tego, że jeden z kuracjuszów dr Spi-
tzer splunął na przejeżdżający samochód,
w którym znajdował się Henlein. Spitzer
został aresztowany i odprowadzony na po­
sterunek policyjny, skąd jednak wkrótce
został zwolniony. Wkrótce po tym człon­
kowie stronnictwa Henleina rozpoczęli de­
monstrację uliczną, zajmując wrogą posta­
wę wobec przechodniów żydów.

Zenonnóżeerisfcg.
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- Nic nie rozumiem, wobec tego.
Z taką zagadka spotykam się po raz

pierwszy w całej swojej pracy... A me

pierwszy rok jestem sędzia śledczym...
- Dl,a mnje również ta srawa jest

kompletna tajemnica — rzekł inspektor
Moran.

- Czy mogę ocoś zapytaćpanów?-
głos Antoniego Wyskoczą brzmiał dzi­
wnie niepewnie, wahajaco.

- Proszę.
- Czy doktor Boman był już p-rzesłu­

chiwany?
- Nie jes-zcze. Czemu pan pyta o to?

Oczy młodego człowieka zabłysły.
s- Chcę prosić o pozwolenie przesłu­

chania go. Jeżeli w ogóle je-st to moż­
liwe, to bardzo proszę...

Inspektor Moran spojrzał pytająco na

sędziego Jarkowskiego, a ten po krót­
kim namyśle, rzekł:

— Zgadzam się, ale pod jednym wa­
runkiem...

Na twarz Wyskoczą wstąpiła obawa.
— Pod jakim warunkiem?

Że my będziemy obecni przy prze­
słuchaniu. My, to znaczy ja, inspektor
Moran i protokolant.

— Rezygnuję wobec tego — chłodno

odpowiedział młody detektyw.
-— Czemu?
— Bo na takie przesłuchanie doktor

Bo-man nie zgodziłby się. Znam go na

tyle.
— Więc dobrze. Rezygnuję ze swoje­

go i inspektora Morana udziału, ale

nie zrezygnuję z protokolanta. Całe
zeznanie doktora Bomana musi być za­
pisane... Liczę, że panu uda się wydo­
być z niego znacznie więcej, niż komu­

kolwiek z nas... Wątpię zresztą, czy
w ogóle powiedziałby nam coś...

— Dobrze.
— Ale panu przecież nie wolno opu­

ścić łóżka? A nam znowu bardzo zale­
ży na czasie. Przesłuchanie doktora
Bomana musi koniecznie nastąpić dzi­
siaj.

Antoni Wyskocz żachnął się.
— Co znaczy: nie wolno?! U mnie

nic nie robi się wolno, panie inspekto­
rze. Zawsze piorunem. Telegraficznie,
jak mówił zawsze doktor Boman...

W tej samej chwili do pokoju zapu­
kano gwałtownie^.

— W ejść!
Do pokoju wszedł, wbiegł właściwie

dyżurny lekarz szpitala, dr Hałaszuk.

Był cały cze-rwony, z twarzy biło

zdenerwowanie, widać nowina z jaką
tu przybył była niezwykła...

Inspektor Moran w oczekiwaniu cze

goś rewelacyjnego podniósł się z krze­
sła, a sędzia śledczy wbit w przybyłego
świdrujące oczy...

— Który z panów nazywa się Wys..
racja, to przecież nasz chory nazywa
się Wyskocz, tak?

— Więc co? — rzucił szybko młody
detektyw.

Słowa, jakie padły teraz brzmiały
jak piorun...

— Doktor Boman kona.

Trzy słowa, po nich chwila ciszy, a

potem znowu glos doktora Halaszu-

ka:

— Niespodziewanie całkiem dostał
krwotoku wew-nętrznego. Na razie

wprawdzie udało się nam go przerwać,
ale za późno. Z minuty na minutę spo­
dziewam się zejścia. Przed chwilą
do-ktor Boman odzyskał przytomność
i zapytał o pana Wyskoczą. Rzecz pro­
sta po-wiedziałem, że czuje się pan zna­
komicie. Zażądał wtedy, by zawołano

pa-na do niego. — Zgo-dziłem s-ię, ale...

nic z tego.

Antoni Wyskocz siedział już na łóż­
ku. W tej chwili mało go o-bchodziła

noga, mało go intere-sowały wszelkie

komplikacje, jakie mogły się wytwo­
rzyć.

f- Co pan robi? .— lekarz siłą po­
wstrzymał młodego detektywa od spu­
szczenia no-gi z łóżka.

— Odejdź pan, bo trzepnę wazoni­
kiem. Idę do doktora Bomana i uprze­
dzam, że-by mi nikt nie usiłował w tym
przeszko-dzić, bo mogę nadwerężyć
zdrowie.

Lekarz spojrzał błagalnie niemal na

obecnych.
— Panowie, powstrzymajcie go. To

grozi zapale-niem stawów. Bzika pan
dostał? — zwrócił się znowu do Wy­
skoczą.

— Tak. Dlatego radzę odstawić się
ode mnie, bo z wariatami nigdy nic nie
wiadomo.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Szczegóły katastrofy lotniczej...
(Dokończenie ze strony 2-giej).

dJem o las. Świadczy o tym przebicie oder­
wanego skrzydła przez sosny. Wzgórze, na

które spadł samolot, znajduje się na wyso­
kości 620 m nad poziomem morza.

Dodać należy, że w podobny sposób zgi­
nął w 1937r. samolot rumuńskiego towarzy­
stwa ,,Laresu, w drodze do Zagrzebia. Rów­
nież od burzy gradoweji zginął w 1936 r. sa­
molot angielski, obsługujący linię anatolij-
ską.

Pomysł o oblodzeniu, wysunięty tylko
przez jednego z członków komisjli rumuń­
skie!, nie został podzielony przez innych
członków.

Oślepienie pilota.
Obie komisie uzgodniły swój pogląd i w

protokóle, który został sporządzony w po­
niedziałek, mają wyrazić przekonanie, że

powodem katestrofy było oślepienie pilota
przez błysk pioruna, utrata wskutek tego
przytomności i brak panowania nad maszy­
ną, co spowoaowało wejście samolotu w kor­
kociąg, zakończony rozbiciem się o wysoko­
pienny sosnowy las.

Zmiana kierunku, w jakim zastano leżą­
cy na ziemi samoiot, pochodziła właśnie
wskutek uderzenia skrzydłem, a po tym ka­
dłubem o drzewa. Dodać należy, że samolot

upadł niemal w środku tego lasu.
Protokół komisjli ogłoszony będzie po

przedstawieniu go władzom, mianowicie
Ministerstwu Komunikacji.

Bzy opozycja pójdzie
do wyborów samorządowych?

Warszawa, 27. 7. (PAA). O ile z je­
dnej strony zwłaszcza na zebraniach

Stronnictwa Ludowego oraz PPS, za­
padają zdecydowane uchwały, skiero­
wane przeciw uchwalonym nowym u-

śtawom samorządowym o tyle z

pewnych pociągnięć organizacyjnych,
jak np. szczegółowe zapoznawanie
członków z przepisami ordynacji wy­
borczej (jeden z organów PPS zapowie­
dział wydanie specjalne, omawiające
szczegółowo uchwalone ustawy) wyni­
kać może, że opozycja liczy się z możli­
wością wzięcia udziału w wyborach.
Masowe zapowiedzenie wieców we

wszystkich powiatach Pomorza przez
Stronnictwo Pracy, akcja we wszystkich
powiatach Polski, przeprowadzonaprzez
Stronnictwo Narodowe, świadczy o kro­
kach przygotowawczych do wyborów.

Nie chcą bronić napastnika ks. Pudra
Rodzina aresztowanego Rafała Mi­

chalskiego, sprawcy napaści na ks. Pu­
dra w kościele Św. Jacka na Starym
Mieście, zwracała się do szeregu adwo­
katów. Żaden z adwokatów nie chce

się jednak podjąć obrony Michalskiego,
tak, że najpewniej będzie mu przydzie­
lony obrońca z urzędu, (r)

Czy b. min. Eden powróci
do czynnej polityki?

Londyn, 27. 7. Były angielski mini­
ster spraw zagranicznych p. Eden wy­
głosił w ub. sobotę w Kenilwort wielką
mowę, w której dał wyraz swego zado­
wolenia z wizyty angielskiej pary kró­
lewskiej w Paryżu. Min. Eden nazwał

wizytę nieograniczonym zwycięstwem.

Następnie min. Eden omówił obecną
sytuację gospodarczą Anglii, podkreśla­
jąc, że gospodarka ta stoi pod znakiem

stale wzrastającego bezrobocia. Rząd
musi się liczyć z tym, że nadchodząca
zima przerazi znowu Anglię cyfrą
dwóch milionów bezro(botnych, jeśli nie

będzie ich więcej. Taki stan rzeczy do-

wodizi nie tylko nędzę ludności, ale gro­
zi także jej upadkiem moralnym. Wszel­
ki optymizm w tej sprawie dowodzi

niebezpieczeństwa. Dlatego trzeba obu­
dzić opinię publiczną do czujności, a

nie usypiać jej.
Mowa b. min. Edena wywarła w opi­

nii angielskiej wielkie wrażenie. Min.

Eden po raz pierwszy bowiem od cza­
su swego ustąpienia zajął się publicznie
położeniem gospodarczym Anglii, nie

skąpiąc przy tym ostrych słów krytyki
pod adresem rządu Chamberlaina, An­
gielska Partia Pracy znalazła w mowie

Edena wierne odbicie swych dążeń po­
litycznych.

Mowa min. Edena jest nowym dowo­
dem, potwierdzającym pogłoski o bli­
skim jego powrocie do aktywnej poli­
tyki.

Sytuacja gospodarcza Polski.

Mowa wicepremiera Kwiatkowskiego.
Koniunktura polska zależy od rolnictwa.

Warszawa, 27. 7. Wicepremier Kwiat­
kowski wygłosił wczoraj w Senacie dłuższe

przemówienie, w którym przedstawił wąt­
pliwości, jakie się nasuwają w związku z

ustawą finansowo-zbożową.
,,Koniunktura — mówił p. wicepremier

— i kryzys dla nas, dla narodu na dorobku,
dla narodu, który samorzutnie redukuje
swą konsumcję artykułów pierwszej po­
trzeby. by w przyszłości żyć w nieco znoś­
niejszych i pewniejszych warunkach, to
kwestia życia lub zguby. Stąd płyną dwa
wnioski:

1) sytuacja i równowaga na naszym ryn­
ku wewnętrznym jest dla nas sprawą naj'­
ważniejszą i zasadniczą.

2) W granicach ekonomicznych możli­
wości musimy mobilizować się, dla odpar­
cia wpływów zewnętrznych, rujnujących
naszą koniunkturę wewnętrzną.

Sytuacja gospodarcza rolników — war­
stwy posiadającej obecnie jeszcze taką sil-
ną przewagę liczebną w Polsce — wywiera
faktycznie i psychologicznie niezwykle sil­
ny wpływ na całokształt koniunktury pol­
skiej.

Dziś znajdujlemy się w sytuacji takiej:

Rolnicy straciliby na czysto w docho­
dzie społecznym co najmniej sto kilkadzie­
siąt milionów złotych, a cena chleba spa­
dłaby — jak to ustaliliśmy w szczegóło­
wych badaniach o 2—3 grosze na kilogra­
mie, co — po wszelkich kompresjiach cen —

posiada swoje uzasadnienie. Minimalny za­
robek konsumentów - reprezentujący mo­
że 10 procent strat rolnictwa — wnet ze-

mściłby się na miastach i na przemyśle, na

handlu i na pracownikach przez redukcję
zatrudnienia. A ten ostatni czynnik waha

się pomiędzy koniunkturą, a kryzysem w

granicach kilkuset milionów złotych. W

ten sposób zagadnienie cen zboża staje się
zagadnieniem ogólno-gospodarczym w pań­
stwie.

Musimy ustalić opinię przeciwną, że dą­
żymy świadomie do wyprodukowania nad­
wyżek zbożowych (oklaski) i do dalszego
trwałego rozwoju konsumcji wewnętrznej.
Takie założenie zmusza do zmiany niektó­
rych metod działań?'

Czerwoni s ą winni,
ie bomby spadają na bezbronną ludność.
Lizbona, 27.7. (PAT) W związku z oskar­

żeniami, że wojska narodowe bombardują z

samolotów bezbronne miasta i obiekty nie-

posiadające żad'nego związku z działaniami

wojlennymi lub w o-góle z armią, dzien-nik
sewiliański ,,F. E ." zamieścił mapę Walen­
cji z uwidocznieniem na niej koszar m ili­
cjantów, składów sprzętu wojennego i ma­
teriałów wybuchowych, fabryk i zakładów

wojskowych itp. obiektów wojennych. Jak

wynika z mapy nie tylko koszary milicjan­
tów i fabryki znaj-dują się w centrum mia-st,
lecz równi-eż składy materiałów wojenny-ch
i wybuchowych zostały umieszczone przez
wojska rządowe w dzielnicach najwięcej za­
ludnionych, nie licząc się bynajmniej z bez­
pieczeństwem mieszkańców.

Bombardowanie fabryki
amunicji.

Bilbao, 27. 7. (PAT) W edług doniesień z

frontu wschodniego- lotnictwo powstańcze
bombardowało fabrykę amunicji w Gandia.
W fabryce wybuchł po-żar. Inne eskadry
bombardowały dworz-ec w Ve-n-drell o 29 km
na północno-ws -chód od Tarragony.

Walencja, 27. 7. (PAT) Ubiegłej nocy port
Gandia był ponownie bombardowany przez
samoloty powstańcze. Kilka bo-mb upadło w

pobliżu angielskiego s-tatku han-dlowego,
wyrządzając na ni-m poważne szko-dy. Czte­
re-ch ludzi załogi o-dniosło rany.

Srebro hiszpańskie we Francji.
Paryż, 27. 7. (PAT) Z Perpignan donoszą,

że przywieziono tam z Hiszpanii 118 ton sre­
bra, przeważnie w postaci mo-net srebrnych,
stanowiących wł-asność rządu barce-lońskie-

go. Srebro przywieziono na samochodach

ciężarowych i zosta-ło natychmiast wysłane
da Pa-ryża.

ATMB

wyborowa
czekolada deserowa

firmy A. PIASECKI s. a .

\Vkażdej tabliczce znajduje się kartka z ob­
jaśnieniem, jak można otrzymaćpowieśćp.t.

Jierścisń zkrwawnikiem"F. A. Dssendowskiego.

Czerwona Hiszpania zgadza się
na wycofanie obcych ochotników.

Londyn, 27. 7. (PAT) Ambas-ador his-z-pań­
s-ki Azcarate wręczył lordowi Ha.lifaxowi

odpowi-edź rz-ądu hiszpańskie-go n a pro-po­
zycje angielskie wycofania o-chotników.

Agencja R eutera dowi-a-duje się, że rząd
hiszpański przyjmuje całość planu, wprowa­
dzając do niego pewne drobne poprawki.

Żydzi nadarmo wypierają się rabina,
który stał na czele największej szajki przemytników narkotyków.

Paryż, 27. 7. (PAT). Afera rabina Leiffe-
ra nie schodzi w dalszym ciągu ze szpalt
prasy paryskiej. Różne instytucje i osobi­
stości żydowskie ogłaszają oświadczenia i

wywiady twierdzące, że w Ameryce w ogó­
le nie ma stanowiska i tytnłn wielkiego ra­
bina 1 że rabin, nazwiskiem Leiffer w ogóle
nie jest znany, ani w Ameryce ani też w

kołach żydowskich europejskich. D zienniki

paryskie przynoszą w związku z tym infor­
macje zaczerpnięte z kół policyjnych, a

stwierdzające, że

w paszporcie amerykańskim znalezio­
nym przy aresztowanym zawód Jego
wyraźnie określony jest jako w ielkie­

go rabina Brooklynu.
Prasa paryska donosi, że afera rabina

Leiffera pozwoliła policji paryskiej wpaść

n a trop jednej z największych organizacyj
przemytników narkotyków na świecie, k tó­
rej rozgałęzienia sięgaj'ą poza Nowym Jor­
kiem do Londynu i do szeregu stolic w Eu­
ropie środkowej, dokąd mieli wyjechać
przed dwoma dniami przedstawiciele poli­
cji paryskiej w celu przeprowadzenia dal

szych dochodzeń, rewizyj i aresztowań.

Najpoważniejsze aresztowania oczekiwane

są w Nowym Jorku, gdzie paryskie areszto­
wanie pozwoliło na wykrycie całej sieci

przemytników. Jeden z dzienników pary­
skich twierdzi, że w związku z aferą rabi
na Leiffera pozostaje również sensacyjne
samobójstwo jednej z wybitnych osobisto­
ści nowojorskich, które w ubiegłym tygo
dniu wzbudziło w Ameryce sensację. (Za­
strzelił się żydowski senator! — red.) .

Utarczki towiecko-japońskie trwaja
Tokio, 27. 7. (PAT). W edlug doniesień

prasy wydarzyły się dwa nowe wypadki
wtargnięcia żołnierzy sowieckich na tery­
torium Mandżukuo w okolicach Hungczun.
W obu wypadkach żołnierze sowieccy zo­
stali wyparci przez straż pograniczną.

Tokio, 27. 7. (PAT). Dziennik ,,Niszi-Ni-
szi" donosi z miejscowości Mutankiang w

Mandżukuo, że około 300 żołnierzy sowiec­
kich pod osłoną czterech kanonierek prze­
prawiło się przez rzekę Ussuri stanowiącą
granicę między ZSRR a Mandżukuo i zaję­
ło wioski Yaolingtse i Hsinhsingtung, pod­
palając większość chat w tych wioskach.

Oddziały japońskie wyparły oddział so­
wiecki po 5-cio godzinnym starciu. P ew na

część żołnierzy sowieckich z oficerami za­

trzymała się na wyspie położonej pośrod
ku rzeki i okopała się na niej,

Sukcesy Japończyków
na froncie chińskim.

Tokio, 27. 7. (PAT). Oddziały japońskie
zajęły miasto Kinkiang na rzece Jangtse.
Miasto to położone jest o 720 km w górę
rzeki od Szanghaju i o 215 km w dól rze­
ki od Hankou.

Szanghaj, 27. 7. (PAT). Po zajęciu Kiu-

kiang wojska japońskie natychmiast ru­
szyły dwiema kolumnami do dalszego na­
tarcia na Hankou. Jedna kolumna naciera
wzdłuż linii kolejowej, druga zaś wzdłuż
rzeki Jangtse.

Sod śmia
PARTYJNE... STRONNICTWA. Co to

znowu, za dziwoląg? — spyta pewnie nieje­
den Czytelnik, gdy taki nagłówek przeczy­
ta. Otóż partyjne są wszystkie partie daw­
nego typu. Nie partyjnym jest. tylko Ozon

i on jeden tylko jest zdolny zjednoczyć ca­
ły naród. — Tak głosił na zebraniu Ozonu
w Poznaniu niejaki mgrMaciejewski. Przy­
najmniej tak referujle naprawiacko-ozono -

wy ,,Nowy Kurier11. Wszystkie ,,partyjne
stronnictwa" zanikają, Ozon jleden rośnie w

silę.
Że też ludzie mają odwagę podobne non­

sensy publicznie głosić i to w obecności po­
dobno aż... 150 osób! Przecież ci słuchacze

wszyscy z dębu nie spadli... na głowę i pa­
m iętają dobrze ,.bezpartvjność" Bezpartyj­
nego Bloku W spółpracy z Rządem. Nigdy
tak partyjtaictwo nie szalało jak za czasów

jego rozkwitu. Z Ozonem też pewnie z cza­
sem będzie podobnie i dlatego jego twórca

pik. Kor, widząc dokąd jego bachorek idzie,
całkowicie go się wyrzekł.

Inny kawał z tej! samej dziedziny to pla­
kat reklamowy ,,Gazety Pomorskiej11 (smu­
tnej pamięci ,,Dzionka"). Można go jeszcze
wszędzie oglądać, a reklamuje się tak: Bez­
partyjny organ narodowy. ,,Gazeta Pomor­
ska" bezpartyjna? Możecie, panowie, głu­
pim takie brednie opowiadać. Każdy wie, a

ślepy namaca, że to jest organ pomorskiego
Ozonu. Czy to ma być kwalifikacja na bez-

partyjność? Nie, to tylko rzucanie piaskiem
w oczy.

Cholera w Szanghaju.
Szanghaj, 27. 7. (PAT). Na terenie kon­

cesji międzynarodowej w Szanghaju wy­
buchła epidemia cholery. Dotychczas ofi­
cjalnie stwierdzono 772 wypadki zachoro­
w ania. Zmarło na cholerę 172 Chińczyków
i jeden cudzoziemiec.

Pekin znów pod wodą.
Pekin, 27. 7. (PAT). Na skutek ulew­

nych deszczów katastrofa powodzi zaczyna
zagrażać i północnym Chinom. Pekin i
Tientsin są już odcięte od świata przez
wody, które wtargnęły do niżej położonych
dzieinic Pekinu. Poziom wód na rzece

Żółtej stale wzrasta.

Noiva prowokacja żydowska wzmogła
wzburzenie ludności arabskiej.

Jerozolima, 27. 7. (PAT). Na arabskim

rynku warzywnym położonym przy ul. Da­
wida w starej części miasta, dokonano no­
wej próby zamachu, która mogła mieć bar­
dzo poważne następstwa. Policja na szczę­
ście wykryła zawczasu maszynę piekielny z

mechanizmem zegarowym.
W kolonii rolniczej Miszmar Hayarden

doszło do prawdziwej bitwy między żydami
a Arabami. W czasie bitwy padło 5-ciu za­
bitych i kilkunastu rannych.

Odwetowa akcia Arabów.

Haifa, 27. 7. (PAT). Ostatni zamach bom­
bowy wywołał wielkie oburzenie wśród
ludności arabskiej w całym kraju. W sze­
regu większych miast ogłoszone zostały
strajki protestacyjne. W H aifie A rabowie

podjęli energiczną akcję odwetową i w cią­
gu ostatniej doby zabili 5-ciu żydów. W e­
dług ostatnich wiadomości liczba zabitych
przy wczorajszym wybuchu wynosi 60 osób.

Jerozolima, 27. 7. (PAT). W pobliżu Ty-
beriady znaleziono trupy dwóch żydów za-

strzelonych przez nieznanych sprawców.

Niebywałe upały w Rumunii.
Kiszyniow, 27. 7. (PAT). Przez Rumunię

przechodzi obecnie fala wielkich upałów. W

Bukareszcie w jednym dniu ubiegłego ty­
godnia temperatura dochodziła do 58 st. C.

Największe jednak upały notowano w po­
łudniowych częściach Besarabii, w powia­
tach Oltenii, Vlasca i Teleorman.

W Kiszyniowie zanotowano dwa wypad-
ki śmierci z powodu udaru słonecznego.

Czerniowce, 27. 7. (PAT). Nad powiatem
Munteni w Rum unii przeciągnęła straszna

burza, która wyrządziła znaczne szkody i

spowodowała śmierć szeregu osób. O sile

burzy świadczy fakt, że w gminie Orezu wi­
chura zniszczyła doszczętnie stodołę długo­
ści 60 m, grzebiąc w jlej gruzach i osoby o-

raz raniąc szereg osób. Wiatr wyrywał
drzewa z korzeniami i przewracał wozy ja­
dące szosą.

Czerniowce, 27. 7. (PAT). W gminie Va-

lea Stramba w Rumunii ponieśli śmierć,
rażeni piorunami: 16-letni Wilhelm H orvat

i jlego 12-letni brat. Ojciec zabitych na

wieść o tragedii dostał ataku sercowego i
zmarł.

Burze nad Estonią.
Tallin, 27. 7. (PAT). Po fali niebywałych

upałów wczoraj i dziś szalały nad Estonią
nadzwyczaj silne burze, połączone z ulew­
nymi deszczami, piorunami i gradobiciem,
wyrządzając szczególnie poważne szkody w

południowych okręgach Estonii.
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Biblioteka miejska czynna jest codzien­
nieodgodz.17do18,wsobotyod17do19.

Biblioteka Tow. Czytelni Lodowych mie­
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godziny 17 do 19.

Biblioteka Kolejowego Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska” przy ul. Magazynowej
otw arta w poniedziałki, środy i piątki od

godz. 17 do 19.

Karetka sanitarna, teL 276 czynna w

dzień i w nocy.

Dyżur nocny pełni apteka ,,Pod Złotym
Lwem”.

Repertuar kin:

As: ,,Pod Twoją Obronę"*
Sionce: ,,Gasparone”.
Stylowy: ,,Szalona Chandette”,
Świt: nieczynne.
- Kurs szybowcowy, W. zrozumieniu

wielkiego znaczenia, jakie ma dla całego
państw a rozwój lotnictwa, kolo szybowco­
we przy inowrocławskim obwodzie LOPP

zorganizowało po kursie teoretycznym —

kurs praktyczny. Prowadzi go p. por. Gal­
lus. Obecnie szkolenie pierwszej kategorii
pilotów szybowcowych dobiega końca. Dzię­
ki energicznej inicjatywie prezesa Aeroklu­
bu Kujawskiego p. dr. Zborowskiego roz­
pocznie się znowu kurs teoretyczny. Zapi­
sy przyjmuje sekretarz koła p. Szumlewicz

(szpital powiatowy).
- Święto strzeleckie inowrocławskiego

pułku piechoty, w dniu 24 bm. na strzelni­
cy szkolnej w Mątwach odbyło się uroczy­
ście zawsze obchodzone święto strzeleckie

inowrocławskiego pułku piechoty. Na pod­
stawie przeprowadzonych rozgrywe'k, które

nastąpiły po zawodach eliminacyjnych, na­
grody przyznano: w konkurencji oficerskiej
z karabinu wojskowego I miejsce por. .Wł.

Stolarczykowi, który otrzymał oprócz dy­
plomu zegar biurkowy, II ppor. St. Wanato-

wi; w konkurencji oficerskiej z ręcznego
karabinu maszynowego: I ppor. Ed. Łuka­
sikowi — prócz dyplomu dostał pistolet
F. N., II ppor. W. Jakubowskiemu; w kon­
kurencji oficerskiej z ciężkiego karabinu

maszynowego: I miejsce por. Wł. Stolarczy­
kowi — prócz dypiomu otrzymał zegarek
na rękę, II por. St. Janowskiemu; w kon­
kurencji podoficerskiej pierwsze miejsca
zajęli: kapral Br. Kręczyński, plut. St.

Iwański, st. sierż. Brijko, plut. Wabich,
plut. Kasztelan; w konkurencjach dla szere­
gowych I miejsce zajęli: strz. Oszusko, strz.

Matuszczak, strz. Zygarewicz, strz. Jarecki,
strz. Budziszewski, kapral Łopatko, strz.

Olizarewicz, strz. Sakut, strz. Palmowskl,
strz. Kaczorowski. W strzelaniu zespoło­
wym na zawodach w ramach pułku pierw­
sze miejsce zajął pluton pod dowództwem

ppor. Ed. Łukasika. Po ogłoszeniu wyni­
ków odbyły się gry i zabawy.

KRUSZWICA
Niedziela 31-go lipca r. b.

Regaty międzyklubowe
na Oopiei
BIEGI ELIMINACYJNE

1*918) na mecz Węgry-Polska.

STRZELNO, (mk) W domu mieszkalnym
p. Marii Radomskiej powstał w ub. sobotę
pożar. Ogień w zarodku stłumiono. Straty
wynoszą 30 zł.

— W Siedlimowie powstał z nieustalo­
nej przyczyny pożar u rolnika Brzezińskie­
go. Spłonęła stodoła, chlew i narzędzia rol­
nicze. Straty wynoszą 2.500 zł.

MOGILNO, (mk) Przed sądem grodzkim
stanęli dwaj bracia Stefan i Wincenty, sy­
nowie znanego rolnika Brożka w Wszednim

pod Mogilnem, oskarżeni o włam anie się
do mieszkania rolnika Jana Salczaka w

Parlinie i kradzież biżuterii, garderoby, o-

buwia i gotówki. Wymienieni odpowiadali
doprowadzeni z więzienia w Gnieźnie i ska­
zani zostali po 2 lata więzienia.

GĘBICE. (mk) Gmina żydowska sprzeda­
ła swoją bóżnicę mistrzowi piekarskiemu
p. Sucbalerowi, . który budynek rozebrał
i na miejsce synagogi pobuduje dom mie­
szkalny.

TRZEMESZNO, (mk) Na uniwersytecie
poznańskim uzyskał dyplom i tytuł magi­
stra praw p. Marian Maciejewski z Trze­
meszna, absolwent miejscowego gimnazjum.

WRZEŚNIA. Złotym krzyżem zasługi za

pracę na niwie społecznej odznaczona zo­
stała p. Helena z Chrzanowskich Nieniew-
eka z Celimowa, prezeska Kółka Wło-
Ścianek.

KORONOWO. Żeńskie koło L. O. P. P.
w Koronowie urządza w niedzielę, dnia 7.
8. br. wycieczkę do Smukały kolejką powia­
tową za zniżką. Odjazd o gcdz. 11 wzgl.
14,30. Cena biietu w obie strony 75 gr dla

dorosłych, dla dzieci od 4—10 lat — 50 gr.
Dowody przynależności do wycieczki, za

pomocą których uzyska się zniżkę, będzie
można odebrać bezpłatnie w aptece. Zapra­
sza się wszystkich z miasta, wsi, okolicy
i miasta Bydgoszczy. Na program wy­
cieczki składają się: koncert, danc.ng, nie­
spodzianki dla dorosłych i dla dzieci.

SZUBIN, (c) 21 bm. starosta powiatowy
p. mgr St. Śmietanko w obecności inspekto­
ra samorządu terytorialnego p. Kłodziń­
skiego wprowadził w urząd wójta gminy
zbiorowej Sipiory p. Rakowskiego z Kowa-
lewka i wójta gminy zbiorowej Łankowi-
ce p. Szczackiego z Kcyni.

GNIBZNO. (fb) Srebrnym krzyżem za­
sługi za działalność na polu pracy zawodo­
wej odznaczony został dyrektor Komunał-

Tczew. (as) W nr. 167 ,,Dziennika Byd­
goskiego”, który ukazał się w ub. sobotę,
pojawił się ,,list gończy” pod tytułem: ,,Po­
szukujemy zaginionego chłopca”. Chodziło
o 15-letniego Franciszka Baczyńskiego, sy­
na mistrza szewskiego, zam stale w No­
wem n/W., który bawiąc w Bydgoszczy u

p. Pasińskiego w gościnie, w dniu 11 kwiet­
nia r. b. oddalił się z domu i odtąd wszelki
słuch o nim zaginął.

Zamieszczona w gazecie fotografia zagi­
nionego przyczyniła się w wielkiej mierze
do jego odnalezienia. Oto w ub. niedzielę
w czasie przeprowadzonej obławy policyj­
nej na terenie Tczewa przy ul. Szopena w

ŚWIECIE. (t) Posiedzenie rady miejskiej
odbyło się w sobotę 23 bm. w godzinach
wieczornych pod przewodnictwem wicebur­
m istrza p. Kierzkowskiego. Rada przyjęła
do wiadomości m. in. sprawozdanie rachun­
kowe z gospodarki miejskiej jak również
bilans z przedsiębiorstw miejskich za ub.
okres sprawozdawczy oraz udzieliła zarzą­
dowi miejskiemu pokwitowania. Ponadto

zostały omawiane i inne sprawy o znacze­
niu czysto lokalnym.

GRUCZNO. (t) Nareszcie ubył z naszej
m iejscowości żydowski sklep, położony w

centrum wsi, prowadzony przez żydówkę
Lichtenhaufową pod firmą ,,Warszawski
skład”. Obecnie mamy w Grucznie już tyl­
ko jeden sklep żydowski branży bławatnej.

PRUSZCZ. P . K. O. powierzyła agendę
działu ubezp'ieczeń n a życie na Pruszcz
i okolicę p. Pawłowi Zielińskiemu.

— Na co pozwalają sobie Niemcy, świad­
czy bestialski napad na p. Leokadię Drze­
wiecką, żonę właśc. składu rzeżnickiego

nej Kasy Oszczędności pow. gnieźnieńskie­
go p. Jan Jenek.

— W kościele oo. Franciszkanów pobło­
gosławiony został związek m ałżeński po­
między p. A. Konieczną a p. Norbertem
Malskim z Gniezna. ,,Szczęść Boże!”

WYRZYSK, (ł) Ub. niedzieli odbyło się
przy udziale ok. 50 osób w sali ,,Domu Pol­
skiego” propagandowe zebranie Polskiego
Związku Zachodniego, kolo Wyrzysk, na

którym wygłosił mgr Wojnowski, kierownik

okręgu pom. PZZ, referat na temat: ,,Akcja
społeczno-gospodarcza ł kulturalno-narodo-
wa P. Z. Z. na Pomorzu”. Referat ten, ilu­
strujący zarazem powstanie, cele i dążenia
Związku Zachodniego, zyskał żywy od­
dźwięk u słuchaczy. Po referacie wywią­
zała się rzeczowa dyskusja. Przyznać trze­
ba, że inicjatorzy tego zebrania liczyli na

poważniejszy udział obywatelstwa tutejsze­
go, a zwłaszcza obywatelstwa ze sfer ku­
pieckich i rzemieślniczych

pewnej piekarni patrol policyjny przytrzy­
m ał kupującego bułki zaginionego Bączyń-
skiego, którego doprowadzono do wydziału
śledczego.

W toku wstępnego badania uważany za

zaginionego Bączyński wyznał ze skruchą,
że przez dłuższy czas obracał się wśród
tczewskich mętów. Dzięki zeznaniom Ba­
czyńskiego, policja tut. zlikwidowała szajkę
młodocianych rabusiów, kradnących, co im
w ręce wpadło. Przeważnie kradli pieczywa
z przejeżdżających wozów piekarskich. Je­
den z młodocianych złodziei skradł niezna­
nemu na razie poszkodowanemu 20 zł, o

czym wcale policji nie powiadomiono.

przy ul. Gołuszyckiej w Pruszczu, którą
Niemiec Otto Waschau z Pruszcza wraz ze

swoim synem Ottonem pobili kijem i młot­
kiem (bez powodu) tak dotkliwie, że napad*
nięta straciła przytomność i upadła na zie­
mię. W napadzie, podczas którego napa­
stnicy wyzywali p. D. od polskiej maciory
i cielnej krowy, brała udział również żona
Waschau — Olga W., która zarzuciła na

p. D. worek, aby ta nie widziała, kto ją
bije. Pierwszej pomocy lekarskiej udzielił

napadniętej dr Fuszara. Sprawą tą, która

wywołała wielkie oburzenie wśród miejsco­
wego społeczeństwa, zajęła się policja
i miejscowy zarząd Polskiego Związku Za­
chodniego.

BRODNICA. Dnia 24 bm. odbyło się u p.
N. Buczkowskiego przy ul. Nad Drwęcą ze­
branie Tow. Pszczelarzy powiatu brodnic­
kiego przy udziale około 60 członków. Ze­
branie zaszczycili swoją obecnością rów­
nież p. Falkowski, prezes Pomorskiego Zw.

Pszczelarzy i delegat Izby Rolniczej p. Szy­

dłowski. Prezes Izby Rolniczej p. Szydłowu
ski udekorował p. Buczkowskiego złotymi
medalem za długoletnią wybitną pracę w

pszczelnictwie, ogrodnictwie i sadownictwie,
zaś prezes zw. pom. p. Falkowski wręczył
p. Ł. dyplom członkostwa honorowego za

zasługi, poniesione przy rozwoju Pomor-

skiego Związku Pszczelarskiego
GÓRZNO. W zagrodzie rolnej p. K. Bień­

kowskiego w Miesiączkowie koło Górzna

powstał pożar, który zniszczył stodołę, chle­
wy i część urządzenia gospodarczego. Szko­
da wynosi 2000 zł. Poszkodowany był u-

bezpieczony. , i !ni li-n' 'A

HIIEL..DW0I) WAGR2ESKI"|
WĄBRZEŹNO

Tel. 51. Właśc.: Marian Kostrzewa Tel. 51.
poleo as (10633

wykwintna kuchnie, pielęgnowane
napoje, garaż. Podróżującym zniżki.
Miejsce wycieczkowe ,,Strzelnica” przy pi. Żwirki i ffiyery.

CHOJNICE, (s) W Łągu, w pow. chojnic­
kim, 23 bm. samochód kierowany przez
kupca Johanna Duesta, zam. w Essen

(Niemcy) potrącił 8-letniego chłopca Bogu­
miła Biskupskiego z Gdańska, bawiącego
ze swą matką u krewnych w Łągu. Chło­
piec odniósł ciężkie obrażenia i bezprzytom-
ny, w stanie beznadziejnym, został odwie­
ziony do szpitala w Starogardzie. Duesta'

zatrzymano i doprowadzono do sądu grodz­
kiego w Czersku, skąd po przesłuchaniu
i złożeniu kaucji w wysokości 300 marek
został zwolniony. Po zwolnieniu Duest udał

się w dalszą drogę do Królewca.

TCZEW, (as) W ub. niedzielę w czasiei
od godz. 7,30 do 14 cała tut. policja wspól­
nie z funkcjonariuszami wydziału śledcze­
go pod osobistym kierownictwem kierowni­
ka wydziału śledczego kom. Lewickiego pó
raz pierwszy urządziła na terenie Tczewa,
Pelplina i Gniewu zakrojoną na wielką
skalę obławę policyjną, mającą na celu za­
pobieżenie zbeszczeszczania świąt i niedziel

przez właścicieli restauracyj (sprzedających'
wódkę w czasie zakazanym od godz. 6 do

14), piekarzy, fryzjerów i t. p., kupczących
w niedzielę. ,W wyniku tej obławy sporzą­
dzono w Tczewie ,,tylko” 36 doniesień kar­
nych za nieprzestrzeganie przepisów władz

administracyjnych.
— Za usnięcie rzeczy spod zajęcia są­

dowego tj. konia i 3 warchlaków, tut. sąd
grodzki skazał rolnika Józefa Kowalewskie­
go z Turzy, obecnie zam. w Gdyni, na 3 ty­
godnie aresztu. i;i;i 1

GRUDZIĄDZ

— Przedstawicielstwo Dziennika Bydgo­
skiego” mieści się przy uL Toruńskiej 22,
teL 1294. Biuro czynne od godz. 8 - 18-eJ.

Pogotowia pożarnicze teL 11-11.

Nocny dyżur pełnią: Apteka pod Orłem,
3 Maja 37, tel. 1360. Apteka pod Gryfem, Le­
gionów 33, tel. 1524.

— TCL Biblioteka I Czytelnia (ul. Legio­
nów 28) otwarta od godz. 11 -12 i 17—19 (W
soboty tylko do godz. 18).

REPERTUAR KIN:

Apollo: ,,Droga w nieznane".

Gryf: ,,Dwa dni w raju”, komedia polska
Orzeł: ,,W. blasku słońca”.

— TCL Biblioteka i Czytelnia (ul. Le­
gionów 28) otw arta od godz. 11—12 i 17—19

(w soboty tylko do godz. 18).
— Sprzeniewierzenie. Zamieszkały przy

ul. Śpichrzowej 21/23 niej. Bolesław M arch-
lik sprzeniewierzył kwotę 7 zł za sprzeda­
ne pieczywo oraz przywłaszczył sobie kosz

piekarski na szkodę Józefa Strzyżewskiego
(Mickiewicza 38).

— Kradzieże mieszkaniowe. Z mieszka­
nia wdowy Wiktorii Wasiakowskiej (plac
23 Stycznia 21) skradli nieznani sprawcy
garderobę męską ogólnej wartości 220 zł, a

z mieszkania Tadeusza Gontarcźyka skradł

złodziej zegarek męski wartości 40 zł. Po­
licja wszczęła dochodzenia.

— Wypadek rowerzystów. W minioną
sobotę o godz. 18,30 na ul. Legionów w

nieustalonych okolicznościach nastąpiło
zderzenie dwóch rowerzystów, a mianowi­
cie Anastazego Żuralskiego (Nadgórna 23)
i Jerzego Leszczyńskiego (Paderewskiego 8).
Ten ostatni upadł w chwili zderzenia tak

nieszczęśliwie, że złam ał sobie obojczyk.
— Niebezpieczne pogróżki. Aleksander

Szymański (św. Wojciecha 18) doniósł po­
licji, że sąsiad jego Bernard Borowski od­
grażał się zabiciem żony oraz szwagra Szy­
mańskiego. II

— Z kroniki policyjnej. Policja przytrzy­
mała: Franciszka Mrowińskiego i Jana Hol-
ca (obaj z Chełmna) za pijaństwo, K. H.
i B. J. za żebractwo i włóczęgostwo, 2 oso­
by za kradzież roweru i 1 osobę za podró­
żowanie bez biletu kolejowego. D oniesienia

sporządzono: na Jana Kosmowskiego, Jana

Uzarskiego i Edmunda Banaszewskiego zą
zakłócenie spokoju publicznego.

To ci powiem

iż pozostanę przy swoim twierdzeniu, że ,,Dziennik Bydgoski"
jest spośród najpoważniejszych polskich pism codziennych, posiadających
własną służbę informacyjną pismem bezsprzecznie najtańszym.
Nie dziw tedy, że wszyscy jego Czytelnicy spieszą odnowić przedpłatę
na sierpień i namawiają do zaabonowania tego pisma także swoich

krewnych, przyjaciół i znajomych. Kto nie chce utracić ciągłości
w dostawie ,,Dziennika Bydgoskiego" , niechaj pamięta o natychmia­
stowym zamówieniu gazety. - W pierwszych dniach sierpnia br.

rozpoczynamy druk nowej, sensacyjnej powieści.

,,Dziennik Bydgoski” przyczynił sie
do odnalezienia zaginionego.



Nr 170. DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 2S lipca 1988 r. Str. 7,

Gdynia, dnia 27 lipca 1938 roku.

Dyżur nocny mają w bieżącym tygodnia
następujące apteki:

Apteka pod Gryfem, ul. Starowiejska 34,
te lefo n 51-29.

Apteka Świętojańska, ul Świętojańska
nr 122.

Apteka Bałtycka, ul. Śląska 42.

Apteka mgr. Grodzkiego uL Morska 155.

Apteka Nadmorska w Orłowie, ul Or­
łowska,

Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­
skiego” mieści się: Skwer Kościuszki 24

(nad cukiernią Fangrata), teL 14 60.
ma ....

Telefony: Straż pożarna 17-08, pogotowie
ratunkowe 12-40, kom. policji 16-11.

-o -

REPĘRTUAR KIN:

Bajka: ,,Gdy kwitną bzy".
Liiy — Chylonia: ,,Zemsta Johana Ell-

mana".

, Lido: ,,Dla ciebie Senorito".
Mtraż-Orłowo: ,,Zatańczymy”.
Miraż-Orłowo: ,,Dama kameliowa".

Polonia; ,,D zisiejsza miłość".
Zorza-Grabówek: ,,P o strach Opery**, n a

scenie rewia ,,Wnet będzie lepiej'*.

W sali kinoteateru OEOMIA"
w Środą, dnia 27-go lipca o godzinie 21-ej
Wieczór eksperymentalny
DrRadwan.Pradtowshinatemat-.

Opanowanie nerwów, z demonstra­
cjami i obrazami świetlnymi. S ugestia ,

za pomocą płyt dźwiękowych, maszyna,
zamiast Hypnotyzm u, przekonywujące
doświadczenia. (13847

Bilety od 99 gr do nabycia w kasie kinaPolonia,w owo­
carni p. Jóźwickiego. Sekretariacie Dra Radwana, biuro
Edw. Hanusza. Skwer Kościuszki 15 I. ptr. nad ,,MOCCĄ",
telefon 37-98.

— Roczne kursy handlowe w Gdyni, ul.

Starowiejska 17, m . 5 przyjmują zapisy na

nowy rok szkolny 1938-39 w godz. 10—11 i
16—18. Kursy mają na celu przygotowanie
młodzieży do pracy biurowej w handlu i

przemyśle. Nauka trwa rok i odbywa się
w godzinach przedpołudniowych oraz osob­
ny kurs w godzinach wieczorowych dla do­
rosłych. W arunki przyjęcia dla młodzieży:
ukończonych 14 lat i szkoła powszechna.

(8947
— Dzisiejszy wykład dr. Radwana w s a li

kinoteatru Polonia pod tytułem: Opanowa­
nie nerwów, sugestia za pomocą płyt dźwię­
kowych, nowe nieznane do'świadczenia.

— Robotnik Alfons Obremb ze statku

,,Robur VII'* potknął się nieszczęśliwie po'
ciemku, idąc przez pokład i złamał sobie

rękę.
— Prezeska Komitetu Budowy Plaży u-

karana została grzywną na odmowę przed­
łożenia kontrolerowi Komisariatu. Rządu
ksiąg do kontroli.

— Żniwa rozpoczęły się na Wybrzeżu.
'S przęt zbóż jest dobry.

— Przyjazd m/s ,,Batory**. D nia 27 bm .

powrócił do Gdyni motorowiec ,,Batory'* z

morskiej wycieczki turystycznej na fiordy.
Motorowiec ten pozostanie w Gdyni do 29
bm. i w tym dniu wieczorem o godz. 20 od­
chodzi w normalną podróż do Ameryki Pół­
nocnej.

— Córeczka starosty łódzkiego przejecha­
na przez samochód. 8 -letnia córeczka staro­
sty łódzkiego Basia Deinsówtna przebywają­
ca na letnisku w Jastarni, wpadła pod sa­
mochód. Dziecko doznało złamania prawej
ręki i nóżki i licznych potłuczeń. Przewie­
ziono -je do szpitala SS. Miłosierdzi'a w

Gdyni.
— Zabawa taneczna Koła Polskiego Czer­

wonego Krzyża w Orłowie odbędzie się w

salach Domu Kuracyjnego w Orłowie 28 lip­
ca, urozmaicona artystycznymi występami.
Najlepsze tancerki otrzymają cenne nagro­
dy. Początek o godz. 20.

— P. Wadik Freymann, prawosławny,
pracownik firmy Polskarob postrzelił się
w zamiarze samobójczym pod w pływem
silnej depresji psychicznej i zmarł we

wtorek w szpitalu SS. Miłosierdzia w Gdy­
ni.

— Wesoła wdówka. Oryginalną sprawę

rozpatrywał sąd gdyński. Pani Pelagia H.

przerobiła sobie stan cywilny z ,,wdowa
na ,,panna'*. Panieństwo to atoli drogo ją
kosztowało bo - sześć miesięcy więzienia.

— Wybrzeże tonie w słońca. Na wybrze­
'żu ustaliła się przecudna pogoda. Morze

spokojne jak lustrzana tafla, z nieba zle­
wają się potoki promieni słonecznych, wy-
złacając niezwykle licznym w tym roku
letnikom krótkie chwile urlopowego wy­
tchnienia. Na Helu temperatura wody do­
chodzi do 30 stopni C. i panują upały
przeszło 50 stopni C.

ł- Opera Warszawska nad morzem. Ki­
no ,,Polonia". W piątek 29 i w sobotę 30 li­
pca br. o godz. 21 wiecz. odbędą się dwa

wspaniałe wieczory operowe w najlepszej
obsadzie opery stołecznej. Mianowicie zo­
stanie wystawioną opera ,,Pajace" Leon-

cavalla w 2 aktach z prologiem i ,,Gawale-
rią Rusticana". Wykonawcy Franciszka
Platówna - I sopran Opery Warszawskiej,
Antoni Gołębiowski - tenor Opery Warsz.,
Eugeniusz Masoczy i in. Przy pulrjicie dyr.
Silicb. Chór Opery W arszawskiej. Kostiu­
my z Teatru Wielkiego w Warszawie. Bi­
lety już są do nabycia w Owocarni Pol­
skiej, Św. Jańska 53, tel. 22-95.

wvOdUni?

Gdynia. Pan minister przemysłu i han­
dlu Antoni Roman przeprowadził w dniu

wczórajszym inspekcję Izby Przemysłowo­
Handlowej w Gdyni.

Pan minister Roman na wstępie wysłu­
chał referatu dyrektora Izby p. mgr. Kaw-

czyńskiego o organizacji Izby, jej położe­
niu finansowym oraz głównych bieżących
pracach Izby. Następnie przewodniczący
komitetu budowy gmachu Izby p. radca J.
Rummel przedstawił obecny stan sprawy
budowy gmachu oraz plan realizacji tego
przedsięwzięcia. Pan minister Roman ży­
wo interesował się wszystkimi przedsta­
wionymi mu sprawami, zastanawiając się
dłużej nad kwestią bndowy własnej siedzi­
by Izby oraz uważając ją za pilną i celową.
7, kolei pan minister zlustrował wszystkie
biura Izby, rozpytując poszczególnych refe­
rentów o sprawach przez nich załatwianych.

Po dłuższej konferencji i wysłuchaniu refe­
ratów, pan minister przemysłu i handlu,
zabierając głos w dyskusji, zaznaczył, iż

wysunięte przez Izbę postulaty będą podda­
ne przez niego życzliwym rozważaniom,
podkreślił jednakże, w myśl swoich wywo­
dów na kongresie kupiectwa pomorskiego
w Bydgoszczy w styczniu b. r ., że uważa za

konieczne, aby Izba i reprezentowane przez
nią kupiectwo pomorskie wzięło jak naj­
bardziej aktywny udział w rozszerzeniu sto­
sunków handlowych tak w zakresie impor­
tu jak i eksportu z tymi krajami zamor­
skimi, które stoją otworem dla wzmożenia

ekspansji gospodarczej Polski na te rynki.
Budowa własnego gmachu wydaje się

nam przedwczesną. Skoro są kapitały, pra­
gnęlibyśmy je widzieć uruchomione w od-

żydzenin placówek przemysłowo - handlo­
wych w GdynL

Rzeczywista rzeczywistość Gdyni.
Gdynia. W sali Izby Frzem. - Handl.

odbyło się zebranie konstytucyjne no­
wego Zr'zeszenia Ekspedytorów Porto­
wych, powstałego z fuzji Związku Eks­
pedytorów Portowych i Zrzeszenia

Przedsiębiorców Transportowych. U'­
tworzono 4 sekcje: )1 ekspedytorów
drobnicowych , 2) tow'arów masowych,
3) ekspedytorów węgłow'ych i 4) ekspe­
dytorów bawełnianych.

Niestety mało firm polskich' pracuje
w porcie polskim! I tak np. do sekcji
drobnicowej należą następujące firmy:

Bachmann, Bergtrans, Expedblock. Ex-

trans, Gałster, Gorej, lek Joha-

mes, Hermann, Minkiewicz, Pantarei,
Polski Lloyd, Północne Tow. Transpor­
towe, Przewóz, Zadrożny, W arrant, Lor-

bert, Bieberstein, Rawa, Wolf, W arta,
Prowe, Mórtrans, Hartwig, Rapid, Spe-
dopol, Sztain, Schenker, Warszawskie

Tow. T'ransportowe.
W tym jest 6 (słownie sześć) firm pol­

skich, kilka — mieszanych, a 14 (słownie
czternaście) żydowskich. To jest rzeczy­
wista rzeczywistość Gdyni!

Świadczenia zostały odpracowane. - Ofiarność społeczeństwa.
Toruń, 27. 7. Obecnie podajemy sprawo­

zdanie wydz. wykonawczego Pow. Komi­
tetu Pomocy Zimowej Bezrobotnym za czas

od początku akcjitj. od dnia 1grudnia 1937
r. do dnia 30 czerwca br.

Na czele komitetu stał starosta Braniew-

skiski, zaś przewodniczącym wydziału wyk.
był ks. prob. Klin z Lubicza.. Akcja obej­
mowała również pomoc dzieciom i młodzie­
ży.

Na pokrycie kosztów związanych z doży­
w ianiem dzieci wydano ogółem 11.623,23 zł

(5088,15 zł w naturaliach i 6535,18 zł w go­
tówce). W okresie zimowym nie było ani

jednego bezrobotnego w powiecie toruń­
skim, który by nie otrzymał pomocy w

normach usatlonych przez wojewódzki ko­
m itet. Na pokrycie tych kosztów związa­
nych z udzieloną pomocą wydano ogółem
151.112,83 zł w gotówce oraz 12.841,30 zł w

naturaliach.

Zbiórkę ofiaf prowadziły poszczególne
lokalne komitety we własnym zakresie.

Ogólne wpływy powiatowego komitetu z

komitetami lokalnymi wynosiły ogółem.
160.789,29 zł. Na sumę ę złożyły słę: sub­
sydium komitetu wojewódzkiego, dotacja
Funduszu Pracy, jednorazowa ofiara KKO

pow. toruńskiego, dochód ze sprzedaży
znaczków, ofiary społeczeństwa i różne in­
ne jeszcze wpływy.

Ponadto komunikat dysponował natura-

liami łącznej wartości 22.514,28 zł.

Wszyscy bezrobotni musieli otrzymane
świadczenia odpracować.

W'ydział wykonawczy komitetu powiato­
wego stanął na początku swej pracy na sta­
nowisku, żeby bezrobotnym dostarczyć
przede wszystkim pracy. Stąd też zwrócono

się do społeczeństwa powiatu toruńskiego z

apelem o zati-udńiahie bezrobotnych, a po­
nadto rolników o przydzielenie bezrobot­
nym wiejskim działek ziemi pod kartofle.

Reasumując całą pracę Komitetu trzsba

stwierdzić, że była ona wydajną, co w du­
żej mierze jest zasługą ofiarnego zawsze

społeczeństwa powiatu toruńskiego.

150 dzieci kolejarzy na półkolonii
w Toruniu.

Toruń. Staraniem miejsc, zarządu Koła

Rodziny Kolejowej Toruń Główny zorgani­
zowano w czasie od 1 do 23 lipca br. pół­
kolonię na Rudaku dla 150 dzieci pracowni­
ków kolejowych, wdów i sierot, zamieszka­
łych w Toruniu-Mokrem, Mieście, Podgórzu,
w Stawkach i Chełmińskim Przedmieściu.

Ośrodek półkolonijny był wyposażony w

plażę słoneczną nad Wisłą, kąpiel, las igla­
sty, plac do gier i zabaw. Kierownictwo

półkolonii pod względem wychowawczym
prowadziła p. Felicja Dziabaszewska, kie­
rowniczka prywatnego przedszkola R. K.,
strona gospodarcza natomiast spoczywała
w rękach p. Jana Masłowskiego. Do pomo­
cy w zarządzaniu półkolonią zaangażowano
2 instruktorów harcerskich i rutynowaną
kucharkę.

Punkt półkolonijny mieścił się w ogro­
dzie W entlandta. W razie niepogody dzie­
ci przebywały w obszernej sali. Program
zajęć zapewniał dzieciom maksimum wypo.
czynku w czasie przebywania na powietrzu
od godz. 8 rano do 7 wieczór. Dzieci oprócz
plażowania, kąpieli słonecznych, gier i za­
baw, pogadanek, tudzież kilka ognisk har­
cerskich urządziły wycieczki do Ciechocin­
ka, Suchatówki k. Inowrocławia, Brzozy
i Cierpic. Nadto przewiduje się jeszcze wy­
cieczkę dzieci wszystkich półkolonii R. K.

do Częstochowy.

Ważnym i doniosłym wydarzeniem w

życiu półkolonii była uroczystość pożegnal­
na w dniu 23 lipca br. Dzieci wysłuchały
uroczystej mszy św. w kościele św. Piotra
i Pawia, skąd udały się przy dźwiękach
orkiestry Kolejowego Przysposobienia Woj­
skowego na Rudak. Przed południem od­

były się zawody siatkówki i koszykówki
międzygrupowe. W godzinach popołudnio­
wych dzieci w obecności p. Józefa Mielcar­
ka, delegata zarządu okręgu i przedstawi­
cieli zarządu koła oraz licznie zgromadzo­
nych rodziców odegrały przedstawienie a-

matorskie w kilku odsłonach. Po przed­
stawieniu dziecko z półkolonii wręczyło p.
Janowi Klimiukowi, wiceprezesowi miejsco­
wego koła R. K., album pamiątkowy. Mo­
dlitwą przy ognisku zakończono święto pół-
kolonijne, które pozostanie długo w pamię­
ci uczestników.

— Wypadek na dworcu kolejowym. Na
dworcu kolejowym Toruń-Główny, w cza­
sie wyładowywania z wagonu płyt żela­
znych doznał złamania nogi w prawej
kostce Złotowski Marcin, zam . w Toruniu

przy ul. Mostowej 20. Odwieziono go do

szpitala.

1 SIERPNIA OTWARCIE PŁYWALNI
MIEJSKIEJ.

Jak jtuż donosiliśmy zarząd miejski w re­
szcie zdecydował się uruchomić miejskie
łazienki na Wiśle, które ustawiono poniżej
nowego mostu. Otwarcie tych bezpiecznych
łazienek nastąpi dopiero 1 sierpnia, gdyż
zachodzi potrzeba dokonania pewnych po­
prawek w samym urządzeniu, jak np.
szatni.

Pa należytym uporządkowaniu łazienki

miejskie będą czynne przez cały dzień bez

przerwy. Opłata wstępu i przechowania gar
deroby wynosić będzie zaledwie 10 gr. Wo­
da w Wiśle w tym miejscu,,gdzie ustawiono

łazienki, jest czysta i podlegać będzie sta

lej kontroli lekarza miejskiego.

J O , .

* ! ,, przez stałe pielęg-nowanie
wwtv*vytJ włosów środkami niealka-

licznymi, dzięki czemu włosy zachowują
swą naturalną elastyczność. Mycie głowy
szamponem pozbawionym mydła zapewnia
włosom piękny, naturalny połysk. Stosujcie
zatem do mycia włosów

BEZ MYDŁA"

Szampon Czarna głów
13926
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Toruń, dnia 27 lipca 1938 r.

Nocny dyżur pełnią apteki:

Pod Orłem ~ śródmieście.
Św. Anny - Bydgoskie Przedmieście, i
Pod Łabędziem — na Mokrem.
Nadwiślańska - Jakubskie Przedmieście.

Pogotowie straży pożarnej tel 12-44.

Pogotowie ratunkowe teł. 19-91.

Telefon nr 14-46 posiada przedstawiciel­
stwo HDziennika Bydgoskiego'* w Toruniu.

REPERTUAR KIN:

Aria; ,,Tylko raz kochała"
As: ,,Klub Kobiet” .

Mars: ,,Nancy Steel zginęła".
Świt: Nieczynne.

— Dziś Leon Wyrwicz śmieszy wszyst­
kich. Już dziś (środa) o godz. 20 w Teatrze
Ziemi Pomorskiej, Leon Wyrwicz udziela

wszystkim swego nieprzebranego humoru
i w sposób dowcipny opowiada swoje
spostrzeżenia i uwagi na tle życia społecz­
nego i politycznego. Ten ,,król" polskiego
humoru nie potrzebuje reklamy, wystar­
czą za wszelkie polecenia dwa słowa: Leon

Wyrwicz — znają go wszyscy od dzieci do
starców. Geny miejsc bardzo niskie od gr
35 do 2,10.

— Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej:
Środa 27. 7. — Toruń — Wieczór Leona

Wyrwicza - godz. 20. Inowrocław — ,,On
i jego sobowtór'* — godz. 20,30. Czwartek
28. 7. — Toruń — ,,Pajace'* i ,,Rycerskość
wieśniacza'* godz. 20,30. Ciechocinek —*

,,On i jego sobowtór" — godz. 20,30. Piątek'
29. 7. — Toruń — ,,Jan"~ — godz. 20.

— Kradzież z okna wystawowego. Ha­
merski Cyryl, zam. w Toruniu na Rynku
Staromiejskim 30, zgłosił o kradzieży z

okna wystawowego 2 ubrań męskich, 1 u-

brania chłopięcego, 1 płaszcza męskiego
płóciennego, ogólnej wart. 100 zł. Docho­
dzenia w toku.

— Gdzie wolno się kąpać? W związlku Z
ustaleniem się pogody i. falą upałów, przy­
po'minamy, te stosownie do zarządzenia
Starostwa Grodzkiego kąpiel w Wiśle do-
Zwólocta jest jedynie w miejscach wytyczo'­
nych i oznaczonych tablicami orientacyjny­
mi. Miejsca te poło'żone są wyżej mostu ko­
lejowego:i obok nowego mostu po lewej
stroni-e Wisły. W innych miej(scach — nie

oznaczonych — kąpiel jest surowo wzbro­
niona.

— Wycieczka ,,Sokoła*' do Ciehocinka.
Przewodnictwo IV (toruńskiego) okręgu
,,Sokoła" organizuje w nie'dzielę 31 bm. wy­
cieczkę do Ciech-ocinka na zlot ,,Sokoła'* o-:

kręgu kujiawsko-wło-cławskiego. W yjazd na­
stąpi w dniu 31 bm. r-ano pociągiem osobo­
wym. Koszt przejaz-du w obie strony wy­
niesie 1,30 zł. Zgłoszenia uczestników wy­
cieczki przyjtaujie prezes IV okręgu ,,S-oko­
ła'* red. Czerwiński (Sło-wo Po'morskie), pre­
zesi toruńskich gniazd sokolich oraz Biuró

Podróży ,,Orbis".

Sensacyjne pogłoski na temat

Pomorskiej Izby Rolniczej.
Toruń, 27.7. W szerokich kołach

drobno-rolniczych pojawiły się pogł-o­
ski, jakoby mianowanie przez ministra

Rolnictwa i Reform Rolnych, brakują­
cych członków Rady Pomorskiej Izby
Rolniczej, jak również samo ukonsty­
tuowanie się nowych władz Izby —*

miało być odroczone na kilka miesięcy,
a to aż do czasu zakończenia w'yborów
i uformowania się nowych władz we

wszystkich ogniwach powiatowych Po­
morskiego Towarzystwa Rolniczego.

Według opinii postępowych działaczy
rolniczych, nowe wybory władz w ogni­
wach terenowych, przeprowadzane przy

obecnym składzie władz i aparatu u-

rzędniczego Pomorskiej Izby Rolniczej,
mogłyby wypaść niekorzystnie dla inte­
resów drobnego rolnictwa. To też pogło­
skami tymi drobni rolnicy są zaskocze­
ni, a w ich ewentualnej realizacji wi­
dzieli-by nowe utrudnienie-, stawia-ne

chł-o-pu w dojściu do władzy w organi-
, zacji zawodowej.
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Zakończenie półkolonii Rodziny Kolejowej
(Koło Warsztatowe) w Ostromecku.

KALENDARZYK

Dziś: Pantaleona m.

Jutro: Wiktora I. pap. i m.

Wschód siońca o godzinie 1,11.
Zachód słońca o godzinie 20,1.

Stan pogody.
Nadal upalna i słoneczna pogoda.

Polską ogarnia obecnie obszar wysokie­
go ciśnienia, który łączy sią przez kraje
bałtyckie z wyżem rosyjskim . W związku z

tym nad Polskę zaczęło napływać suche i

gorące powietrze kontynentalne pod które­
go wpływem rozwój! chmur kłębiastych w

godzinach popołudniowych nieco osłabł.

Dlatego też w całym krajh utrzymujle się w

dalszym ciągu pogodą słoneczna i upalna o

zachmurzenia umiarkowanym. W Kielcach

wystąpiła burza cieplna, a w Białymstoku
notowano przelotny deszcz. Temperatura o

godz. 14 wynosiła od 25 do 30 stopni. W Ta­
trach wysokich notowano 12 stopni. Dziś
rano w Bydgoszczy dzień zapowiada się u-

palnie przy bezchmurnym niebie. Przewi­
dywany przebieg pogody: w całym kraju
pogoda słoneczna i upalna przy słabych
w iatrach miejscowych lub ciszy. Tempera­
tura w ciągu dnia około 30 st. W godzinach
popołudniowych skłonność do burz ciepl­
nych.

DYŻURY NOCNE APTEK
od 25—31 lipca br.:

1) Apteka Piastowska, ul. Śniadeckich,
telefon 3682.

2) Apteka pod Złotym Orłem, Rynek
Marsz. Piłsudskiego 1, telefon 3098.

Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15.

MUZEUM MIEJSKIE przy ul. Farnej ot­
w arte codziennie od godz. 11—15, w niedzie­
le i święta od godz. 11—14. Obecnie w Mu­
zeum wystawa prac artystów bydgoskich ze

zbiorów Muzeum Miejskiego.
MUZEUM MIEJSKIE - Bielawki, ul. Br.

Pierackiego 8, otwarte codziennie od godz.
11—14. Stała wystawa darów: obrazy Leona

Wyczółkowskiego i rzeźby Konstantego La-
szczki.

- Biblioteka Nowości TCL przy ulicy
Gdańskiej 30. I. p. podaje do łask. wiado­
mości, że przez lipiec i sierpień wypożyczać
będzie książki tylko od godz. 16—19-tej.

Informacje ,,Orbisu".
Wycieczki do Jugosławii w dniach od 13. 8.

do 7. 9. 38 r. Koszt udziału zł 470,—. Ter­
min zapisów do 7. 8. 38 r.

Wycieczka do Budapesztu w czasie od
19-24 8. 38. Koszt udziału zł 215,- . Ter­
min zapisów do2. 8.38 r.

15-to i 30-to dniowe wycieczki do Warny w

sierpniu i wrześniu. Koszt udziału od
zł 250,-.

14-to i 24-ro dniowa wycieczka nad Jezioro
Balaton w sierpniu br. Koszt udziału od
zł 330,- .

Trzy wycieczki morsko-lądowe do Francji
wczasie8.8., 22.8.i15.9.38r.Koszt
udziału od zł 330,- .

14-to i 24-ro dniowe pobyty ryczałtowe na

wybrzeżu ryskim i w Kemeri w sierpniu.
Pobyty ryczałtowe w czechosłowackich

uzdrowiskach.
66% zniżki kolejowej do Sianek i Sławska.
Tanie pobyty ryczałtowe w miejscowościach

górskich i klimatycznych.
Sprzedaż biletów wycieczkowych świątecz­

nych do różnych pomorskich stacyj ko­
lejowych.

Sprzedaż biletów Bydgoskiej Kolejki Po­
wiatowej.
Inform acje i zapisy ,,Orbis' Bydgoszcz.

Dworcowa 2, tel. 3667.

— Z okazji przyjazdu polskiej młodzie­
ży sokolej z Czechosłowacji na liczne zapy­
tania zawiadamiamy, że przyjazd wspom­
nianej drużyny nastąpi w następną sobotę,
tj. 6 sierpnia. Pokazy odbędą się w Sokolni,
która może pomieścić tyle osób, co teatr

bydgoski. Ze względu na wielkie zaintere­
sowanie przyjazdem drużyny zagranicznej
Komitet przystąpił do sprzedaży biletów,
które sa do nabycia w sekretariacie w filii

Dzignnika Bydgoskiego przy ul. Dworco­
wej! 5.

Do pięknej miejscowości Ostromecko w

posiadłości hr. Alvenslebena zaczęło dojież-
dżać z radością 220 dziewczynek z Bydgo
szczy i 30 z Chełmży po słońce, powietrze,
po zdrowie, hart i radość swobody na łonie

natury. Ale jak to bywa, co piękne i dobre

szybko przemija, tak i te 3 tygodnie pół­
kolonii minęły jakby pokrzepiający sen

marzeń, po którym jednakże wstaje się
zdrowym i z otuchą do życia codziennego.

Ale czego też tam nie zaznały nasze ko­
chane maleńkie i większe milusińskie, pod
wzorową opieką wychowawczą Siostry Ja­
dwigi i pań wychowawczyń: Singerówny,
Ewertowskiej, Cieślakówny i Śliwińskiej.

Po przyjeździe na miejsce zbiórka,
wspólna modlitwa i smaczny posiłek, do

którego odebrania dzieci się ustawiają po­
cząwszy od najmniejszych. Z jednego ko­
sza otrzymują bułeczki z masełkiem, z dru­
giego filiżankę i tuż zaraz nalewają im go­
rący napój sympatyczne panie, dzieci sia­
dają do stołów życzliwie oddanych do dy­
spozycji przez właściciela restauracji p. Ry­
bickiego, — które ma w'iększy apetyt, może

długo nie czekaj'ąc wrócić po dokładkę czy
to napojtu czy bułeczek, jest n a tyle. Pp.
Siarkowski i Ceglarski gospodarze półkolo­
nii uważaliby sobie za despekt, by broń Bo
że czego nie dostało, byle szybko i spraw­
nie, byle czasu nie tracić, bo las woła.

Zbiórka, podział na grupy i odmarsz do

pięknego lasu, to nad Wisłę do kąpieli, to na

pachnącą trawkę lub mech. Las tętni ży­
ciem, śpiewy, tańce, zabawy, krzyki, zbie­
ranie jagód — wesoło, beztrosko. Obiad,
spoczynek (cisza) i dalejże znowu. W razie

gdy deszczyk, to już wiadomo, jak w dym
na werandy zawsze życzliwego p. Rybickie­
go — podwieczorek, ,,Wszystkie nasze

dzienne sprawy" i odjazd z wrażeniami do
domu. T ak przez 3 tygodnie.

Na zakończenie zjechali się tłumnie ro­
dzice i goście. Gościny znów użyczył p. re­
staurator Rybicki, popisując się świetnymi
napojami, świeżymi i smacznymi zakąska-

Doszło do wiadomości Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych, że nieznane osoby
ofiarują ubezpieczonym pomoc w uzyska­
niu świadczeń, żądając wygórowanych
opłat oraz podając się za wysłanników
Zakładu żądają wpłat w celu uzyskania
podwyższenia otrzymywanych już świad­
czeń.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych kom u­
nikuje, że informator Zakładu (w Pozna­
niu, ul. Mickiewicza 2, pokój 6) udziela

bezpłatnie wszelkich informacji i wskazó­
wek w zakresie obowiązujących przepisów
prawnych, dotyczących warunków uzyska­
nia świadczeń z Funduszu Ubezpieczenia
od Wypadków i Chorób Zawodowych, F un­
duszu Ubezpieczenia Emerytalnego Robot-

Rocznik Morski i Kolonialny1938.

W tych dniach wyszedł z druku i zna­
lazł się na półkach księgarskich ,,Rocznik
Morski i Kolonialny" — 1938 — wydany
przez Ligę Morską i Kolonialną.

Zagadnienie wykorzystania morza i

rynków zamorskich, jak również sprawa
wejścia w szeregi państw korzystających
z dóbr kolonialnych osiągnęły w świado­
mości społeczeństwa polskiego to stadium,
w którym niezbędne jest operowanie już
nie teoretycznymi wywodami, ale ścisłym
obrachunkiem. Społeczeństwo polskie pra­
gnie dziś dokładnie poznać i śledzić realne

przejawy pracy w dziedzinie morskiej i

kolonialnej, zarówno pod kątem interesów

polskich jak i w skali międzynarodowej.

mi oraz wzorową obsługą. Po raz ostatni
udano się na zabawy do lasu, zaś w godzi­
nach popołudniowych zgotowały dzieci ro­
dzicom i gościom miłą nienspodziankę. O-

kazujle się, że znaleziono na półkolonii tak­
że czas na przygotowanie całego szeregu
zespołowych wystąpień dziatwy pod kie­
rownictwem S. Jadwigi i p. Biernackiego,
wesołe i doskonałe w wykonaniu dowcipy,
deklamacje, dialogi i śpiewy, trwające oko­
ło 2 godziny, rozśmieszały do łez rodziców
i gości. Do zabawy, która trw ała do godz. 21

przygrywała orkiestra KPW. Wśród gości
zauważyliśmy p. hr. Alvensleben, pp. bar.
Aleksandrostwo Bellingshausenów oraz p.
nadleśniczego inż. Schmidta.

Do dzieci w serdecznych słowach prze­
mówił p. inż. Załęski zastępca naczelnika
warsztatów. Z ramienia rodziców pod adre­
sem p. dyr. Batyckiego prezesa zarządu
okr. Rodziny Kolejowej i Koła W arsztato­
wego złożyli podziękowanie na urządzenie
półkolonii pp. Biernacki, Jankowski i p.
Lubiewska z Chełmży, następnie st. asesor

p. Biernacki z ramienia Rodziny Kolej,
złożył podziękowanie p. hr. Alvensłebenowi
za życzliwe udzielenie gościny dzieciom ko­
lejowym oraz za dobór pięknego miejsca
dla dzieci p. nadl. inż. Schmidtowi. Imie­
niem p. hr. Ałvenslebena podziękował za

miłe słowa p. bar. A. Bellingshausen. Za

nieobecnego prezesa Rodziny Kolejl. p. iriż.

Stabrowskiego przemówił wiceprezes A.

Smoliński, dziękując wszystkim za pracę
i uświetnienie zakończenia pierwszej partii
półkolonii, podnosząc cele j'akie stawia so­
bie Rodzina Kolej., aby ulżyć w miesiącach
letnich rodzicom, daj!ąc dzieciom jak n aj­
milsze rozrywki wychowawcze na łonie na­
tury. Dowiedzieliśmy się, że Rodzina Kole­
jowa zamierza wybudować w Ostromecku
dom wypoczynkowy dla dzieci.

Równocześnie zaznaczono, że od 27 lipca
br. rozpoczynają się półkolonie dla chłop­
ców w ilości 250 tj. tyle, ile się zgłosiło.

Szczęść Boże!

ników oraz Funduszów Ubezpieczenia Pra­
cowników Umysłowych. Osoby, m ieszkają­
ce poza Poznaniem mogą otrzymać bez­
płatnie informacje w ubezpieczalniach
społecznych lub listownie z Zakładu. Urzę­
dnicy Zakładu, kontrolujący uprawnienia,
zaopatrzeni są w legitymację służbową
z fotografią oraz upoważnienie, które

przedstawiają bez żądania; urzędnicy ci
nie pobierają żadnych opłat ani należno­
ści.

Zakład prosi o zawiadomienie go lub

organów bezpieczeństwa publicznego o

każdym przypadku zgłaszania się osób

nieupoważnionych, żądając jakichkolwiek
opłat lub należności.

— Prywatne Gimnazjum Męskie Polskie­
go Towarzystwa Szkolnego. Rodzicom, któ­
rych synowie po zdaniu egzaminu do kl. I.
nie znaleźli miejsca w gimnazjach pań­
stwowych wzgl. egzaminu nie zdali pod u-

wagę. Prywatne Gimnazjum Męskie PTS
zamierza otworzyć w roku szkolnym 1938/39

trzy oddziały kl. I. Prace organizacyjne
winny być ukończone w pierwszych dniach

sierpnia. Do otwarcia trzeciego oddziału

jednak brak jeszcze kilku zgłoszeń. Aby nie
narazić wsp. rodziców na przykrość niemoż­
ności umieszczenia synów w gimn. i utratę
jednego roku, Towarzystwo uprasza o Spie­
szne zgłoszenie do kancelarii Gimnazjum
ul. Seminaryjna 3 w poniedziałki, środy i

piątki od godz. 10 -12 .

CHLEB SZWEDZKI9
z serem jest wspaniały.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych
udziela informacji bezpłatnie.

Spacer w yórach .

Burza już przeszła- na pogodnym niebie

Słońce zachodzi, czerwone jak róża.
Teraz pójdziemy daleko przed siebie
Na szczyt, co z ciemnych lasów się wynurza.

W lesie już ciemno 1 w gęstwinnym mroku
Za każdym drzewem coś się czai skrycie,
A więc przytulisz się do mego boku,
Byśmy słyszeli serc swych głośne bicie.

A gdy wejdziemy w ciszę leśnych polan
I spoczniesz w miękkiej trawie blisko szczytu
Głowę przytulę do twych drogich kolan
I zapatrzywszy się w bezkres błękitu.
I pijąc pierwszej gwiazdy światło srebrne
Milczeć będziemy, jak ten las pod nami,
Albowiem słow a są nam niepotrzebne,
Gdy wszystko sobie mówimy oczami.

A kiedy słońce zachodu najkrwawsze
Gasnąć już będzie w przestrzeni dalekiej,
Oczy mi twoje powiedzą: Na zawsze!
A moje oczy rzekną ci: Na wieki!

Henryk ZbierzchowskL

Konferencja przedstawicieli Zw. Urzęd­
ników Kolejowych z dyrekcja FPTK.

Dnia 23 bm. przybyli przedstawiciele za­
rządu głównego Związku Urzędników Kole­
jowych w osobach pp. Hamulińskiego Ta­
deusza prezesa zarządu głównego, general­
nego sekretarza Zygmunta Cieszyńskiego
do Dyrekcji Francusko-Polskiego Towarzy­
stwa Kolejowego w Bydgoszczy. Celem przy­
jazdu bylo omówienie spraw personalnych,
em erytalnych i uprawnień pracowników
zatrudnionych na liniach i w centrali

Francusko-Polskiego Tow. Kolejowego. W.

związku z tym odbyła się dłuższa konferen­
cja u dyrektora FPTK p. inż. Getler-Girtle-
ra przy współudziale naczelnika Wydziału
Eksploatacyjnego p. inż. Landsberga oraz u

naczelnika Wydziału Ogólnego p. Tadeusza
Steinbacha.

Kto zgubili
W Zarządzie Miejskim w Bydgoszczy-

Oddz. Porządku Publicznego złożono nastę­
pujące znalezione przedmioty: klucze, 1 ze­
garek damski, portmonetkę, pieniądze,
1 guzik mankietowy, 1 obrąeste? ćłubną
oraz 1 rower męski. Prócz tego
jednego przybłąkanego psa. Prawo wła­
sności należy zgłosić w wymienionym urzę­
dzie ul. Grodzka nr 25, pokój nr 18.

Dlaczego nie ma miejsc w szkołach

zawodowych?
Co zrobić z kandydatami, którzy złożyli

egzamin wstępny do gimnazjum zawodowe­
go, a z powodu braku miejsc nie zostali

przyjęci?
Mam syna, który posiada zamiłowanie da

rzemiosła w zawodzie mechanicznym. Zgło­
siłem go do gimnazjum mechanicznego, zło­
żył egzamin, ale z braku miejsca nie został

przyjęty. Podobny los spotkał wielu in­
nych kandydatów.

Pytam się w imieniu pokrzywdzonych,
czy państwo polskie posiada za dnżo rze­
mieślników, czy też nie jest w stanie utwo­
rzyć więcej klas fachowych lub przyjść do­
brym rzemieślnikom z pomocą, aby ci mo­
gli szkolić więcej uczni Moim zdaniem

więcej nam potrzeba sił fachowych, nie par­
taczy, gdyż mistrzowie m ają szkolić juna­
ków z Kresów i to tylko dwa lata. Cóż to

będzie za rzemieślnik? A młodzież tutej­
sza ma się dalej po ulicy wałęsać i demora­
lizować i to tylko dlatego, że ich rodzice
urodzili się w byłej dzielnicy pruskiej, nie

należą do wybrańców lub pochodzą z pro­
wincji. Moim wołaniem jest: Otwórzcie

szkoły, usuńcie młodzież z ulicy, a nie bę­
dzie potrzeba budować więcej domów po­
prawczych i więzień!

P. Feliks Lux. Uwagi Pańskie są w du­
żej mierze słuszne. Jednak więcej w nich

jest, uzasadnionej zresztą, goryczy, niż
m ateriału faktycznego. Listu Pańskiego w

całości nie wydrukujemy, jednak weźmie­
my go pod uwagę.

Stały prenumerator. Dziękujemy bardzo
za miły list, szczególnie jest zobowiązany
za wyrazy uznania nasz felietonista. Kon-

tumacja psów została na szczęście zniesio­
na, więc już nie potrzebujemy kruszyć o

nią kopij. Proponowane przez Pana zmia­
ny weźmiemy pod uwagę, ale dopiero na

jesień.
N. Ł. Należy się zwrócić bezpośrednio

do Banku Polskiego, gdyż za opublikowa­
ne tabele żadna gazeta nie bierze odpowie­
dzialności.

Szczyt Eiger, który ostatnio zdobyli al­
piniści niemieccy (ilustracja w nr. 169
,,D ziennika Bydgoskiego"), leży w Alpach
berneńskich (Szwajcaria) i jest 3975 me­
trów wysoki.
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Kino Kapitol
Marcinkowskiego 4.

Rewelacyjny
program
2 filmy

TAJNA BRYGADA
film szpiegowski

W roli głównej:
Wera Korene
Jean Murat Krew na morzu

W roli głównej:
Harry Bauer
Iwan Mezżuchin

Uwaga. (1396
Damy bezpłatnie.
Każdy pan wprowadza

na swój bilet

panią bezpłatnie.

,,Szabląpolskąmożnapisaćtylkozwycięstwo!"
Wspaniale uroesYSłości ssianów bYdgoskich w Gdyni.

Gdynia. Wspaniałe uroczystości ułanów

bydgosideh w Gdyni dobiegły końca. Ponie­
działkowy apel poległych przy grobie gen.
Orlicz-Dreszera, to była przepiękna, patosu
pełna uroczystość na miarę greckich tra-

gedyj ku czci herosów wojny. Mroki lipco­
wej parnej nocy spowiły skalisty cypel,
strażnicę generalską nad Bałtykiem. Milio­
ny gwiazd portowego miasta zaślniły zło­
cistym półkręgiem, rzęsiście oświetlony m.

s. ,,Piłsudski” dopełniał iluminacyj. Po
środku pola przylegającego do rycerskiej
mogiły płonął stos. Błękitne pióropusze re­
flektorów krzyżowały się na niebie, tworząc
kopułę ponad grobem, gdzie śni rycerz pol­
ski swój wiekuisty sen o polskiej szabli.

Przy gl-obie, gdzie pełnili wartę honorową
biali ułani bydgoscy, zgromadziła się naj­
bliższa rodzina zgasłego generała i stanął
korpus oficerski. Przybyli licznie przed­
stawiciele władz z woj. Raczkiewiczem na

czele oraz delegacja Bydgoszczy w osobach

prezydenta Barciszewskiego i dyr. Matu­
szewskiego. Bydgoskimi przedstawicielami
P. Białego Krzyża byli dr Nieduszyński
oraz p. Stabrowska. Rzesze publiczności
rozległy olbrzymią przestrzeń dokoła grobu,
spoglądając jak urzeczone na wizję konnicy,
rysującą się ciemnymi sylwetami, lasem
kit i chorągiewek dokoła płonącego ogniska.

Gen. Grzmot-Skotnicki przyjął raport,
po czym dowódca pułku odczytał rozkaz
do żołnierzy. Rozpoczął się apel pole­
głych. Pierwsze padło nazwisko śp. marsz .

Piłsudskiego, który żył i umarł dla ojczy­
zny, następnie śp. gen. Orlicz-Dreszera, po
czym odbył się apel poległych ułanów i po
każdym nazwisku zabrzmiały twarde, krót­
kie żołnierskie słowa: ,,Poległ na polu
chwały”. Pamięć poległych uczczono chwilą
milczenia, przerywaną głuchymi salwami i

przejmującym szlochem m atki śp. gen. Or-
licz-Dreszera.

Wśród tej grobowej dramatycznej efszy
rozległ się nagle hen z morza jasny, mocny
głos syreny okrętowej. Tam w porcie kipi
praca, tam w dole szumi Bałtyk, usiany sta­
lowymi klejnotami okrętów wojennych.
Gromy i Burze, Wichry i Błyskawice czu­
w ają pilnie nad bezpieczeństwem państwa.
Syrena statku handlowego wchodzącego do

portu, nieświadoma' m isterium żałobnego
tej gwiaździstej nocy, roześmiała się mło­
dzieńczym beztroskim okrzykiem, że ,,Pol­
ska powstała by żyć!” Że żyje! Że słę *ra-
mionami ku morzom rozpierał

Nazajutrz, we wtorek 26 bra. odbyły 'się
główne uroczystości. Oksywskie marsowe

pola zaległy oddziały jazdy polskiej: bydgo­
ski pułk ułanów i delegacje innych pułków
kawalerii. Na lazurowym tle morza w zło­
tych blaskach słońca rysują się lance i pro­
porczyki, różnobarwne otoki grają tęczą
farb, trębacze na białych koniach wznoszą
srebrne trąby, biją bębny, brzmią fanfary.
Warkot motorówki, prychanie koni, syreny
okrętowe, szum skrzydeł samolotu zlewają
się w niewypowiedzianie piękną, potężną
symfonię Bałtyku, której do wtóru ,,organy
morskie grzmią”!

Mogiła śp. gen. Orlicz-Dreszera tonie w

kwieciu szarfach wieńców i zieleni. Stroją
ją białoezerwone draperie w kształcie ge­
neralskich wężyków. Najbliższa rodzina
wraz z niepocieszoną matką staruszką za­
jęła miejsce tuż przy grobie. Opodal wznosi

się ołtarz połowy przystrojony w białe i
czerwone goździki. Przed otarzem zasie­
dli przedstawiciele władz oraz zaproszeni
goście.

Po mszy św. odprawionej przez kapela­
na pomorskiej brygady kawalerii p. wice­
minister spraw wojskowych gen. Głuchow­
ski wstępuje na trybunę i uroczyście od­
czytuje rozkaz pana ministra spraw woj­
skowych gen. Kasprzyckiego, miannjący
pułk imieniem ,,gen. dyw. Orlicz-Dreszera”.

Następnie gen. Głuchowski w krótkich,
dobitnych, mocnych słowach przemówił do
ułanów Orlicz-Dreszera o ich śp. szefie puł­
ku. któremu tu przed dwoma laty woisko
oddawało honory nad trumną, gen. Orlicz­
Dreszer'a.

Z kolei przemawiał w im. LMK jako na­
stępca śp. Dreszera gen. Kwaśniewski, wi­
tając ułanów im. Orlicz-Dreszera. Liga
Morska i Kolonialna jest dumna, że śp. jej
prezes będzie odtąd szefem jednego z naj­
dzielniejszych pułków. Pochłonęły go dwa

najczystsze pod słońcem żywioły: morze

polskie, które tak ukochał i przestrzeń,
gdzie się wzbijał coraz wyżej na skrzydłach.
Niosły go najpierw husarskie skrzydła ja­
zdy polskiej, potem skrzydła marynarzy —

żagle, wreszcie żelazne skrzydła lotników.

,.Bądźcie czołowym oddziałem Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej - wzywał gen. Kwa­
śniewski ułanów - gdyż w walce o polskie
imperium morskie i kolonialne potrzebny
jest kawaleryjski rozmach. Trzeba nam

przyjąć kawaleryjskie tempo, bo szczury
Jadowe zbyt powoli się wloką. Niech burza

huczy wkoło nas, niech wicher w żagle
dmie!... Na zakończenie gen. Kwaśniewski

postawił wniosek, by po wieczne czasy
wszyscy oficerowie i żołnierze pułku imie­
n ia Orlicz-Dreszera byli czł(onkami LMK i
ofiarował pułkowi w im. LMK portret śp.
generała.

Z kolei nastąpiło wręczenie odznaki puł­
kowej szeregowi wybitnych osobistości,
a m. in. także kom. Gdyni mgr. Sokołowi,
prezydentowi m. Bydgoszczy Barciszewskie-

Na zakończenie przemawiał gen. Grzmot­
Skotnicki, w krótkich gorących słowach

zwracając się do matki zgasłego generała, a

następnie do pułku, rzucając mu hasło:

,,Orlicz-Dreszer” jako zawołanie bojowe.

Następnie odbyła się wspaniała defila­
da przed generalską mogiłą na tle bez­
brzeżnego szafirowego morza w obliczu wo­
jennych okręićw przy szumie fal Bałtyku i

dojrzewających kłosów. Defiladę otwierali

marynarze, potem maszerował Baon Mor-

GENERAŁ DYWIZJI ŚP. GUSTAW ORLICZ-DRESZER.

mu i Osobno miastu Bydgoszczy ,,za ofiar­
ność i serdeczne współżycie”.

P. prez. Barciszewski ze wzruszeniem

podziękował w imieniu miasta Bydgoszczy
za to cenne odznaczenie. Bydgoszcz otrzy­
mała od ułanów gen. Orlicz-Dreszera to, co

pułk ma najdroższego po sztandarze. ,,Chlu­
bić się będziemy — mówił prezydent — że

nie będziemy gośćmi wśród was lecz ,,swoi­
m i”. Na wzajem oddajemy wam to, co ma­
my najdroższego: herb naszego grodu. Herb
m. Bydgoszczy wręczam pułkowi, aby mó­
wił mu o tym, że między waszym pułkiem
a naszym miastem zadzierzgnęły się nie­
rozerwalne węzły na złą i dobrą dolę i na

wszystkie mogące przyjść wypadki”.

ski, o świetnej tradycji historycznej, na­
stępnie ukochane przez Gdynię oddziały O-

brony Narodowej. Gdy umilkły, złote trą­
by orkiestry błękitnych marynarzy, z kolei
orkiestra ułanów bydgoskich na białych
koniach uderzyła w bębny i pułki kawale­
rii ruszyły do defilady. Ułani... szwoleżero­
wie... strzelcy konni... podchorążowie z Cen­
trum W. Kaw. Porywający obraz, którego
żaden pędzel nie odmaluje, żadne pióro nie

opisze, chyba tylko pieśń gminna, skarbnica

pamiątek wyśpiewa kiedyś balladę o śpią­
cym rycerzu, któremu w rocznicę zgonu ko­
pyta iecącycb wichrem koni ułańskich

grzmiały k,olysankę tętentu, najpieściwiej
dla kawalerzysty brzmiący. Z. M.

Eeinie rozkosze.
Jest ich wielka rozmaitość, a jeżeli wy­

bór jest trudny, to dlatego, że nie dla każ­
dego niestety są one wszystkie dostępne. In­
stytucje państwowe i organizacje społeczne
czynią bardzo wiele w swoim zakresie, by
jak najszersze warstwy społeczeństwa mo­
gły użyć wywczasów letnich w sposób przy­
jemny i pożyteczny zarazem, ale oczywiście
nie są one w możności zapewnić swych u-

sług wszystkim i bardzo wielu z nas staje
bezradnie wobec zagadnienia: skąd zaczer­
pnąć środków na godne spędzenie waka-

cyj?
Ci, którym Fortuna nie poskąpiła swych

darów, w formie np. wygranej na loterii,
trosk tego rodzaju nie zaznają. Do tych
szczęśliwców należy spore grono osób, któ­
rym powiodło się w zakończonym niedaw­
no ciągnieniu drugiej klasy czterdziestej
drugiej loterii klasowej.

Główną wygraną w kwocie 125.000 zł

podzielili się mieszkańcy Lwowa, współ­
właściciele nr. 53377. Każdy z nich jako
posiadacz piątej części losu otrzymał do

ręki 20.000 zł. Do Lwowian również nale­
żały poszczególne ,,piątki” nr. 67422, który
wygrał 50.000 zł. Każdemu ze współwłaści­
cieli przypadło tedy na czysto 8.000 zł. W

jednym i drugirb wypadku losy należały do

przedstawicieli inteligencji pracującej.

Mieszkańców stolicy obdarzyła Fortuna

wygraną 75.000 zł, jaką padła na nr 131106.
Właścicielem jednej z ^piątek” był

p. Szczepan Piwowarek, dozorca domu przy
ul. Śliskiej 43. Pan Piwowarek nie zdecy­
dował jeszcze, co zrobi z otrzymaną sumą
12.000 zł. Na razie ulokował ją na ksią­
żeczce oszczędnościow ej.

O następnej serii szczęśliwców donie­
siemy po ciągnieniu klasy trzeciej, które

odbędzie się w dniach 11 i 12 sierpnia br.
Główna wygrana wynosi 150.000 zł, a. poza
tym są jeszcze dwie wygrane po 75.000 zł,
tyleż po 50.000, trzy po 25.000, dwie po 20.000
zł i wiele innych. Pamiętajmy więc o tym,
by zawczasu zaopatrzyć się w los.

P'i/ŻęciSfMMJXPn
FILIŻANKA

USUWA ZMĘCZENIE
I3923 Paczka 100gr. 60groszy.

Upały wBydgoszczy.
Nareszcie doczekaliśmy się w Bydgosz­

czy okresu upałów, które w innych latach

mieliśmy znacznie wcześniej. Z ulgą ode­
tchnęli właściciele ogrodów restauracyj­
nych i letnisk podmiejskich, jak i lodzia­
rze, których w tym roku sezon zawiódł.

Wczoraj w południe termom etr wskazywał
33 stopni w cieniu. Oczywiście, że zaroiło

się na dzikiej plaży obok nowej elektrowni

miejskiej, gdzie kąpało się kilka tysięcy o-

sób. Nie ma bowiem w Bydgoszczy Jeszcze

porządnej kąpielni i czas najwyższy, ażeb"

projekt magistracki wybudowania kąpielni
na europejską miarę doczekał się nareszcie

urzeczywistnienia.
Dziś rano o godz. 8 w Bydgoszczy termo­

metr. wskazywał 28 stopni, podczas gdy
wczoraj o tej! samej godzinie było 26 stopni.
Jak przewidują meteorolodzy okres upałów
potrwa dłuższy czas tak, że osoby rozpoczy­
nające swój urlop w sierpniu dużo będą
m iały pociechy.
Polska młodzież sokola z Czechosiowacji

w Bydgoszczy.
Z uwagi na przyjazd polskiej młodzieży

sokolej z Czechosłowacji, Komitet przyjęcia
nie rozporządza jeszcze dostateczną ilością
potrzebnych kwater. Kto by pragnął przy­
jąć do siebie na kw aterę Sokolicę lub So­
koła (sobota 6. 8.) proszony jest łask. zgło­
sić wolne miejsce do Komitetu w filii
Dziennika Bydgoskiego przy ul. Dworco­
wej 5.

Znaczeniefdrmy tabletkowej wśród

środków leczniczych.
Nie jest rzeczą przypadku, jeżeli dla

pewnych środków leczniczych wybrano
właśnie formę tabletek. Środek leczniczy -

Aspirin, produkowany w formie tabletek,
jest dokładnie dozowany.

Forma tabletek poza możliwością 'do­
kładnego dozowania ułatwia również ochro

nę środka leczniczego przed naśladownic-
twami. Wiemy na przykład, że na każdej ta­
bletce Aspirin jest wytłoczony znak ochron­
ny w postaci krzyża Bayeria. W roku bie­
żącym, gdy została wycofana ze sprzedaży
Aspirina w proszku, każdy kto chce otrzy­
mać w aptece prawdziwą Aspirinę, produ­
kowaną z krajowych surowców w Staro­
gardzie (fabryka ,,Polpharma'1), winien żą­
dać wyłącznie A spirin w tabletkach.

Koń zabity przez w skaźnik
kierunkowy samochodu.

Niezwykły wypadek wydarzył się w ub.

poniedziałek o godz. 7 wiecz. na ul. Jagiel­
lońskiej w pobliżu gazowni. Wóz roboczy,
zaprzężony w dwa konie, właściciela tar­
taku p. Ratza jechał w kierunku Placu

Teatralnego, a z przeciwnej strony jechał
samochód ciężarowy Monopolu Spirytuso­
wego. Szofer samochodu, ciężarowego za­
mierzając skręcić w ulicę Piotrowskiego
wysunął wskaźnik kierunkowy i jadąc zbyt
blisko woza uderzył wskaźnikiem o łeb ko­
nia z taką siłą, że koń został na miejscu
zabity. Woźnica wyszedł z wypadku bez
szwanku.

Dzieci polskie z Niemiec
w Bydgoszczy.

We wczorajszy wtorek grupa 'dziewcząt
i chłopców z Niemiec z pow. złotowskiego
w liczbie 47 bawiła przejlazdem w Bydgosz­
czy. Dzieci wracały ze Starego Sącza i Ko­
niakowa, gdzie przez cztery tygodnie zaży­
wały wczasów kolonijnych. Krótki, trzy­
godzinny pobyt w Bydgoszczy nie pozwolił
niestety małym rodakom choćby na pobież­
ne zwiedzenie naszego pięknego miasta.
Dzieci odjechały ku granicy w kierunku na

Piłę.

Brutalny rowerzysta.
W dzisiejsizg, środę, o godz. 7,30 wy­

darzył się na Czar-nej Drodze ciężki wy­
padek najechania przez nieznanego ro­
werzystę 24-letniej Józefy Szymańskiej
(Koromowska 1). Doznała ona złamania

lewego obojczyka oraz ogólnego potłu­
czenia ciała. Rowerzysta uciekł i do­
piero przechodnie zajęli się nieszczęśli­
wą, i zawezwali karetkę Pogotowia
Ratunkowego, która przewiozła ko­
bietę do Szpitala św. Floriana.

a jj ------

— W witrynach filii naszego wydawnic­
twa przy ul. Dworcowe! 5, wystawiliśmy
najnowsze zdj'ęcia ze świata, Wśród których
na specjalną uwagę zasługują zdjęcia z po­
grzebu królowej rum uńskiej, świata spor­
towego i wizyty angielskiej! w Paryż
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Stan wody w Wiśle. z dnia 26 lipca 1938r.

Kraków - 2.62,12.55), Zawichost + 1.78, (1.77),
Warszawa 4 - 1.48, (1.54), Płock 4- 0.99, (l.OO),
Toruń 4- 1.13, (1.16), Fordon 4- 1.12, (1.19),
Chełmno 4- 1.00,41.10), Grudziądz 4- 1.23, (1.35),
Korzeniewo 4- 1.35, (1.48). Piekło 4- 0.63, (0.81),
Tczew 4- 0.66, (0.87), Einlage 4- 2.33, (2.40),
Schievenhorst 4- 2.52, (2.58).
Temperatura wody 4- 16.0. (Liczby w na­
wiasach przedstawiają stan wody z dnia

poprzedniego).

BYDGOSKA GIEŁDA
ZBOZOWO - TOWAROWA

Notowano za' 100 kg. z dnia26.VII.1938r.

Zbota
Pezenioa i 748 ę/l 25,75-26 .25, U 726 ę/l 24.75-28 ,26
Zylo 21,00 - 21,50- 00 ton 00,00, Jęcz. brow. 00,00—00,00
lęcz. 673 -678 ę/l 16,50-16,75. jęcz. 644 -650 g/l 16.25-16 .50
lęcz. ozimy 16,25-16,00, Owies zadeszczony 00,00—00,00

Przetwory młynarskie.
Mąka pszenna gatunek 1 wyciągową 0—300)0 wl. w . 45,25-
46,25, mąka pszenna gat. 0 -600/,, wt. w. 42,26-43,25, mąka
pszenna gatunek I A 0 -65% wł, worek 39,75-40,75; mąka
pszenna gatunek 11 30 -65*/, wł. w. 00,00-00,00; mąka
pszenna gat. II A 50-650/, wł. w . 00,00-00,CO, mąka
pszenna gat. m 65-70% wł. w. 00,00-00,00 mąka pszen.
razowa 0 - 9 S \ wł. w. 33,75-34,25. Mąka iytnia gat. 10 -65";,

,33 ,00—33,50; mąka żytnia razowa 0—950/* wł. w.

śoZn*'50' M3ka żytnia 700Jr eksport (dla W. M. Gdańska)
32,50-33,00. Otręby pszenne miałkie stand. 11 ,50-12,00,
Otręby pszen. średnie 12,00-12,50; Otręby pszenne srrube

-13.50; Otręby żytnie z przemiału stand. 12,25-12,75,
ot-ta* ^ ięcz- 12,75—13.00; Kasza ięczm. kraj . wł. w. 25,00—
25,50, kasza jęczmienna, pęczak wł. w. 25,00-25,50, kasza

jęczmienna perłowa wł, w . 35,50-36,50,

Strączkowe, oleiste, koniczyny, nasiona i in.
Groch polny 23,00-25,00; Groch Wiktoria 24,00 -27 ,00 ,

Grocb zielony (Folerer) 24.00 -27,00. Wyka jara 00,00-00,00,
PeluszUa 00,00-00.00: Łubin żółtv 17.50-18 .00, Łubin niebie-
**k' 16.50—17,00,Seradela 00,00-00,00, Rzepak jary b. w. 00,00—
00,00, Rzepak ozimy bez worka 41,50-43,50: rzepik ozimy
bez worka 39,00-40,00; Siemię iniane 00,00-00,00; Mak nie­
bieski 000,00-000,00, Gorczyca 34,50-37,60, Koniczyna czerw,
bez kan.o czyst. 07\ 000,00,-000,00 Koniczyna biała bez kan,
oczy st, 9V0IC 000,00—000,00; Koniczyna szwedzka 000,00—
000,00, Koniczyna żółta odłuszczona 00,00-00,00, Przelot

0),00-000,00; Rajgras 00,00-000,00; Tymotka czyszczona
00.00-00.00.

Artykuły pastewne i inne.
Makuch lniany 21,75-22,25; makuch rzepakowy 14,50-
15,25; makuch słonecznikowy 40Z42% 17,25-18,25; śrut soja
22,75 23,00; ziemniaki pom. 0 ,00-0,00; ziemniaki nadnoteckie
0.00 -0 ,00; ziemniaki fabryczne kg. V 0 00,00,0-00,00,0; ziem­
niaki sadzeniaki 0,00 -0,00; płatki ziemniaczane 00,00-00,00,
wytłoki buraczane suszone 0,00-0 .00; słoma żytnia luzem

0,00 -0,00 ; słoma żytnia prasowana 0,00-0,00; siano nad­
noteckie luzem - nowe 5,50-6,25; siano nadnoteckie

rasowane - nowe 6,50-7,2o.

Urzędowe sprawozdanie targowe
Komisji Notowania Cen.

Poznań, dnia 26. VII . 1938 roku.

Spędzono: wołów 19, buhajów 61, krów 208,
jałowic 31, bydła 319, świń 1425, cieląt 428,
owiec 136. Razem 2.308 zwierząt.

lCeny loco Targowica Poznań łącznie
z kosztami handlowymi).

Płacono za 100 kg. żywej wagi:

Bydto:
Woły:
Pełnomięsiste wytuczone nie-

oprzęgane 70- 74

Mięsiste tuczone młodsze
d o l a t 3 ................................................ 60— 68

Mięsiste tuczone sta r s z e ........................5 0 - 56
Miernie od ży w i o n e ........................... 4 4 - 48

Buhaje;

Wytuczone pełnomięsiste 68- 72
Tuczone m i ę s i s t e ................................ 60— 64
Nietuczone, dobrze odżywio­

ne starsze 50- 56
Miernie odżywione ................ 40— 46

Krowy:
Wytuczone pełnomięsiste ..... 70— 76
Tuczone m ię si ste ................................ 60— 66

Nietuczone, dobrzfe odżywione *
-

* 45— 54
M iernie o d ży w i o n e ................................ 30— 40

Jałowice:

Wytuczone pełnomięsiste 70- 74
Tuczone mięsiste ................................ 60— 68

Nietuczone, dobrze odżywione . .

- 50— 56
M iernie o d ży w i o n e .................................44— 48

Młodzież;
Dobrze odżywio n e .................... .... 42— 50
Miernie o d ż y w i o n e ................ .... 38— 40

Cieleta:

Najprzedniej. cielęta wytuczone -

. 80— 90
T u c z o n e c i e l ę t a .................................... 70— 78
Dobrze odżywione -

........................ 60— 68
Miernie odżywione 50- 56

Owce:

Wyt. pełnom. jagn. i młodsze skopy 66 - 70
Tuczone starsze skopy i maciorki - - 50 - 62
D ob rze o d ż y w i o n e ................................

—

świnie (Tuczniki):
a) pełnomięsiste od 120 do 150 kg.

ży w ej w a g i ............................................ 98—102
b) pełnomięsiste od 100 do 120 kg,

żywej w agi 92- 96
c) pełnomięsiste od 80 do 100 kg.

żyw ej w ag i ............................................88— 90
d) mięsiste świnie ponad 80 kg ..

- —

e) maciory i późne kastraty .... 80 - 90
f) świnie sło nin o w e ............................

—

Przebieg targu: spokojny.

BANK POLSKI PŁACIŁ W DNIU 27. 7. 38:

dolary am erykańskie
'

5,28
dolary kanadyjskie 5,26/4
funty szterlingów 26,04
franki szwajcarskie 121,15
franki francuskie 14,64
belgi belgijskie 89,60
liry włoskie 22,80
floreny holenderskie 291,-
korony czeskie 14,80
marki niemieckie 72,—
guldeny gdańskie 99,75

Punktacja zespołów narodowych zawodów strzeleckich.
Kraków. W U dniu narodowych zawo­

dów strzeleckich nie zaszły większe zmia­
ny w konkurencjach indywidualnych. Obli­
czono natomiast punktację zespołową pra­
wie w wszystkich konkurencjach zawodów.

Wyniki zespołowe w konkurencjach mę­
skich: karabin wojskowy 300 m do tarcz z

3-ch postaw: 1) WKS Osowiec.
Karabin wojskowy na 200 i 300 m do syl­

wetek: 1) WKS Lwów.
Karabin dowolny 300 m do tarcz z 3-ch

postaw: 1) WKS Rembertów.
Karabinek sportowy dowolny 50 m do

tarcz z 3 postaw: 1) WKS Rembertów pkt.
3151, z postawy leżącej — WKS Bydgoszcz
(chor. Fonferek, sierż. Kuśmirski ł plut.
Kaczmarek) pkt. 1157, klęczącej — KPW
Poznań (Surowiecki, M asorak i Majchrzak)
pkt. 1066, stojącej — WKS Rembertów

pkt. 937.
Karabinek sportowy krajowy 50 m do

tarcz: z 3-ch postaw — KS Kadra Rember­

tów .

Pistolet wojskowy 20 m do tarcz: 1) AZS
Lwów pkt. 488.

Pistolet dowolny 50 m do tarcz: KS Ka­
dra Rembertów 1516 pkt.

Pistolet dowolny 25 m do 6 sylwetek:
Stoi. ZS W arszawa pkt. 141/102.

Pistolet dowolny 25 m do sylwetek olim­
pijskich: stoi. ZS Warszawa pkt. 60/567.

Wyniki zespołowe w konkurencjach ko­
biecych:

Karabinek sportowy dowolny 50 m do
tarcz: z 3 postaw: — 1) stoi. ZŚ Warszawa

pkt. 3084.
Karabinek sportowy krajowy 50 m do

tarcz: z 3 postaw — stoi. ZS Warszawa pkt.
3015, w postawie leżącej — pkt. 1117, klę­
czącej — 1029, stojącej — 869 pkt.

Pistolet wojskowy 20 m do tarcz: KPW
Lublin pkt. 449.

Pistolet dowolny 50 m do tarcz: KPW
Lublin pkt. 674.

ZAKOŃCZENIE MISTRZOSTW TENISO­
WYCH POLSKIEGO WYBRZEŻA.

W Wejherowie zakończone zostały trze­
cie zawody tenisowe o mistrzostwo Polskie­
go Wybrzeża.

W grze pojedynczej panów, jak już po­
daliśmy, mistrzostwo zdobył Hebda. Tło­
czyński przyjechał wprawdzie do Wejhero­
wa, ale na skutek choroby nie startował w

końcowych rozgrywkach.
Gra pojedyncza pań przyniosła niespo­

dziankę: w finale zwycięstwo odniosła nie­
spodziewanie Andrutowa bijląc w półfinale
Siodównę, a w finale Głowacką 3:6, 6:2, 6:2.

W grze podwójnej panów mistrzostwo

zdobyła para Hebda - Strzelecki, która w

finale wygrała z parą Bojanowski —Adam­
czewski 6:0, 6:1, 6:3.

W grze mieszanej pierwsze miejsce za­
jęła para Andrutowa - Hebda, bijąc w 'fi­
nale parę Turteltaubówna — Lewenda 6:2,
6:8, 8:6.

PRZED MECZEM TENISOWYM POLSKA
- CZECHOSŁOWACJA.

Jak już podaliśmy, w piątek, sobotę i

niedzielę odbędzie się w Warszawie na kor­
tach stadionu Wojska Polskiego kobiecy
mecz tenisowy Polska — Czechosłowacja o

puchar królowej Marii jugosłowiańskiej i
mistrzostwo Środkowej Europy. Program
meczu ustalony został następująco:

W piątek o godz. 16,30 dwie gry pojedyn­
cze, w sobotę o godz. 16,30 gra podwójna, a

poza konkursem finał turnieju wewnętrz­
nego Legii pomiędzy Czajkowskim i Ksa­
werym Tłoczyńskim. W niedzielę o 16,30
pozostałe dwie gry pojedyncze.

MECZE BOKSERSKIE.
Poznań. Polski Związek Bokserski u-

zgodnił terminy następujiących międzypań­
stwowych spotkań:

Mecz Polska — Szwajcaria rozegrany
zostanie 11 gi-udnia br. Tego samego dnia

druga reprezentacja Polski walczyć będzie
z Łotwą. Mecz Polska — Węgry odbędzie
się 12 lutego 1939 roku.

POLSCY PŁYWACY NIE WEZMĄ UDZIA­
ŁU W MISTRZOSTWACH EUROPY.

Polski Związek Pływacki kom unikuje
nam, że polscy pływacy nie wezmą udziału
w mistrzostwach Europy, które się odbędą
w Londynie.

POZNAŃ WYGRAŁ WALKOWEREM
Z POMORZEM.

Poznań. Sokół poznański, mistrz okręgu
poznańskiego w piłce wodnej, m iał się
spotkać w dn. 24 bm. z mistrzem okręgu
pomorskiego. W ostatniej chwili Sokół o-

trzymał zawiadomienie, że mistrz okręgu
pomorskiego do spotkania nie stanie, wobec

czego Sokół poznański zakwalifikował się
do spotkania ćwierćfinałowego. Spotka się
on ze zwycięzcą grupy krakowsko-śląskiej.

O JĘZYK POLSKI.

Jak się dowiadujemy, na kongresie Mię­
dzynarodowej Federacji Kajakowców, któ­
ry. obradować będzie .w Sztokholmie, Pol­
ska występuje z wnioskiem, aby wprowa­
dzić obok dotychczasowych urzędowych ję­
zyków Federacji: francuskiego, angielskie­
go i niemieckiego, również i język polski.
Wniosek Polski poparty zostanie przez Cze­
chosłowację i Jugosławię.

Czwartek, 20 lipca.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

6,15: Pieśń ,,Kiedy ranne w stają zorze”.

6,20: Muzyka (płyty). 6,45: Gimnastyka. 7,00:
Dziennik poranny. 7,15: Koncert orkiestry
rozgłośni lwowskiej pod dyr. Tadeusza Se-

redyńskiego. 11,57: Sygnał czasu i hejnał z

Krakowa. 12,03: Audycja południowa. 15,15:
,,Moje wakacje” - powieść Starego Doktora
dla dzieci. 15,30: M uzyka lekka (płyty). 15,45:
Wiadomości gospodarcze. 16,00: Muzyka sa­
lonowa w wykonaniu kwartetu rozłośni

krakowskiej. 16,40: Jak powstaje samochód

(pogadanka). 16,45: Spółdzielnia turystyczno-
letniskowa - felieton Stanisławy Goryńskiej.
17,00: Muzyka taneczna w wyk. małej orkie­
stry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego.
W przerwie program na jutro. 18,00: Prze­
gląd wydawnictw - prof. Henryk Mościcki.

18,10: Wiązanka śląskich pieśni ludowych
w opracowaniu Henryka Niczego w wyk.
mieszanego chóru Stow. K olejarzy Śląskich
(z Katowic). 18,30: Oryginalny Teatr Wy­
obraźni: premiera słuchowiska pt. ,,Trwoga
w San Antonio” Bolesława Żabko-Potopowi-
cza. 19,10: Koncert laureatów konserwato­
rium warszawskiego. 19,30: Pogadanka ak­
tualna. 19,40: ,,Letnie nastroje” - koncert

rozrywkowy (z Poznania). 20,45: Dziennik

wieczorny. 20,55: Pogadanka aktualna. 21,00:
Audycja dla wsi: ,,W arunki opłacalności
nawozów pomocniczych - pogadanka Fortu­
nata Starzyńskiego. 21,10: Recital śpiewaczy
Lucyny Szczepańskiej. 21,35: ,,Morze i m u­
zycy” - koncert symfoniczny (część II) trans­
misja z Paryża. Orkiestra symf. pod dyr.
Manuela Rosenthala i Marguerita Pifteau

(śpiew). 22,30: Audycja z okazji święta na­
rodowego Peru. (płyty). 22,50: Wiadomości

sportowe. 22,55: Przegląd prasy. 23,00: Osta­
tnie wiadomości dziennika wieczornego, ko­
munikat meteorologiczny, pogadanka ak­
tualna w języku niemieckim.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA.

8,00: Muzyka salonowa (płyty). 8,55: Wia­
domości z Pom orza. 13,00: Ula każdego coś

ładnego (płyty). 15,40: Pogadanka społeczna.
17,00: Połów rekinów - fragment z książki
,,Rejs dokoła świata” Fryderyka Kulle-
schutza (z Bydgoszczy). 17,15: Orkiestry i
soliści - płyty. 17,50: Wiadomości sportowe
z Pomorza. 17,55: Program na jutro. 21,00:
,,Wosk i jego użycie” . pogadanka rolnicza,
wygł. Stanisław Szydłowski. 22,00: Koncert

wieczorny z Wilna.

ROZGŁOŚNIA POZNAŃSKA.
8,00: Dzień dobry radiosłuchaczom (pły

ty). 6,55: Pogadanka dla kobiet. 14,00: Ma­
łe zespoły grają (płyty). W przerwie o godz.
14,15: Przegląd giełdowy. 14,45: Program na

jutro. 14,50: Fokstroty i tanga (płyty). 15,10:
Wiadomości bieżące. 15,30: Chwila wy­
tchnienia przy głośniku (płyty) 17,00: 17 au­
dycja z cyklu ,,Wielcy kompozytorzy: Ry
szard Strauss” (płyty). 21,00: ,,Nasze bieżą­
ce prace” . pogadanka rolnicza, wygł. inż.
Stefan Wyrzykowski. 22,00: Wiadomości

sportowe lokalne. 22,05: Melodia w dzie­
łach mistrzów (płyty).

- III -

ZAGRANICA.
Deutschlandsender. 19,00: W esoła audy­

cja muzyczna. Ryga. 19,05: Koncert symfo­
niczny. Hamburg. 20,10: Koncert wieczorny.
Lyon. 26,30: ,,Gillette de Narbonne” - ope­
retka. Praga. 20,35: ,,Legenda o Kitieży” -

opera. Radio Parts. 20,30: ,,Morze i muzycy”,
koncert symfoniczny. Mediolan 21,00: ,,Isa-
beau” - opera. Frankfurt. 22,30: Muzyka
lekka i taneczna. Kopenhaga. 22,30: Muzy­
ka współczesna. Plorencja. 23,00: Muzyka
taneczna. Rzym. 23,15: Muzyka taneczna.

Gdańsk. 24,00: Koncert nocny. Sztułgart.
24,00: Koncert nocny.

Bartali nada! prowadzi.

Paryż. Po jednodniowym wypoczynku w

Aix-les-Bains odbył się następny XVI etap
wyścigu kolarskiego dookoła Francji pa
trasie Aix-les-Bains-Besanęon, długości 284
km. Ciężkie etapy górskie pirenejskie i al­
pejskie zmniejszyły liczbę kolarzy, biorą­
cych udział w wyścigu do 56. XVI etap, jak
i poprzednie, był widownią ostrego poje­
dynku o żółtą koszulkę leadera pomiędzy
Włochem Bartali (na zdjęciu) a Belgiem
Verwaecke. I tym razem Włoch wyszedł
zwycięsko z pojedynku. Nie ulega jfuż pra­
wie wątpliwości, że Bartali zostanie zwy­
cięzcą Tour de France. Klasyfikacja po 16

etapach przedstawia się następująco: 1)
Bartali, 2) Verwaecke, 3) Cossen, 4) Vicini,
5) Clemens.

SKŁAD REPREZENTACJI POLSKI
NA MECZ Z RUMUNIĄ.

Polski Związek Lekkoatletyczny ustalił

następujący skład reprezentacji Polski na

mecz z Rumunią, który się odbędzie w

Czerniowcach, w dniach 30 i 31 lipca. Skład
ten przedstawia się następująco:

100 m Danowskł, Trojanowski, 400 m

Drozdowski, Śliwak, 800 m Kucharski, Ży-
lewicz (lub Winecki), 1500 m K ucharski,
Soldan, 5000 m Soldan, Karwowski, 110 m

pi. Sulikowski, Haspel, w dal Hoffman Ka­
rol, Sulikowski, wzwyż Kalinowski, Reiske,
trójskok Hoffman K., Luckhaus, kula: Pra­
ski, Fiedoruk, oszczep Mikrut, dysk Praski,
Fiedoruk, sztafeta olimpijska - Kuchar­
ski, Śliwak, Trojanowski, Danowski.

MIŁOŚNICY SZYBOWNICTWA, UWAGA!

Zarząd obwodu miejskiego LOPP w

Bydgoszczy podaje do wiadomości człon­
kom Kół LOPP, miłośnikom sportu szybow­
cowego, że na kursie w Szkole Szybowco­
wej LOPP w Gostomiu k. Kościerzyny od
I do 25 sierpnia br. jest wolnych jleszcze
kilkanaście miejsc.

W związku z tym obwód miejski prosi
przede wszystkim młodzież w wieku przed­
poborowym o zainteresowanie się kursem,
ze względu na pierwszeństwo w przyjęciu
do szkół i formacyji lotniczych.

Bliższych szczegółów oraz inform acyj u-

dziela sekretariat obwodu miejskiego LOPP
ul. Długa 52 w godz. od 8—13 i od 17—19.

Środa, dnia 27 lipca
godz. 20. Tow. Kat. Czeladzi Rzemieślniczej.

Proponowana wycieezka do Kabla Pol­
skiego zostaje odwołana, natomiast, od­
będzie się wykład p. inż. Marderwalda
w Domu Czeladzi, ul. Zygm. Augusta 18.

Czwartek, dnia 28 lipca
godz. 16. Kat. Tow. Rob. Polskich i Żywego

Różańca Ojców przy Farze. Z m arł czło­
nek śp. Franciszek Grzegorowski. Po­
grzeb z domu żałoby ul. Kujawska 93 na

cmentarz nowofarny.

fironnktoo ffiroctf

KOŁO BIELAWY. Zebranie plenarne od­
będzie się w sobotę 30 bm. o godz. 19 w loka­
lu p. Kocerki przy ul. Jagiellońskiej (Rze­
źnia Miejska). Referaty wygłoszą wicepre­
zes rady wojewódzkiej p. Góralewski, i p.
Godny. Liczny udział członków pożądany.

KOŁO SZWEDEROWO.

W sobotę, 30 lipca o godz. 19 odbędzie
się w lokalu p. Kołodzieja przy ul. Ugory
48 zebranie miesięczne kota Stronnictwa

Pracy. Referat polityczny wygłosi p. red.
Pawlicki.

KOŁO BYDGOSZCZ-CZYŻKÓWKO.
W niedzielę 31 lipca o godz. 12,30 odbę­

dzie się zebranie półroczne w lokalu p.
Glapy przy ul. Grunwaldzkiej 159. Ze wzglę­
du na aktualny referat p. red. H. Pawlic­
kiego spodziewać się należy przybycia wszy­
stkich członków i sympatyków,

fpraniijsobole

Sokół V. W piątek dnia 29 bm. o godz.
19,30 odbędzie się nadzwyczajne plenarne
zebranie w Domu Katolickim przy ul. Mie­
dza 4. Obecność wszystkich członków ko­
nieczna, z powodu bardzo ważnych spraw.
(Dom sokoli ważnym punktem porządku
obrad.)
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Zatarg między Finlandię a Sowietami
przybiera na ostrości.

Ryga, 27. 7. (PAT). Dziennik fiński

,,Musi Suomi" donosi, że władze sowiec­
kie zabroniły statkom fińskim udawać

się rzeką Newą do jeziora Ładoga, któ­
rego zachodni brzeg należy jak wiado­
mo do Finlandii. Cala prawie flota fiń­
ska jeziora Ładogskiego znajduje się o-

becnie w zatoce fińskiej bez możności

dopłynięcia do jeziora. Fińskie min.

spraw zagr. wystosowało w tej sprawie
szereg not do Moskwy, na które dotych­
czas nie otrzymano odpowiedzi.

Statki na morzu Śródziemnym
nie są pewne dnia ani godziny.

Casablanka, 27. 7. (PAT). Statek norwe­
ski ,,Tirana" przybył 25 bm. o godzinie 16
do Casablanki. Jest to ten sam statek, któ­
ry w czasie rejsu z Algieru do Casablanki
był ostrzeliwany i bombardowany przez
nieznany samolot w odległości 25 mil na

północ od Oranu. Spośród członków zało­
gi w czasie ataku samolotu, zabity został

marynarz Vaack, który znajdował się
wówczas na pokładzie. Został on trafiony
5 kulami karabinu maszynowego. Sześć
bomb zapalających trafiło w pokład stat­
ku. Kapitan ,,Tirany" Bundersen ranny
jest w obie nogi odłamkami bomb. Ciało
m arynarza Vaacka zostało przewiezione do

Casablanki, skąd będzie wysłane do Nor­
wegii. Z pokładu statku zebrano wiele od­
łamków bomb i kul karabinu maszynowe­
go, które ułatwią prowadzenie śledztwa

ustalającego przynależność narodową na­
pastnika.

Walencja, 27. 7. (PAT). P ort Gandia był
bombardowany wezoraj dwukrotnie. W
czasie pierwszego nalotu samolotów został

trafiony bombami zapalającymi statek an­
gielski ,,Dellwynn". Pożar jaki powstał na

statku został ugaszony.

Młodzi Niemcy chcą iść na w schód!
W Gdańsku wykuwa się ,,Drang nach

Osten".

W Gdańsku bawiła, hucznie podejmowa­
na wycieczka 3000 młodzieży hitlerowskiej
znad środkowej Łaby. W czasie pobytu
wycieczki w Gdańsku wygłoszono szereg
mów, przy czym nie obyło eię bez politycz­
nych akcentów.

K. in. przemawiał Martin Brandt z Mag­
deburga, który — jak donosi ,,Dąnziger
Ńeueste Nachrichten" — powiedział m. in.
do młodych Niemców:

,,Wracajcie do waszych stron rodzin­
nych i opowiadajcie, że Wschód jest nie­
miecki; tak niemiecki, iak wy czujecie po
niemiecku. My chcemy z roku na rok zno­
wu iść na Wschód, my chcemy zbudować
most na Wschód. Z mostu powstanie wspól­
nota, a ze wspólnoty naród".

Jak długo jeszcze będą Niemcy śpiewać
tę starą piosenkę u ujścia Wisły? Słowa o

,,m oście na Wschód" powtarza się w Gdań­
sku bardzo często.

Czechosłowacja wzbogaci sie
o 100 tysięcy żydów.

Praga, 27. 7. (PAT). 54.000 osób p rze­
ważnie żydów z A ustrii i Niemiec złożyło
podania w urzędzie ziem skim w Pradze
o pozwolenie wstępu na teryiorium cze­
chosłowackie. Wiele z nich prosi jedno­
cześnie o udzielenie obywatelstwa. Poza

tym złożono podobne podania w innych u-

rzędach ziemskich w Czechosłowacji, tak
że ogólna liczba podań wynosi ok. 100 tys.

Odznaczenie Wysokiego Komisarza

Ligi w Gdańsku przez Polskę.
Gdańsk, 27. 7. W czoraj Wysoki Komi­

sarz Ligi Narodów prof. dr Burchardt

przyjął prezesa Polskiego Czerwonego
Krzyża gen. Osińskiego, który przybył do

niego' w towarzystwie prezesa i wiceprez.
Oddziału P. C. K. w Gdańsku p. Prowiń-

śkiej i dyr. W agnera, Gen. Osiński wręczył
przy tym Wysokiemu Komisarzowi Ligi
Narodów odznaczenie P. G. K. pierwszego
stopnia.

Niemców w USA należy kontrolować.
Waszyngton, 27. 7. (PAA). Liga anty­

faszystowska w Stanach Zjednoczonych
Ameryki Północnej wystosowała pi­
smo okólne do gubernatorów wszyst­
kich stanów, w którym zwraca uwagę,
że Niemcy amerykańscy przez posiada­
ne w gwardii narodowej konspiracyjne
placówki starają się w w szeregach
gwardii zdobywać potrzebne wiadomo­
ści, jak również przechodzić tam prze­
szkolenie.

Kiedy peknie oś Berlin-Rzym?
Berlin niezadowolony z włoskiej polityki w środkowej Europie.

Manifestacja paryska przyjaźni fran­
cusko-angielskiej wywołała w Berlinie

silny odruch niezadowolenia. Berliń­
skie kola polityczne coraz bardziej nie­
pokoi polityczny charakter rozmów pa­
ryskich, prowadzonych z okazji wizyty
angielskiej pary królewskiej.

Zachowanie się Berlina, pisze słusz­
nie ,,Głos Narodu" w ostatnich miesią­
cach było dziwne, jeśli chodzi o metodę
działania. Przerzuca się z nadzwyczajną
łatwością od jednej o-stateczności w dru­
gą. Wojenne akcenty i zamachy były
przeplatane akcentami pokojowymi i

takimi obietnicami. Kilka sukcesów,
jak umocnienie ,,osi Rzym-Berlin" i

,,Anschluss" Austrii przyprawiły dy­
plomatów niemieckich o lekki zawrót

głowy. Berlin zaczął sądzić, że nie ma

siły w Europie, która by miała odwagę
przeciwstawić się mu w jego planach
zdobywczych. Tu leży wyjaśnienie
przyczyn kampanii o Sudety.

Najwidoczniej p. von Ribbentrop nie
zna zachodu, zwłaszcza Anglii, choć był
ambasadorem w Londynie. Energiczne
wystąpienie Anglii i Francji w obronie

Czechosłowacji przed rozbiorem plano­
wanym przez Berlin zaskoczyło dyplo­

mację III Rzeszy. A niepokojem prze­
jęły ją przygotowania do wizyty pary
królewskiej Anglii w Paryżu. W spo­
sób równie niezręczny, jak nieszczery
zaczął Berlin akcentować ,,pokojowość"
swoich celów. Daladier skwitował te

zapewnienia, zabiegając równocześnie
o najściślejsze porozumienie z Anglią.
Wówczas Berlin zrobił krok, który znów

dowiódł, że nie rozumie Londynu. Do

stolicy Anglii wyjechał osobisty adiu­
tant Hitlera, kapitan Wiedemann, aby
w ostatniej chwili, tuż przed wyjazdem
pary królewskiej, przeszkodzić zbliże­
niu Anglii do Francji, Chodziło o od­
ciągnięcie Londynu od Paryża. Za cenę

jakichś ,,ustępstw
"

. Jakich, nie wiado­
mo.

Krok ten okazał się fałszywym. Dy­
plomacja niemiecka jeszcze raz w krót­
kim przeciągu czasu dowiodła, że się
posługuje prymitywnymi metodami

działania. Anglii nie odciągnęła od

Francji, a w sprawie sudeckiej stwo­
rzyła front mocarstw, który gotów jest
użyć wszelkich środków, by nie dopu­
ścić do ,IAnschlussu,, Niemców sudec­
kich.

Niemniej trafne i słuszne są uwagi

pisma krako-wskiego, gdy zastanawia

się nad stanowiskiem Polski wobec

tych zagadnień europejskich.
Polska może być zadowolona z takie­

go przebiegu wydarzeń. ,,Entente cor-

diale" (serdeczne porozumienie) zaryso­
wuje się coraz wyraźniej na tle pary­
skiej wizyty, a Berlin znalazł się w

pewnej izolacji. Anglia i Francja sta­
ną mocno na gruncie ,,poszanowania
traktatów pokojowych, gdyby się Rze­
sza odważyła na próbę zmia.n teryto­
rialnych. Dlatego Berlin zżyma się na

Paryż".
Ale tego niezadowolenia Berlina jest

jeszcze przyczyna głębsza.
Wizyta premiera i ministra spraw

zagr. Węgier w Rzymie i ich rozmowy
z Mussolinim — pisze paryska ,,La
Croix" — dowodzą, że M ussolini rezer­
wuje sobie południowy wschód Europy,
jako teren wyłącznych wpływów Włoch.

Nie może to być miłe dla Berlina, który
podąl dawną ideę drogi na Bliski

Wschód.

,,Berlin wychodzi w tych dniach

nieco zachwiany w swych ambitnych
planach!" — kończy ,,Głos Narodu".

I nie myli się.
.

P ieśń,,Horst Wessel-LiefT
w polskich słownikach*

Opole, 27. 7. ,,Nowiny Codzienne", wy­
chodzące w Opolu donoszą, iż minister­
stwo oświaty w Berlinie zakazało w

r. 1936 używania w prywatnych szko­
łach polskich w Niemczech ,,Śpiewni­
ka szkolnego", wydanego przez Związek
Polskich Towarzystw s-zkolnych w

Niemczech.
Po długich staraniach o zniesienie

ząkazu, otrzymał wreszcie Związek
Polskich Towarzystw Szkolnych w

Niemczech z ministerstwa oświaty w

Berlinie w dniu 14 bm. odpowiedź, z

której wynika, że prywatne szkoły po­
wszechne z polskim językiem naucza­
nia mogą nadal używać ,,Śpiewnika
szkolnego" pod warunkiem, że tekst

śpiewnika zostanie uzupełniony przez

,,Horst Wessel-Lied".

Tej propagandzie germanizacyjnej
czy nników niomioekich na Śląsku Opol­
skim należy stanowczo położyć kres.

Osadnicy dom agała sia
natychmiastowej parcelacji majątków niemieckich.

Świecie, 27. 7. (PAA). W Świeciu na

Pomorzu obradował zjazd powiatowy
osadników, który powziął jednogłośnie
uchwałę, domagającą się natychmiasto­

wej parcelacji majątków niemieckich,
ponieważ powiat świecki posiada 85%
ludności polskiej, tymczasem 75% zie­
mi znajduje się w rękach niemieckich.

Sprytny oszust ujęty przez policję bydgoskę.
Bard-zo sprytnym nabieraczem okazał eię

36-letni Józef Szczepański, zamieszkały eta-

le w Kartuzach, lecz ostatnio przebywający
w powiecie bydgoskim, celem zrobienia ko­
kosowych interesów. Szczepański wpadł bo­
wiem na myśl fabrykowania ,,cudownych
ziół", które zazwyczaj znadjują wśród rolni­
ków chętnych nabywców. Cud polegał tu

na tym, że sprzedawca zarobił na zwykłych
ziołach grube sumy, a rolnicy wierząc w

,,cudowne" skutki łych ziół leczniczych dali

eię nabrać przez oszusta.

Mieszanka ,,cudownych ziól" składała się
z piołunu, kwiecia lipowego i trawy, a wy­

starczyło dodać dobre opakowanie z nadru­
kiem w języku niemieckim i przekonać lu­
dzi o ekuteoznoścj działania ziól na wszel­
kie dolegliwości, a już znalazły one szeroki

zbyt. Za taką paczkę ,,cudownych ziół" war­
tości kilkudziesięciu groszy, Szczepański
kazał sobie zapłacić po 20, a nawet 40 zło­
tych. ,,Fabrykantem" objeżdżającym po­
wiaty wyrzyski, inowrocławski, a ostatnio

bydgoski, zajęła się jednak ostatnio policjia.
Jak się okazało, po zbadaniu zawartości

paczek, byty to istotnie bezwartościowe zio­
ła. Spryciarza wobec lego ujęto i osadzono
w w ięzieniu w Bydgoszczy.

Pracownia ciapek
W. Ś witalska, Niedźwiedzin
7-4 , (I3697

Himwim:H ,

Wdowa
najętna po trzydziestce,

dzieckiem, zapozna star­
szego pana, celem zamąż-
aójścia. O ferty Dziennik

Jydg. pod ,Wdowa*.(13946Urzędnik
państwowy, dobrego cha­
rakteru, gotówką dzie­
'więtnaście tysięcy, zapo­
zna młodą, przystojną.
Posag wspólnym dobrem.

Szczegółowe oferty Dzien­
nika,,M aturzysta 34".(13959

spRzietaii M

Hkie MiKenia
mocnego sprzedam. Mazo­
wiecka 13. (8013

Kolonialkę
sprzedam. — Wiadomość
filia. (8005

wykonuje

tanio

szybko
tfusiownio

DRUKARNIA
BYDGOSKA

Spółka Akcyjna

Bydgoszcz, Poznańska 12-14

Lodówki
rowery, łóżka żelazne,
meble. ,O kazja”, Pomor*
ska 7. (800l)

2 kawalerów
brunet wysoki, średniego
wzrostu na wyższym sta­
nowisku, poszukują zna­
jomości pań, obywatelki
chętnie prowincji. Oferty
filia Dziennika Bydgo­
skiego Dworcowa, pod
,Trzydziestka". (79S8

Używane
pianina i fortepiany bardzo

korzystnie poleca B. Som-

merfeld, Bydgoszcz, Ś nia­
deckich 2. (13537

jpziat spotetzny.
O prawie do urlopów.

Odróżniać trzeba uzyskanie prawa do

urlopu pierwszego i następnych. Prawo do

urlopu zasadniczo uzyskuje pracownik u-

mysłowy po półrocznej pracy nieprzerwa­
nej. Przysługuje mu w'ówczas prawo do

dwutygodniowego urlopu. Po rocznej pra­
cy nieprzerwanej przysługuje mu jedno­
m iesięczny urlop płatny nieprzerwany.
Przypuśćmy, iż pracownik umysłowy pra­
cuje w danej instytucji od lipca 1936 r.,

urlop 2-tygodniowy należy mu się. zatem

od 1 stycznia do 15 stycznia 1937 r., a 1 li­
pca 1937 r. winien otrzymać urlop jedno­
miesięczny. Następny urlop miesięczny na­
leży mu się już 1 stycznia 1938 r., tj. z

chwilą rozpoczęcia nowego roku kalenda­
rzowego bez względu na to, jaki dystans
czasu dzieli pierw'szy urlop od następnego.
W praktyce ta kwestia wywołuje ostre nie­
porozumienia, racją zaś prak-tyki sądowej
jest fakt, iż pracownik z chwilą, gdy w da­
nej firmie pracuje choćby jeden dzień w

nowym roku kalendarzowym już u innego
pracodawcy, w tym samym roku urlopu
miesięcznego nie otrzyma. Co do pracowni­
ków fizycznych, to po roku nieprzerw'anej
pracy mają oni praw-o do korzystania z

płatnego 8-dniowego urlopu i 15-dniowego,
o ile praca ich trwa bez przerwy 3 lata.
Niektóre przerwy w pracy prawom urlopo­
wym pracownika nie szkodzą, do tych
przerw należą: nieczynność w zakładzie

pracy w skutek choroby, nieszczęśliwego
wypadku oraz z pow-odu powołania pra­
cownika do ćw'iczeń wojskowych.

Pracow-nik traci prawo do urlopu, je­
żeli sam rozwiązał umow-ę pracy, lub jeżeli
rozwiązanie to nastąpiło z pow-odów-, które

przedsiębiorcy d ają prawo do rozw-iąz-ania
umowy bez uprzedniego wymów-ienia. Za­
uważyć jeszcze należy, że pracownik traci

prawo do otrzymania wynagrodzenia za

czas urlopu, o ile w czasie urlopu będzie
zarobkowo pracował w innym przedsię­
biorstwie.

Wylosowane książeczki PKO.
W Centrali PKO w Warszaw-ie odbyło

się 49-te z rzędu losowanie książeczek na

premiowane wkłady oszczędnościowa serii

I-ej.
Po zł 1000 otrzym ają właściciele nastę­

pujących książeczek n r nr: 9839 37608 35579
46761.

Książeczki premiowane serii I-ej wylo­
sowane dawniej a niezrealizowane nr nr:

10541 i 43066.

Dnia 25 lipca 1938 roku odbyło się w

Centrali PKO w Warszawie 38-me z rzędu
losow-anie książeczek na premiowane
wkłady oszczędnościowe serii Ii-ej.

Po zł 1000 otrzymają właściciele nastę­
pujących książeczek nr nr: 51153 51236
51385 52393 52733 53674 55013 55043 55898
56307 56801 57770 58497 60315 60340 60388
60411 61996 63287 65727 71328 72559 74739
76199 76826 77020 77378 77546 80783 82476
83307 85754 88865 89362 90016 90392 91872
92204 92540 93805 94010 94273 97497 97734
98927 99528 100065 101323 102511 103970 105620
106022 106827 107703 108162 109509 112087
113770 114781 115937 117415 117678 118178.

Książeczki premiowane serii II, wyloso­
wane dawniej, a niezrealizo-wane nr nr:

111470 i 116492.
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Ogłoszenie.
Wydział Powiatowy w Bydgoszczy podaje

do publicznej wiadomości na podstawie art. 25 rozp,
P. R. z dnia 16 lutego 1928 r. o prawie budowlanym
i zabudowaniu osiedli w nowym brzmieniu ustawy z

1936 r. (Dz. U. R. P. Nr 56, poz. 405), że przystąpił do

sporządzenia ogólnego i zarazem szczegółowego planu
zabudowania części gromady Opławca, gminy Wtelno,
powiatu bydgoskiego; obejmującej obszar ca 44 ha i to

odgraniczonej: od .wschodu rzeką Brda, od północy —

144
północną granicą parceli -y należącej do Spółki Akc,
. Karbid", następnie granicą toru wąskotorowej kolejki
Bydgoszcz — Sm ukała — Maksymilianowo do granicy
Lasów Państwowych (obręb Jachciee Las), od zachodu

granicą terenu Lasów Państwowych, od południa —

139
południową granicą parceli należącą do gromady

149
Opławiec oraz granicą parceli - należącą do Poznań­
skiego Wojewódzkiego Związku Komunalnego.

Z treścią wyżej wymienionego planu zabudow-ania
zainteresowani mogą zaznajamiać się w biurze Wydzia­
łu Powiatowego, pokój 15 w okresie od dnia 2 sierppia
1938 r. do 31 sierpnia 1938 r. w godzinach przyjęć od
10 do 12 z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

W tymże samym okresie zainteresowani mogą zgła­
szać wnioski, dotyczące powyższych planów, do w/w

Urzędu w godzinach jak podano wyżej.
Bydgoszcz, dnia 25 lipca 1938 r. (13933

Przewodniczący: (—) S u sk i , Starosta Powiatowy.

Ł

Słupy cementowe
we wszelkich rozm.

Dachówki cementowe

Płyty chodnikowe
30X30X5

Płyty chodnikowe
25X25X5

oraz wszelkie rury kana­
lizacyjne i studzienne
dostarcza punktualnie
SFca E. fflaiw

BYDGOSZCZ

ulica Toruńska nr 1.
Tel 3793 Tel. 3793

(8592

ADLER model 7
kilka dobrych okazyjnych
maszyn do pisania odda

korzystnie z gwarancją.
Skóra i S-ka, Poznań, Aleje
Marcinkowskiego 23. (13554

12622

AGEPIN-
Z KOGUTKIEM

psuwo ból. pieczenie, nabrzmienie nóg, śmie(ceni
odciski, które po te( kqptell da|q alg usunąć, nawet
paznokciem. Przepis użycia na opotcowanio,

|(unmiM)l

Pensjonat 13562

vSzwajcaria” Ostrzyce,
stacja kol. , Wieżyca”.
Przepiękne jeziora, lasy.
Zdrowy klimat. Pok. u -

trzymanie 4,50, 5,00 zł.

Letnisko

Opławiec, 3 km. od Byd­
goszczy,poleca pokoje z ca­
łym utrzymaniem, piękny
urok, woda i las. Dojazd
Kolejką Powiatową i auto­
busem. (798I

Kamienie Szamotowe
dla generatora wszelkich średnic
o wysokiej wytrzymałości, oraz

zcapraweszamoiowq
dostarcza wprost ze składnicy

JtfsacefAndrzelewshi
Materiały opałowe i budowlane (13919

Bydgoszcz, Nowodworska 4, łelef. 1290 .

bukowy dostarcza
niezwłocznie z skła­
dnicy Bydgoszcz (13520

Impregnacja
ul. Chodkiewicza 15

tel. 1300

Ogłaszajcie
Dzienniku Bydgoskim

położone przy wybru­
kowanej ul. Kossaka,
z kanalizacją i przyłą­
czone do sieci elektry­
cznej korzystnie na­
tychmiast na sprzedał.

,,Impregnacja"
Bydgoszcz, ni. Marsz. Focha i

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze

słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo

i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Drobneogłoszenia
Większe ogłoszenia w-śród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

D l . poazukająoyoh posady 200|o zniżki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
n ie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

Tapety (10863
duży wybór, niskie ceny
Tyczyński, Gdańska 40.

^shdtiegp
'

MLEKA

V2 litrowe

0,90 zl
szklanne 4 sztuki fajansowe 5 szt.

B. KACZMAREK
ul.Podwale12. Tel.2371

12139

Dywany
chodniki, wyroby Kokoso­
we, ceraty, materiały me­
blowe, tanio. M.Szmolke
Bydgoszcz, Jezuicka 22,
tel. 1301. (5769

Szlachetny tynk fasadowy
,,Terranat(

gdzie nie m a zastępstw-a,
dostarcza wprost przed­
siębiorstw o *Terrana”,
Oborniki, telefon 43. (11317

Ew.**,a
Dom

centrum, 2 piętrowy du­
żym ogrodem, z powodu
śmierci cena 26.000 zł

sprzedam. Wiadom ość

Róg, W ełniany Rynek,
pralnia. (i 392o

Samochód
limuzyna Fiat 503, bardzo
dobrze utrzymany sprze­
dam. Hoffmann, Chocim-
ska 22. (7980

Samochód
półeiężarowy na sprzedaż.
UL Jagiellońska 3. (13922

iepsrliar Kioiiydoosbicli:
KRISTAL: ^Dede"; w roi.

gł. Daniella Darieaux" i
Albert Prejean. Nadpr.:
. Serenada Schuberta”,
dodatek muz. w kolorach
oraz ,Betty Bob zadzi­
wia świat", groteska ry­
sunkowa. Najnowszy
Tygodnik Pata.

MARYSIEŃKA: Dziś nie­
odwołalnie ostatni raz :

,Rok 1914". W roi. gł.:
Jadwiga Smosarska, Wi­
told Conti i Jan Kur-
nakowicz. Nadprogram.

APOLLO: , Kłopoty ma­
łej pani" z Fred Astaire
i Joan Fontannę oraz

nadprogram,
KAPITOL ni. Marcinkowskiego 4:

Dziś rewelacyjny pro­
gram, dwa filmy : ,Taj­
na brygada" i nKrew
na morzu".

BAŁTYK: , Bogate bie­
dactwo" oraz ,Za cudze

winy" z Warner Bax-
terem.

Wilka
z ogrodem, wygodami,
budynek gosp. Wiadom.
w Dzienniku. (8003

2 centnarowe
worki ńa sprzedaż. Trzebia­
towski, Wileńska 11. Tele­
fon 3536. 7947

Skład
cukierków oraz kiosk z po­
wodu choroby sprzedam.
Pomorska 13. 7956

Lakiery Smok
trwałe tanie.

Poznańskie
chrześcijańskie

do nabycia drogeriach,
składach farb. (13360

Kupię
maszyny do obróbki drze.

wa. W ały Jagiellońskie
17-7 . (13929

Beczki
od octu, wina etc. od 100
do 200 Itr kupuje Antoni

Piliński, Zakłady Przemysłu
Spożywczego, ul. Trybunal­
ska 2. 13952

Szofer
mechanik z czerwonym dy­
plomem na wóz ciężarowy
z dłuższą praktyką potrze­
bny. Zgłoszenia z odpisem
świadectw filia Dzien. Bydg.
Dworcowa ,W ". (8014

Pomocnik (13944
fryzjerski dobra siła zara­
na stałe potrzebny. Józef

Szulik, Pelplin, pow. Tczew.

Ślusarnię
tokarkę 2 mtr. kuźnię,
aparat do spawania, mo­
tor itp. sprzedam. Oferty
do Dziennika Bydgoskie­
go pod .2 mtr”. (13871

Maszyna
jak nowa na sprzedaż.
Ruplenica n r 6. (13932

Pianino
Heitzmann Wien. Stycznia
10-3 . (7983

Powózkę (7993
sprzedam. Hetmańska 25.

Za 4.200 (13948
sprzedam drogerię dobrze

prosperującą. Wiadomość

Bydgoszcz, Toruńska 25.

Sprzedam
zaraz 21/, morgi ziemi o-

grodowej, plac budowlany,
mury masywne bez dachu,
w dużej wiosce. Kraska,
Łąsko-Wiełkie p. Buszkowo

pow. Bydgoszcz. (1395ł
Rower

męski mało używany sprze­
dam. Pomorska 42—1. (7994

E ICUPH* j j

Kupimy kocioł parowy
leżący, używany, dobrze

utrzymany - 12 do 15 m2,
6—8 atmosfer. Kupimy
również kompletne, uży­
wane w dobrym stanie
centralne ogrzewanie na

ca 20 pokoi. Szczegółowe
oferty pod ,30,54”do ,Par”
Poznań. 03949

Kupujemy 11680

każdej ilości maliny, a-

grest. Fabryka Cukrów
i Czekolady Bracia Tys-
ler, Bydgoszcz, ul. Dr.
Emila Warmińskiego 9.

Czarne (13900
jagody, maliny leśne, lipę
i inne zioła skupuje Spół­
dzielnia , Nasze zioła” Gru­
dziądz, ul. Stachewicza 39,
naprzeciwfabryki ,Pepege".

Maszynę (13954
do zamykania puszek, wię­
kszą, używaną kupię. Ofer­
tyDz.Bydgpod ,0,O.AS."

Śledziówkl
Vi i 7, kupuje Antoni Pi­
liński, Zakłady Przemysłu
Spożywczego, ul. Trybunal­
ska 2. 13953

Chrześcijańskipensjonat w K r y n i c y

w samym centrom zdrojowiska, abok kościoła i Nowych Łazienek.

Doskonała kuchniadietetyczna, - Ceny umiarkowane

12631) Zarząd:3Trena ZOfeizcńontsńa.

Służąca (SOIO
z gotowaniem potrzebna,
Sienkiewicza 9, parter.

Uczeń
potrzebny. Zgłoszenia pise­
mne kierować do F-my J.
Kasztelan, Chełmno, hurto­
wa i detal, sprzedaż tow.

kolon, z wyszynkiem. 03943

Młodszy
czeladnik blacharski po­
trzebny zaraz. Dobiegała,
Gniewkowo. (13947

Wiśnie
kupuje Józef Kasztelan,
Chełmno, Wytwórnia soków

owocowych. 13942

Kupię
używany kuter. Knaak,
Zawieszyn, pow. Inow roc­
ław. (13873

Potrzebna kucharka
na mniejszy majątek, su

mienna i pracowita, umie­
jąca dobrze gotować, wy
piekać ciasta, konserwować
mięso i warzywo, znająca
się na wychowaniu drobiu

Zgłosz. do Rudnopola per
Pelplin. 13896

Na sezon letni

nóżka palowe
Hamaki

9128 Leżaki
poleca

A. tfensel
właśc. Sierpiński i Kasprzak

Bydgoszcz
Dworcowa 4,tel.3l93
Przyjm. asygnaty,,Kredyt"

KZHIEZ3S
Posadę (13696

w znanej firmie futrzanej
otrzyma pani posiadająca
3—5 tys. zł. Oferty ,,Wy­
soki procent" Dziennik.

Cukiernik

samodzielny z dłuższą prak­
tykąod1.VIII.38r. po­
trzebny N, Kalias, Tuchola,
Nowodworskiego. (13893

Panna

umiejąca po polsku i, po
niemiecku do restauracji
zaraz potrzebna. Restau­
racja, Długa 82. (13857

Potrzebny
czeladnik piekarski dobry
fachowiec, karta rzemie­
ślnicza, zaraz. Zgł. Firfas,
Kcynia, wzgl. Bydgoszcz
Król. Jadwigi, Każmier-
czak, piekarnia. (13934

Czeladnik
szewski potrzebny zaraz.

Mielcarek, Kcynia. 413628

Panienka
do obsługi, młodsza, zdol­
na. Jadłodajnia, Śniadeckich
nr9 8012

Chłopiec
do posyłek, uczciwych ro­
dziców potrzebny. Może
w wolnych chwilach na­
uczyć się prac biurowych
i korzystać z lekcji mu­
zyki. Of. pod ,Uczciwy”
do Dzien. Bydg. (13917

Podręczna
potrzebna. Kościuszki 33,
m. 12. (7992

Służąca
potrzebna. Osada 3. (13936

Uczeń
szewski potrzebny. Gdań­
ska 80. '

(7982

Służąca (7987
na wieś potrzebna. Jach-
cice, Szamarzewskiego 52.

Gosposia
wykwalifikowana na wieś
od zaraz. —

'

Zgłaszać się
Gdańska 36 m. 3 godzina
15-17. (7995

Malarza (8009
poszukuję. Matejki 12.

Fryzjer
stałe potrzebny. PI. Po­
znański 11. (13939

Panienka
do obsługi gości potrzebna.
Letnisko Rynkowo. (13955

Potrzebna
uczciwa i czysta gospodyni
umiejąca dobrze gotować,
prać, prasować itp. Zgło
szenia W. Kaczmarek, Na­
kło n/Not. Rudki 3. (13945

Balkonowy
używaniem kuchni. 20 Sty'
cznia 20-8. (8002

Pokój
utrzym aniem dla przyjezd­
nych. Gdańska 55-4. (7999

Pokój
panu. 3 -go Maja 5—1. (8011

Pokój
umeblowany do wynaję­
cia. Floriana 11—5. (13930

Poszukuję
przychodnią od zaraz.Zgł.
Lipowa 11, m. 4. (80Ul

Poszukujemy
dobrze obeznanego z cen­
tralnym ogrzewaniem i ob­
sługą kotła parowego. B.
Fons i Ska, Dworcowa 22.

47991)
Lakiernik

powozy potrzebny zaraz.

Cyprycb Kołodziej, Wą-
socz, Szubin. 413931

Ogrodnik (13950
szkółkarz, specjalista róż,
zaraz potrzebny. Kościński,
Grudziądz C zerwony Dwór,

Woźnica
do rozwożenia piwa zaraz

potrzebny. — Adres filia
Dziennika. (13958

R hauka j j

Stenografii
pisania m aszyną, księgo­
wości, w języku polskim
i niemieckim. Biuro Ku­
pieckie Vorreau, ul. Marsz.
Focha 10. (12644

Samodzielna 413941
ekspedientka-kasjerka bran­
ży piekarsko - cukierniczej
poszukuje odpow. posady.
Łask. zgł. pod , Uczciwa"

Gdynia, Poste restante.

Pokój
ładny utrzymaniem, bez
także przyjezdnym. Cie­
szkowskiego 4—3, 47985

Pokój
dobrze umeblowany, inte­
ligentnemu panu. Gdań­
ska 62-11 . (7989

Umeblowany
Libelta 10-1 . (7978

Umeblowany
słoneczny, spokojny, ewtl.
m ałżeństwu. Kościuszki
9-2 . (8007

"

NAD GkOWĄ

m

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

Pokoik:
Orla 20.

umebl. Jackowskiego 1-7 .

1 pokojewe:
kuchnia. Promenada 23.

1-2 pokojowe:
kuch Toruńska 1, m. 5.

Mieszkanie:
adm. Sienkiewicza 28—2.

4 pokojowe:
komfort. Promenada 23.

Komfortowe
3 pokojowe willowe do
oddania. Pomorska 36,
biuro. 12525

2-pokojowe
mieszkanie osobnym wej­
ściem Zduny 11-3 . (7972

Dwa
mieszkania 4 -pokojowe,
M. Piotrowskiego 19, w no­
wym domu z komfortem,
ogrzewanie etażowe, na

1. IX . wolne. Bliższe szcze­
góły Ks. Markwarta 20
m. 1, wzgl. tel. 3573. (13957

Pokój
kuchnia do wynajęcia. Ks.

Skorupki 42. (13940

2-3

wygody, śródmieście. O-

ferty . Właściciel realności"
filia. 13780

Pokój
kuchnią bezdzietnego mał­
żeństwa poszukuję. Płacę
rok z góry. Of.doDzienni­
ka ,,M ałżeński”. (I396l

Oficer
rezerwy lat 33, dobrze sy­
tuowany pozna celach to­
w arzyskich miłą osóbkę.
Oferty ,,Pracownik pań­
stwowy”. (13960

Zgubioną
książkę czelad niczą (kowal)
wystawioną 1926 na nazwi­
sko Michał Bednarek, For­
don, unieważniam. (8008

Udziałowiec
8—10.000 potrzebny. Of.

,,K” Dziennik filia. (7986

Zginął
wilk średniej wielkości.

Zgł. K onarskiego 7. (7986

Jasnowidząca
Sienkiewicza 1-10. (8006

Nowoczesne Wróżka
6 pokoj. mieszkanie. Al. przepowiada zdumiewająco
Mickiewicza 3 m. 1. (7950 I Warmińskiego 17-4. (7990

WISIELCZY HUMOR.

Pokój
niekrępujący oddam je­
dnemu lub dwom kolegom
Pomorska 42-9 . (8004

Pilot: — Umie pan pływać?
Pasażer: — Tak, jak pan umie prowi

dzić samolot w każdym razie...

Ceny ogłoszeń: 25 gr za wiersz milimetrowy na strome 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na-stronie przed ogłoszeniami 70 gr. w tekście na drueiei i trzecmi stronie 1oo zł
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy o rafn a n*krooLi 2o” zniżki'

Większe ogłoszenia zamieszczone wsrod drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tebśc^e udzfela sie rabatu

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem mieiscao 20*? drożei
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada - Miejsce płatności: 0Bydgoszcz. - KontabankowejBankZwfązkuSmółekZ^Ł ^rBa?kttwy:

ł\onto czekowe* F. K. Q. 203 713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: D rukarnia Bydgoski Sp Akc. w Bydgoszczy. - Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialna:. Zofia Żelska-M rozowieka w Gdyni-
za kromkę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Edmund Klessa w Bydgoszczy. w uayni,


